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NASZE ABC 


0 ustalenie 
odpowiedzialności 


Jak było już uprzednio wiado- 
mo, a co potwierdziło ostatnie o- 
świadczenie prezydenta Starzyń- 
skiego, źle się działo w zarządzie 
Warszawy. W związku z licznemi 
skandałami, jakie się obecnie u- 
jawniają, sanacja woła o proku- 
ratora. Chodzi o ustalenie odpo- 
wiedzialności i winy za popełnio- 
ne błędy oraz o pociągnięcie win- 
nych do odpowiedzialności. 

Nie mamy powodu zgłaszać ja- 
kichkolwiek zastrzeżeń co do sa- 
mcj prawdziwości sadów, wygło- 
szonych przez pana Stefana Sta- 
rzyńskiego. (Te sprawy omawia- 
my obszernie na str, 7-ej). Musi- 
my je przyjmować tak, jak przez 
delegata rządu, bezpośrednio za- 
leżnego od Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, są nam podawane 
i nie uważamy się za instancję 
kompetentną do prostowania za- 
rzutów lub zmniejszania ich wagi. 

Zdaje nam się, że część prasy 
słusznie podkreślała, że od roku 
1930 Zarząd Miasta Stołecznego 
Warszawy działał wyłącznie na 
podstawie decyzji rządu. Przy- 
pomnieć również należy, że w 
iym okresie parokrotnie była mo= 
wa © rozwiązaniu Rady Miej- 
skiej i zamianie Magistratu przez 
komisarza, że jednak zawsze o0- 
statecznie porzucano tę myśl i zo 


stawiano kierownictwo spraw 
miejskich w ręku pana Słomiń- 
skiego. 

Możemy więc ustalić przede- 


wszystkiem, że za istnienie roz- 
wiązanego w marcu b. r. Zarządu 


Miejskiego jest odpowiedzialne 
Ministerstwo Spraw Wewnętrz- 
nNch. 


Samorząd warszawski pozosta- 
wał zawsze w zależności od sana- 
cji, jako tej, w której rękach by- 
ły władze nadzorcze. Faktyczny 
więc stosunek co do treści swej 
nie uległ zmianie, mimo, że p. 
Słomińskiego zastąpił p. Starzyń- 
ski ze znacznie większemi kom- 
petencjami. 

Z ogłoszonych już dziś listów i 
z wystąpienia osób, które za- 
czynają się bronić przed atakami 
p. Starzyńskiego, ponad wszelką 
wątpliwość występuje fakt, że a- 
parat miejski funkcjonował pod 
stałą, bezpośrednią kontroią Mi- 
nisterstwa Spraw Wewnętrznych, 
i że żaden z aktów, potępionych 
przez komisarza rządowego na 
Ratuszu, bez wiedzy władz nad- 
zorczych wykonanym być nie 
mógł. 

Tak było z asfaltami, tak było 
z pożyczkami na 15 proc. otrzy- 
mywanemi za gwarancją rządu, z 
wynajmem lokali na szkoły pow- 
szechne, taksamo z t. zw. specjal- 
nym drogim szkolnictwem na te- 
renie Tramwajów Miejskich, któ- 
rych funkcjonowanie zaprowadzi- 
ło nawet dyrektora na fotel mi- 
nisterjalny, tak było nawet z obu- 
rzająca nominacją p. Słomińskie- 
go na dyrektora tychże tramwa- 
jów. po dokonaniu której w apro- 
bacie tego kroku, vice-prezydent, 
który tę sprawę przeprowadził, 
był powołany przez Ministerstwo 
do tymczasowego zarządu. 

Pozatem wiadomo wszystkim, 
że przez Zarząd Miejski w latach 
1930—1934 przechodziły wciąż 
inspekcje ministerjalne, analizu- 
jące szczegóły gospodarki miej- 
skiej. 

Rewidowano rzeźnie i targow!- 
ska zwierzęce, Agril, Miejskie Za 
kłady Opałowe, gazownię, wodo- 
ciągi i 
wydział finansowy, wydz. Spraw 
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Sprawa aresztowania posła Idzi 
kowskiego į dyr. Michalskiego za- 
lacza coraz szersze kręgi. Jak się 
okazuje, podczas szczegółowej re- 
wizji, przeprowadzonej u obu dy- 
enitarzy, wykryto niesłychanie 
kompromitujące  materjały. W 
szczególności w mieszkaniu dyr 
Michalskiego znaleziono kilkaset 
listów, rzucających jaskrawe 
światlo na postępowanie tego wy 
sokiego urzędnika. 

Wczoraj aresztowanie przepro- 
wadzili. wiceprokurator Missuna 
z sędzią śledczym Kleinertem w 
towarzystwie kilku oficerów poli- 
cji. Obu aresztowanych przewie- 
ziono do urzędu śledezego, gdzie 
sędzia Kleinert poddał ich kilko- 
gcdzinnemu przesłuchaniu. 

W godzinach wieczornych are- 


| 
WARSZAWA 


, 22,9..Dziś odbył? się 


pogrzeb szeta Wojskowego Biura 
Hlistorycznego, gen. bryg. é p. Jul- 


Jana Stachiewicza. 

O godz. 16 rano nabożcóstwo ża- 
łobne odprawił J, E. ks. biskun po- 
bwy Gawlina w otoczeniu licznego 
duchowieństwa. Posrodku świątyni 
na kalatalkn wśród zieleni i wień- 
ców spoczywała trumna ze zwicka- 
miś. p. gen. bryg. J. Btachiewicza. 
Przed trumną warię honorowa peł- 
uili podoficerowie 36 p. p. Legji A- 
kudemickiej. Przed świątynią usta- 
wiłu się asysta honorowa wojska w 
składzie szwadronu ze sztandarem | 
p. szwoleżerów, kompanją piechoty 
z chorągwią i orkiestrą 36 p. Legi 
Akademickiej oraz bateria 1 dyw. 
art. konnej. Dalej ustawity się de- 
legucje orzganizacyj b. wojskowych z 


ogrzeb Ś. p. gen. J. Stachiewicza 
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lutro star 


Jutro, w godzinach popołudnio- 
wych, lotnisko Mokotowskie zarvi 
się olbrzymią ilością ludzi, któ- 
rzy przybędą, by obejrzeć start 
olbrzymów napowietrznych - ba- 
lonów kulistych. Lotnisko w Mo- 
kotowie, które.od czasu zakończ- 
nia Challenge'i świeci pustkami, 
zaroi się znowu i żądna wrażeń 


| 


sztowanych odwieziono do więzie; oświadczył piekarzom, że udałoby 
nia mokotowskiego, gdzie obecnie | się przeprowadzić taką obniżkę, 
przebywa szereg wysoko postawio| ale na ten cel potrzebne są fun- 


publiczność 
raz pierwszy w Warszawie. prze- 


do Warszawy wycieczka z Pary- 


O co oskarżeni są Idzikowski i Michalski? 


„Pożyczki“, broszka z brylantem i... łapówki 


t balonów wolnych 


ska w Mokotowie 


Olbrzymie zainteresowanie za wodami 


będzie miała znowu 
chwilę emocji. 

Ponieważ tego rodzaju międz;:- 
narodowa impreza odbywa się po 


ża z redaktorem Colignon, dyrek- 
terem wydawnictwa „Le Sport". 
oraz p. Boim, prezesem Federacji 
prasy sportowej, na czele. Jutro 
spodziewany jest przyjazd  kiłku 
tysięcy osób z Niemiec. 

Piloci balonowi, którzy biorą u- 
dzial] w zawodach, zwiedzili dzi- 
siaj w godzinach przedpołudnio- 
wych Warszawę, r 

Sytuacja meteorologiczna na 
jutro, według opinji kpt. Hynka. 
bohatera zawodów balonowych w 
roku ubiegłym w Chicago, nis' 
jest zła. Niż barometryczny znaj- 
'duje się na północo-wschodzie. 
Nad Moskwa i Rosją środkową 
jest wyż barometryczny. Wyż ten 
powoli maleje. 


to zainteresowanie nią jest nie- 
codzienne. 


W dniu dzisiejszym przybyła 


przeciwko bliskiemu pracowniko- 
wi Idzikowskiego. Lucjanowi Ko- 
pydłowskiemu. sekretarzowi Wiel 


nych osób. 

Pos. Idzikowski i dyr. Michal- 
ski oskarżeni są o zbrodnię z art 
290 punkt 1 i 2 kodeksu karnego 
Artykuł ten mówi o wymuszaniu 
i braniu łapówek, tudzież o pośre 
dniczeniu w tem przestępstwie po 


dusze. Piekarze złożyli kilkanaś- 
cic tysięcy, które pos. Idzikow- 
ski albo zużył na przekupstwa, al 


kopolskiego Zwiazku Cechów Pie- 
karskich. o sprzeniewierzenie kil- 
kunastu tysięcy złotych i o różne 


bo też poprostu wziął sobie, gdyż |kradzieże. 
odnośne rozporządzenie było już Pd 
przedtem przygotowane, o czem Przesunięcia 


Idzikowski wiedzial. Na terenie administracji pań- 


"W Warszawie zapowiadają się 
poczatkowo wiatry zachodnie." 
Wiatr ten zapędzić może balony 
w stronę Moskwy, a następnie 
bardziej na północ. W tym sta- 
nie rzeczy balony moga jedynie 
przelecieć nad wschodnim skraw- 


spolitem. Przewiduje on karę do 
10 lat więzienia. 


Zniżka podatku | 

Fodobno sprawki posła Idzikow 
skiego przedstawiają się w spo- 
gob nastepujacy: 

Gdy przygotowywano rozporzą- 
dzenie o cbniżeniu stawek podat- 
ku obrotowego od piekarstwa z 2 
proc do 1 proc., poseł Idzikowski 


„Pożyczka“ 

Dalej Idzikowski wiedział o 
tem. że Michalski znajduje się w 
kłopotach finansowych. Wobec te 
£o zaproponował mu pożyczkę, któ 
rej miał udzielić Michalskiemu o- 
sobiście najwybitniejszy działacz 
rzemieślniczy obozu sanacyjnego. 
Michalski miał wziąć 10.000 zł. i 
wręczyć Idzikowskiemu. 

Idzikowski pieniądze zatrzymał 
dla siebie, a wytłumaczył wierzy- 
cielowi, że weksel trzeba zwrócić 


Michalskiemu bez pieniędzy, co 
3 a też wierzyciel zrobił. 
pocztami sztandarowemi. 
Nu nabożeństwo przybyli członko- Brylanty 


wie rządu i wvżsi dvgnitarze pań 


Gdy już sprawa obniżenia po- 
slwowi. 


datku obrotowego od piekarstwa 
była załatwiona, Idzikowski œc- 
świadczył piekarzom. że wartoby 
dyr. Michalskiemu ofiarować ja- 
kiś prezent. Piekarze zebrali 4,000 


z 

Za trumną zajęła miejsca rodzi- 
na zmarłego. Świątynię wypelniły 
delegacje ofieerów sztabowych ovaz 
delegacje wszystkich oddziałów li- 


kiem Bałtyku. 
| . Okazuje się. że dla zawodników 
balonowych, którzy mają ambi- 


stwowej przewidziane są obecnie 
przesunięcia. Dyrektor departa- 
mentu podatków i opłat W. kosz- - Pak. f 
4 EE 3 cje dotarcia jaknajdalej, najlep- 
ko przejdzie prawdopodobnie na g > m 

f i A sza jest taka pogoda, która nasu- 
emeryturę, naczelnik wydziału ad h wE T , 

ało 0 r W wa dużo trudności. a więc mgła 
ministracji przemysłowej i rze- p 

e j GA ;. po drodze. większe magroniadze- 
miosła w Min. Przemysłu i ifau-  .. ań RT + 
dlu. inż. Hauszlik, również opuści |. r At, „pg SE Pawa dą 

y" i i k Po RA GE Sa kuch każdy z żawodmikówa skaza: 
SW = p. IO.a ne o [liej- > „TE P 
WO. my 2 Ę Na Po MIEJ” nv jest na bardziej indywidualne 
r u AK ode h ślą ‘rozwiązanie problemów lotu. Gdy 

ać 9 3 8 1. 

arbu Kazimierz Sokołowski ke © gala te 


| naprzykład pada 
“ Jo A 5 1 ME u: Bax: 
Członek „honorowy uciekać z balonem w górę i wzno 
Niezależnie od zawiadomizuia 


sić się ponad chmury. Choć. czas 
marszałka Sejmu o aresztowaniu 


„wznoszenia się jest stracony, to 

, h jednak w górze można natrafić 

posła Idzikowskiego, ZgłOSZONY | ną pomyślne wiatry, które gna-, 
hedzie<pyzez prokuratora Sąda0- |ia balon z zawrotną szybkością. . 
kręgowego w Warszawie formal-| Każdy, balon zabiera ze sobą 10 
ny wniosek o wydanie posła [dzi-, mełdunków. Meldunki. te maja 
kowskiego sądom. Wniosek ` ten’ byc zrzucane pe_grodze wraz z lie 
załatwiony będzie na sesji jesicu-| stami. Meldunki te będa podno- 
nej Sejmu. Nie ulega | wątpiiwo- | zone “wysylane do Warszawy. 
ści, że Blok Bezpartyjny głosować | W ten sposób można będzię usta- 


njowych garnizonu warszawskiego. 
Po odprawienia ogzekwii przez 
ks. biskupa polowego Gawlinę, run- 
no ze zwłokami ś. p. gen. bryg. J. 
Stachiowieza poniosła na barkach 
genoralicja, ustawiając js na lawe 
cie armatniej. Po uformowania się 


35 osób w płomieniach 
Straszny wypadek w Chorzowie 


TORZO 255 (PAT. WW dniu 
dzisiejszym o godz. 9-cj wydarzył się 
straszny wypadek na hałdzie szybu 
„Klara“. W miejscowości Karol E- 
manuel w pow. świętochłowiekim, na 
hałdzie tej bezrobotni zbierali od- 
padki węgla, wysypywane przez ko- 
palnię. Nagle na przesirzsem 10 iic- 
trów buda się zapaliła 1 momenta:- 
nic płomienie ogarneły około 55 o- 
sób, które zosluły strasznie popa- 
vzone. Ofiary wypadku, na których 
zapaliły się ubrania, wśród jęków 
i krzyków vozbicgły się na wszyst- 
kie strony, starajae się ugasić NA #0- 
bie płomienie. Kilkunastu z nieh rmi- 
cite się do bagna z woda, ratując się 
w ten sposób przed zgubą. Na miej- 
see wyjechala natychmiast straż og- 


ogólnych i t. d, i t. d. 
Niejednokrotnie Min. 


zydent bez 
Umowy 


które są uważane przez 


czący 0 
również nie 
miejskich, powstały bowiem za 


zgodą władz nadzorczych. 


| 
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spraw | przedłużając jego żywot, należało 
Wewn. inieęrwenjowało w poszcze- usprawnić jego aparat. FTymcza- 
gólnych sprawach i wydawało po-|sem nietylko nie zmieniono kon- 
lecenia prezydentowi, które pre-|strukcji 
zastrzeżeń spełniał. | przyjmując 
zbiorowe z robotnikami, |lecz przeciwnie 
komisa-|niej ciężką atmosferę 
rza rządowego za skandal,. świad-|ści i oczekiwania zmian z dnia 
magistrackiem bagnie,|ua dzień, co naturalnie 

sa dziełem władz | doprowadzić do marazmu. 


olbrzymi kondukt ruszył ulicami 
miasta na wojskowy cmenlarz na 
Powązki. 
- m. 
Za trumną niestono setki wień- 
CÓW. 
niowa, oddziały pogotowia = półki 


Brackiej i oddzidy ratownicze z ko- 
pulni Woligung oraz miejscowa p^- 
leja. 


Jak stwierdziło dochodzenie. pv- 
żar powstał od pyłu węglowego, któ- 
ry pod silnem ciśnieniem powicirza 
Wśród Bl otiar 
pożaru stan 10-ciu jest bardzo groź- 
ny. poparzenia 11 robounków sa 
ciężkie i 13 — lżejsze. Wśród oar 
znajduje się kilka kobiet ciężko po- 
parzonych. Wszystkich samochodami 
ciężarowemi i osohowemi oraz fug 
mavkami przewieziono do szpitali. 
Na miejsce tragicznego wypadku wh- 
jechał starosta Szaliński i przedsi - 
wiciele władz górniczych. , 


nagłe się zapalil 


Z takich czy innych względów 


samorządowych, 
na swoje konto, 
stworzono koło 
niepewno- 


władz 
je 


musiało 


To wszystko stwierdzamy „sine 
ira et studio“. I albo obecni kie- 


Ustalmy więc, że odpowiedzial-|rownicy miasta stołecznego z ra- 


ność nietylko za istnienie 
nych włudz 


nież za ich czynności 


daw-! mienia sanacji czynią w tej chwi- 
miejskich, ale rów-|li porachunki ze swymi przyja- 
ponoszą |cłiółmi z sanacji, 


strzelając do 


również władze nadzorcze. Odno-|nich rekoszetem. albo opinia pu- 
'sj się to i do odpowiedzialności |bliczna stoi wobec ekspijacji czyn 


ludolność, 


kanalizacje, tramwaje,, dawnego Magistratu za jego nie-| ników, które przez usta pan 


a Sta- 
rzyńskiego wołają: „Mea - culpa“. 


zł. i kupili broszkę z bryłani.m. 
Jednak broszki tej podobno nigdy 
nie dostał do rąk p. Michalski. 
Sprawa posła Idzikowskiego od 
kryła niesłychane bagno w sana- 
cyjnych organizacjach rzemieślni 
czych. Równocześnie niemal z nią 
prokuratura Sądu Okręgowego w 
Poznaniu wszczęła dochodzenie 


będzie za wydaniem 


członka. a 


Dowiadujemy się, że pos. Idzi- | 
kowski ma godność człcenka hono 
rowego w szeregu prowincjonal- 
nych cechów piekarskich. Po uia- 
wnieniu afery posła Idzikowskie- 
go. cechy te znalazły się w zrozu- 
miałym kłopocie, 
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Straszny bilans tajfunu 
w Japonji 


OSAKA, 21.9. Ostatnie wiado- 
mości z nawiedzonego przez taj- 
fun terenu głoszą, że zawaliło się 
tam 47 budynków szkolnych, przy- 
czem 226 dzieci zostało zabitych, 
a 820 odniosło rany. 188 domów 
uległo zupełnemu 
260 zuś jest poważnie uszkodzo- 
nych. Pod gruzami tych domów 
zginęło 96 osób, odniosło zaś rany 
298. Wzburzone fale uniosły też 
20 domów, a 160 zalały. 

Pożar wybuchł w 8 miejscach, 
skutkiem czego 25 domów spłonę: 
ło. Fale morskie rozbiły szpital 
dla umysłowo chorych w Osaka, 
skutkiem czego 60 chorych prze- 
padło, Tajfun wywrócił, jak wia- 
domo, ekspres z Szimonoseki, w 
którem znajdowało się 250 pasa- 
żerów. 

TOKIO, 21.9. Urzędowe dane 
głoszą, że tajfun, który nawiedził 
18 miast, spowodował zgon 943 o- 
sób, a 8.788 osób odniosło rany. 
Prócz tego nieznany jest los 503 
zaginionych. Najbardziej ucier- 
piał departament Osaka. Zachodzi 
obawa, że zatonęło też 2.350 łodzi 
rybackich blisko wyspy Szikoku. 

TOKIO, 22.9. (PAT). Według 
wiadomości, nadeszłych z Szimo- 
noseki, panuje duże zaniepokoje- 
nie co do losu czterech parowców, 
które 20 b. m. opuściły port i do- 
tychczas nie przyszły do miejsca | 
przeznaczenia. Na parowcach tych; 


tajfunu w Osaka zginęło 1039 o- 
sób, w tem 500 dzieci. Prócz tego 
jest 8000 rannych i 586 zaginio- 
nych. Huragan zburzył 144 szko- 
ły, 3914 domów mieszkainycn i 
3212 fabryki, 8120 domów zostało 
uszkodzonych 


zniszczeniu, 


W Kioto jest 207 zabitych i 
939 rannych. 1675 domów, w tem 
20 szkól, leży w gruzach. Dane, 
doiyczące Kobe, są jeszcze niedo- 
kładne, nie ulega jednak wątpliwo 
ści, że liczba ofiar jest bardzo 
znaczna, w Kobe zginęło 155 osób, 
433 osoby są ranne, 37 zaginęło, 
1234 domy sa zalane. W prefektu- 
rze w Kochi zatonęło 285 łodzi ry 
backich., 


Straty, spowodowane przez taj- 
fun w prefekturze Osaka, są oce- 
niane na 500 miljonów jenów. 


przyniesie m. in. 


wieka“ w przekładzie E. Boxego). 


skiej. 
ANDRZEJ MIKUŁOWSKI: 


swego b. jie, gdzie i w jakim. czasie prze- 


bywały balony. 

Lotnicy zabierają ze sobą go 
lebie pocztowe, które* wypuszczać 
będą z meldunkam: Oczywiście, 
że gołębie pocztowe “można = wy- 
puszczać tylko w pewnych * wa- 
runkach; najlepiej czynić to w 
wysokości od 200 do 250. metrów. 
Gdy wypuści się gołehia z -wyso-* 
kości ponad 2.000 metrów, to bę- 
dzie on leciał jak kamień i możu 
następnie zaginąć, nie dolatując 
do miejsca przeznaczenia, 

Dalszy ciag na stronie: 2-ej. 


*Amnestja 
wobec więźniów 
*brzeskich 


Pojawiły się pogłoski, jakov 
miała nastąpić, w najbliższyn: 
czasie amnestja. która ma objać 
więźniów politycznych, a w pierw 
szym rzędzie więźniów brzeskich 
z wyjątkiem tych, I którzy uszi. 
przed wykonaniem kary zagrani: 
cę. 

Ogłoszenie amnestj, dyktowar:: 
ma być = jak donos. lwowska 
„Chwila“, która notuje tę pagin 
skę — koniecznością opróżmienie 
więzień ze względu na to, że licz- 
ba więźniów przewyższa o kiika- 
dziesiat procent „ilość miejsc w 
więzieniach. 


Stały niedzielny dodatek naszego pismz 


ABC literacko-artystyczne 


następujące utwory i artykuły: 


GIOVANNI PAPINI: Talent (Fragment „Skończonego ezh- 
ALFRED JESIONOWSKI: Obraz współczesnej literatury pol- 


Koniec starej Anglji 
MIŁOSZ GEMBARZEWSKI: Nieczytane, zapomniane. 


znajdowało się przeszło 500 człon | ADOLF NOWACZYŃSKI: Kwaśniacy w Moszkopolis. 


ków załogi i pasażerów. Możliwe 
jest, że parowce zatonęły podczas | 


EUGENJUSZ BYRSKI: Architektura 
WIKTOR PODOSKI: Przed stu laty. 


na ekranie. 


snobizmu. 


tajfunu. ZYGMUNT JURKOWSKI: Unikajmy 
KOPAREN oP OAD JANUSZ MINKIEWICZ: Rezerwat satyry. 
cficjalnych informacyj podczas i 
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Jutro o godz. 16-ej z lotniska w Mokotowie 


Start 17 bai 


wolnych 


Co mówi o zawodach 4-krotny zwycięzca, Belg, p. Denmyter 


Zawodnicy tegorocznych zawo- 
dów balonowych o puhar im. Gor- 
don Bennetta, które rozpoczną się 
jutro o godz. 16-ej na lotnisku 
Mokotowskiem, w przeciwstawie- 
niu do Challenge'u, gdzie poza 
Anglikiem p. Macphersonem sta- 
wali zawodowi lotnicy, wojskowi, 
lub cywilni, — rekrutują się w 60 
procentach ze sportowców, upra- 
wiających baloniarstwo z czyste- 
go amatorstwa, lecz pozatem trud 
niących się innemi zawodami. Ba- 
lony zaś startujące w zawodach 
są własnością Sekcyj Balono- 
wych Aeroklubów poszczególnych 
państw, gdyż każdy z Aeroklubów 
już taką sekcję posiada. 

Czołową ekipę belgijską stano- 
wią: słynny 4-krotny zwycięzca 
w zawodach Gordon Bennetta p. 
Demuyter i towarzysz jego _ np. 
Coeckelbergh. Pierwszy z nich 
jest wielkim  .businessman'em', 
drugi zaś dyrektorem teatru w 
Brukseli. 

Postać belgijskiego rekordzisty 
balonowego cieszy się wieloletnią 
dużą popularnością. Wygląda 
bardzo młodo, najwyżej na lat 30 
Jest to przystojny blondyn z wą- 
sikami, o twarzy żywej i bardzo 
wyrazistych oczach. 

-— Jak dawno 
sport. balonowy ? 

— Rozpocząłem w wieku lat 19, 
obecnie po raz 15 staję do zawo- 
dów Gordon Bennetta. Startuję 
na balonie, który jest własnością 
belgijskiego koła amatorów spor- 
tu balonowego „Belgica“, - który 
stanowi jedną z komórek naszego 
Aeroklubu. W zeszłym roku nie 
brałem udziału w zawodach z bra 
ku odpowiedniego sprzętu. 

— Czy pan po raz pierwszy ba- 
wi w Polsce? 

— O nie, przed 22 laty, w czasie 
zuwodów Gordon Bennetta, które 
odbywały się wówczas w Szwaj- 
carji, wylądowałem w okolicy Ży- 
tomierza. Powracałem wówczas 
do, domu przez Warszawę i noco- 
wałem w tym samym hotelu Bri- 
stol,,w którym mieszkam obecnie, 
Muszę przyznać, że od tego czagu 
Warszawą zmieniła się bardzo na 
korzyść. A przedewszystkiem czu- 
ję.się zmuszony podkreślić zna- 
komitą organizację zawodów w 
Polsce. Brałem już tyle razy u- 
dział w zawodach, że mam w tym 
względzie duże doświadczenie. 

— No i zasługi — przerywamy 
słynnemu pilotowi, — Czterokrot- 
nem zwycięstwem nikt, poza pa- 
nem, nie może się poszczycić. A 
czy jest pan zadowolony ze swe- 
go obecnego balonu? 

— Owszem, jest b. dobry, ale 
nie najlepszy w tych zawodach; 
są jeszcze lżejsze od mojego, a to 
gra dużą rolę. Mojem zdaniem Po- 
lacy i Amerykanie najlepiej są u- 
posażeni, no i poświęcają się wy- 
łącznie studjom związanym z tym 
sportem, podczas gdy ja mam 
swoje interesy, a zawody balono- 
we, to raczej mój wypoczynek. 

—Ze słów pana można wnios- 
kować, że w obecnych zawodach 
staje pan jako gentleman - ama- 
tor, sportsman, tak, jak mecenas 
Macpherson w Challenge'u? 

— Oczywiście, tylko, że więk- 
szość nas baloniarzy, to amato- 
rzy - sportowcy, traktujący balo- 
niarstwo, jako miły sport wypo- 
czynkowy. Lot balonem, to jest 
cudowny sposób podróżowania, 
spokojny sport, wymagający opa- 
nowania nerwowego. przytomno- 
ści umysłu, znajomości atmosfery 
i techniki pilotażu  balonowego. 
Kto ńie.latał balonem, .ten nie u- 
przytamnia sobie nawet, jaka to 
rozkosz dk nerwów płynąć tak w 
ciszy przestworzy, oglądając pięk- 
no ziemi z lotu ptaka. 

— A burze, deszcze, 
atmosferyczne? 

— To element walki pociągający 
zajmujący, nawet nęcący. Burze . 
' chmury można wymijać, wzbija- 
jąc się w górę ponad nie. Nie jest 
to tak groźne, jak się wydaje tu 
na ziemi. 

— Czy ma Pan jaką maskotę? 

— Chyba ten oto barograf, kió- 
ry służy mi juz wiernie i sumien- 
nie 15 raz z rzędu. 

Dzisiaj, w związku z jutrzejsze- 
mi zawodami bałonowemi o puhar 
im. Gordon Bennetta, na lotnisku 
Mokotowskiem czynione są ostat- 
nie przygotowania. Wypakowywa- 
ne są w hangarach balony, które 


uprawia pan 


trudności 


jutro od godz. 6 rano zaczną się 
wypełniać gazem. 

Przybyli z zagranicy obcokrajo- 
wi zawodnicy od godz. 10.30 zwie- 
dzali naszą stolicę autokarami 
Touring - Klubu, a o godz. 17.30 
prezydent m. st. Warszawy go- 
ścił zawodników na herbatce w 
salach Ratusza. 


Wieczorem zawodnicy Gordon 


Data Miejsce 
startu 
1. 1006 30. 9 Paris 
2. 1907 21.10 St. Louis 
3. 1908 11.10 Berlin 
4. 1909 8.10 Zarich 
5. 1910 17.10 St. Louis 
6. 1911 9.10 Kansas 
City 
7. 1912 27.10 Stuttgart 
8. 1918 11.10 Paryż 
y. 1920 23.10 Birmingha m 
U. S. A. 
„ "40: "1921 18. 9 Bruksela 
11, 1922 , 6...8 Genewa 
12. 1923 23. 9 Bruksela 
13. 1924 15.6 Bruksela 
14. 1925 7.6 Bruksela 
15. 1926 30. 5 Antwerpja 
16. 1927 10.9 © Detroit 
17. 1928 14. 7 Detroit 
18. 1929 28.0 St. Louis 
z «8 U. SZA. 
O: wg 1.9 Cleveland 
20. ‘1982 25. 9 W 
t-21i > 1938 2. is ‘Chicago 


W r. 1908 amerykański balon 


ring - Klubu będą na przedstawie 
niu w teatrze „Wielka Rewja', po- 
czem udadzą 
gdyż jutro już od 6-ej rano, zgro- 
madzą się na lotnisku dla osobi- 
stego 
balonów gazem. 


„Conqueror“ 
ry wyratował załogę. Balon hiszpański „Herera“ 


się na spoczynek, 


dopilnowania napełniania 


Jutro o godz. 15.30 rozpoczną 


się zawody, przemówieniem Przed 
stawicieli Rządu i 
Bennetta, przy współudziale Tou-|na maszt flagi państwowej 


wciągnięciem 
pol- 


[PES i flagi Aeroklubu R. P. 


tych odległości, oraz czasu lotu, a 
także listę katastrof balonów w 
czasie zawudów. 


= ś m a 
T- -= 
Zwycięzca Miejsce lądonank Wag © z 
SGEADw% 
F. P. Lahm (U. S$. A. Fyling Dales 614 22.05 
(Yorkshire) Anglja 
O. Erbsloch (Niemcy) Brandlcy Beach 1408 40.00 
(New Jerscy) U.S.A. 
Schack (Szwajcarja) Burgsct Tale 72:23 
(Norwegja) 
W. Mix (U. S. A.) Okol. Ostrołeki 1181 35.07 
(Polska) 
A. R. Havley (U. 8. A.) Chicontime 1887 44.25 
(U.S.A.) 
O. Gericke (Niemey) Holcombe Wissonsia 158 12.28 
(U.S.A.) 
M. Bienaime (Francja) Rubnoje 2191 46.00 
(Rosja) 
Ralph Upsun (U. S. A.) Bridlington 618 48.10 
(Anglja) 
De Muyter (Belgja) North-Hero-Island 1769 41.00 
(U.S.A.) 
Aambruster (Szwajcarja) Lambay 766 27.24 
(Islandja) 
De Muyter (Belgja) Okoricą 1372 25.49 
(Rumunja) 
De Muyter (Belgja) Skóllersta 1155 21.00 
(Szwecja) 
De Muyter (Belgja) Edinburg 714 43.16 
Vcenstra (Belgja) Loya 1345 47.80 
(Hiszpanja) 
Van Orman (U. S. A. Solvesborg 861 16.37 
(Szwecja) ' 
E. Hill (U. S. A.) Balsey 1198 00.00 
(U.S.A.) 
Kópner (U. 8. A.) Kendridge 740 43.00 
(U.S.A.) 
Van Orman (U. S. A.) Troy 548 00.00 
(U.S.A.) 
Van Orman (U. S. A.) Nortolk 873 00.00 
(Anglja) 
5e aż ao . A.) Daugeliszki 1550 00.00 
(Polska) 


Butżyńdkii i i Hynek (Polska) 


4 balony: wyłowiono z morza Północnego. 


Wr. 
sisipi. Załoga wyratowana. 
Ww 


r. 1913 jeden balon amerykański pękł przy napełnianiu. 
r. 1921 jeden balon amerykański wyłowiono z morza. 
r. 1923 trzy balony zostały zapalone przez błyskawice. Dwie za logi poniosły śmierć. 
r. 1924 Belgja zdobywa 1-szy puhar. 


Mong Morency 
(Kanada) 


1361 00.00 


pękł przy starcie, Powłoka wytworzyła spadochron, któ- 
spadł spowodu odpad nięcia rozrywacza, pilot uratowany. 


1910 balon „Harbour* z załoga por. Vogt i pasażer Amman spadł z wys. 18.000 stóp do rz. Mis- 


Punktualnie o 16-ej rozpocznie 
się kolejny start 17 zawodniczych 
balonów. 

Podajemy poniżej tabelkę zwy- 
cięzców wszystkich ubiegłych za- 
wodów o puhar im. Gordon Be- 
nnetta wraz z cyframi osiągnię- 


W r. 1925 lądowanie na skale, skąd wiatr spycha balon do morza. Wyławia go statek. Dwa balony la- 
dują na pokładach statków. Jeden na kominie statku tpożar). „ 


W r 
WG 


1928 Stany Zjednoczone zdobywają 2-gi puhar. 
1932 Stany Zjednoczone zdobywają 3-ci puhar. 


W r. 1933 zwycięża Polske i dlatego organizuje zawody tegoroczne. 


Wybuch w kopź!ni angielskiej 


Pogrzebał żywcem 200 górników 


LONDYN, (PAT). — jj 
kopalni w Gresford w pobliżu! 
Wrexham nastąpił dzisiaj rano | 


22.0, 


straszny wybuch. Przeszło 200 
górników zostało pogrzebanych. 
Po trzech godzinach usilnej ak- 


Masowe aresztowania socjalistów 


WIEDEŃ, 22. 9. — Od diużzse-, 
go czasu władze miejscowe śledzi 


ły: działalność socjalistów, która 
miała zdecydowanie cechy wy- 
wrotowe. Z Berna, gdzie znajduje 
się naczelny“ osie" socjalistycz- | 
nęj emigracji austrjackiej z Pau- 
erem i Dęutschem na czele i gdzie 
wydawany jest „Arbeiter Zai- 
tung“ prowadzono dla Austrji | 
przemyt materjałów propagando- 
wych i broni, w którą pokryjomu 
uzbrajano bojówki Schutzbun iu. 
Robotę rewolucyjną socjalistów 
| f LJ s - 
Włókiennicy St. 
wracają 
WASZYNGTON, 21.9. — Roose 
vcit oglosii wezwanie do przedsię 
biorców i robotników. Wyraża on 
nadzieję, że wszyscy rohotnicy 
wrócą do pracy, a przemysłowcy, 
przyjmą dawnych robotników, 
nie czyniąc żadnych zastrzeżeń. 
W dniu dzisiejszym obradował 
komitet wykonawczy robotników 


przemysłu włókienniczego. Istnie 
ją wszelkie nadzieje, że strajk zo: | 


udało się w momencie obecnym 
unieszkodliwić. Nastąpiły maso- 
we aresztowania nietylko w Wird 
niu, ale i na prowincji. W kilku 
miejscach miasta znaleziono bom 
by. Miały one być podłożone przez 
| socjalistów. 

"Tak więc do walki z narodo- 
wymi socjalistami, do której hitle 
rowcy w ostatnich czasach przy- 
gotowują się, dochodzi dla rządu 
Austrji jeszcze konieczność obro- 
ny przed rewolucyjnym marksiz- 
mem. 


Zjednoczonych 
do pracy 


stanie zakończony jutro. 

NOWY JORK, 22.9 (PAT). — 
Wczoraj wieczorem zarówno 
przedstawiciele robotników, jak i 
fabrykantów zasadniczo wyrazili 
swą zgodę na pojednawczą inter- 
wencję władz rządowych w straj 
ku włókienniczym. 

Możliwe jest, że już w ponie- 
działek przystąpi do pracy 500 ty 
sięcy strajkujących robotników. 


cji ratunkowej wydobyto na po- 
wierzchnię zwłoki pierwszej ofia 
ry. 

LONDYN, 22.9. (PAT). 
dług ostatnich danych w kopalni 
w pobliżu Wrexham, w której 
nastąpił wybuch, w chwili kata 
strofy znajdowało się 400 górni- 
ków. 156 pozostaro w części ko- 
palni, objętej katastrofą. Pożar 
który powstał po wybuchu, utrud 
nia akcję ratunkową. Na po- 
wierzchnię wydobyto już zwłoki 
sześciu ofiar. 


LONDYN, 22.9. (PAT). — Ak: | 


cja ratunkowa w Worxham jest 
prowadzona bez przewy. Na po: 
wierzchnię Kopalni wydobyto zwło 
ki 16 ofiar, dwóch górników cięż- 
ko rannych oraz pięciu górników, 
których udało się uratować. 


Pod ziemią znajduje się jesz- 
cze około 160 ludzi. Są czynione 
nadludzkie wysiłki, by stłumić al- 
bo przynajmniej zlokalizować po- 
żar. Używane są w tym celu wszy 
stkie możliwe środki: piasek, zie 
mia i woda. 

Wokoło kopalni stoją tłumy 
krewnych i rodzin górników 
którzy znajdują się pod ziemią 
Ze wszystkich sąsiednich miejsca 
wości przybyły ambulanse i straż 
ogniowa. 


Podróżuj samolotem 


a te] 


Jakie są zami 
Walka o równo 


"Dzięki ` rozległym pełnomocni- 
ctwom w zakresie ekonomicznym, 
jakie otrzymał dr. Schacht, stał 
się on faktycznym dyktatorem go- 
spodarczym Rzeszy Niemieckiej. 


Uzyskanie zewoleń na zakup to- 
warów zagranicą, kwestja pocho- 
dzenia danych towarów, sprawa 
regulacji swych zagranicznych 
zobowiązań, wszystko to jest za- 
leżne jedynie od decyzji dr. Scha- 
chta, który mając na względzie 
jedynie możliwe zrównoważenie 
importu z eksportem. nie cofa się 
nawet przed unieważnianiem po- 
przednich umów z zagranicznymi 
dostawcami, jeśli uważa, że do- 
chowanie ich mogłoby odbić się 
szkodliwie na interesach niemiec- 
kiej gospodarki. Sfera jego wpły- 
wów obejmuje również przydział 
dewiz dla przemysłu niemieckie- 
go. 

W dążeniu do zrównoważenia 
niemieckiego bilansu płatniczego, 
dr. Schacht przeprowadza obecnie | 


Nr. 263 = 


ary Schachta ? 
wagę płatniczą 


nowe pertraktacje z państwami, 
z których Rzesza musi sprowa- 
dzać surowce, ofiarując wza- 
mian swe fabrykaty. I tak Sta- 
nom Zjednoczonym, z których 
sprowadza Rzesza bawełnę, miedź 
i naftę, ofiaruje wzamian produk- 
ty chemiczne i wyroby maszyno- 
we, angielskim zakładom włó- 
kienniczym obięcuje spłatę daw- 
nych zobowiązań, ale... pod warun 
kiem nowych ulg dla wyrobów , 
przemysłu niemieckiego. 

Równocześnie dr. Schacht per- 
traktuje z Włochami i Czechosło- 
wacją, walcząc o większe możli- 
wości zbytu wyrobów niemiec- 
kich.na tych rynkach. Najwięk- 
szym atutem qdr. Schachta jest to, 
że z każdym kontraktem oddziel- 
nie pertraktuje, czem uniemożli- 
wia stworzenie wspólnego fron- 
tu, a pozatem goruje nad nimi 
nicograniczonością swych pełno- 
mocnictw. Czy uda mu się uzdre- 
wić gospodarkę Rzeszy, okaże to 
niedługa przyszłość. 


Nowe projekty 


Układ sił przypominający 1914 r. 


WIEDEŃ, 22.9. Rządowe pismo 
„„Das Echo“ rozważa politykę Pol- 
ski na tle paktu wschodniego i 
stwierdza, że obeenie w miejsce Lo- 
carna Wschodniego realizuje się "aś, 
co ma je zastąpić. Francja, Sowie- 
ty i Mała Ententa zawrą umowę 
zbiorową bez Polski i bez Niemiec, 
gwarantującą pokój na Wschodzie. 

Ten nowy układ stosnuków stwa- 
rza niesłychanie trudną pozycję dla 
Jugosławji, która nie uznające So- 
wietów, będzie w jednym z niemi 
związku. 

Niewiadoine jest dotąd slanowisko 
Anglji w stosunku do tego nowego 
ugrupowania. Dotąd łudzono się w 
Anglji, że Niemcy w tej czy w in- 
nej formie wczmą udział w pakcie 
wschodnim. Obecnie po niebywałym 
skandalu zbrojeniowym, sdy Anelja 
przekonała się, że Niemcy myle 
setki miljonów na zbrojenia, a nie 


płacą, rzekomo spowodu braku pie 
niędzy, swych długów  zagraniez- 
nych, miała podziałać bardzo nieko- 
rzystnie i Anglja ma w daiszym cią- 
gu stać po stronie polityki izołacji 
Nietnice. W ten sposób wytwarza się 
stan przypominający rok 1914. Cie 
kawe jest jednak, jak przy tych 
zmianach ustali się stosunek między 
Polską a Francją. 

BERLIN, 22.9. Rozmowy, jakie to- 
czą się między Barthou a przed- 
stawicielami Sowietów, dotyczą po- 
dobno zawarcia sojuszu wojskowe- 
go  franeusko-sowieckiego. Sojusz 
ten  przypominałby porozumienie 
przedwojenne, co, rzecz prosta, mu- 
si budzić w Berlinie duży niepokój 
i wywoływać zdenerwowanie. Tem- 
bardziej, że z chwilą, gdy Sowiety 
żnalazły się w Lidze, ich wpływ na 
politykę europejską znacznie się 
wzmógł. 


Czy będzie sąd w Sanoku? - 


Oszczędności na kieszeniach obywateli 


LWÓW, 22.9. (tel. wł.). Swego czasu 
w łonie miarodajnych czynników cen- 
trulnych zapadł konkretny projekt znie- 
sienia Sądu Okręgowego w Sanoku, po 
zostający w związku z pewnemi zmia- 
nami podziału administracyjnego odnoś 
nego terenu. Wówczas  projektowano, 


że zniesienie Sądu okręgowego nasta- 


pi około 1 października w drodze rozpo 
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej, 
W związku z powyższem, bawili w ub. 
mies. w Sanoku przedstawicicie wyż 
szych władz sądowych 
Krakowa. Doruszone 


ze Lwowa i 
tą wiadomością 
czynniki miejscowe wydelegowały przed 


stawicicli miejscowego samorządu i 
organizacyj społecznych w celu przed- 
stawienia przybyłej komisji administra- 
cji sądowej ujemnych stron likwidacjł 
sądu w Sanoku. 

Ludność tego miasta jest, przeważ" 
nie, uboga, to też stawanie w sądzie w 
Jaśle, czy Rzeszowie, byłoby dla niej 
połączone z dużemi trudnościami, ze 
względu na koszty podróży. 

W związku z tą interwencją możliwą 
jest zmiana decyzji władz sądowych 
Prawdopodobnie w Sanoku pozostawio- 
ny będzie wydział Sądu Okręgowego 
dla spraw miejscowych. 


Trzy wielkie pożary 


Lubelskiem 


LUBLIN, 22. 9. 


wielkie pożary. 


We wsi Łochów pod Janowem 
Lubelskim w zabudowaniach na- 
(leżących do Leona Rogowskiego 
wybuchł pożar, który strawił 
dom, budynki, inwentarz i zbiory. 

Drugi pożur miał miejsce 
wsi Dąbrowica 


we 


| 


„, W znajdującym się w gmachu Ratu 
sza Archiwum miejskiem  stwier- 
dzono brak £196 woluminów, wypo- 
życzonych bez należytej gwarancji 
na miasto i dotychczas niczwróco- 
nych. Zarządzono we wszystkich 
przedsiębiorstwach i wydziałach Za- 
rządu Miejskiego poszukiwanie zagi- 
nionych akt. Na przyszłość akta Ar- 
chiwum będą dostępne tylko na 
micjscu. 

Warto nadmienić, że miejskie Ar- 
chwium na Ratuszu posiada kilkaset 
tysięcy tomów, mających doniosłe 
znaczenie dla historji ustroju mia- 
sta i historji kultury. Znajdują się 
w niem akta, datujące się od 1615 
roku. W 1868 roku część zbiorów 
spłonęła. Ogień podłożyli powstań- 
cy, calem zniszczenia papierów Kra- 
jewskiego, członka Rządu Narodo- 
wego, wówczas budowniczego miej- 
skiego. 

Archiwum prowadzi pracownię na- 


pod Lublinem. | 


W wojewódz-, Wskutek nieostrożnego obchodze 
twie lubelskiem były znowu trzyjnia się z ogniem wybuchł pożal 


w zabudowaniach Mikołaja Łuka 
siewicza. Ogień zniszczył zabudo- 
wania i inwentarz oraz zbiory, 4 
gospodarzy. 

Trzeci wreszcie pożar wybuchł 
we wsi Choślina pod Puławami w 
domu Jana Niedzielskiego. Pożal 
lzniszczył całkowicie zabudowa 
nia gospodarcze i zbiory. 


Braki w archiwum miejskiem 


ukową dla doktorantów i studentów 
6. W. 1753. GAW. 


Poszukiwanie dziewczyny 
pokąsanej przez psa 
wściekłego 


13 b. m. przy zbiegu Krak. Przed- 
mieścia i Nowego Zjazdu pies u 
gryzł w rękę niejakiego Jana Zaręb- 
skiego, którego niezwłocznie podda: 
no szezcpieniu. Zarębski zeznał, że 
oprócz nicgo była pokąsana przez 
tego samego psa jakaś przechodząca 
dziewczynka. Ponicważ badania wy- 
kazały, że pies ten był wściekły, a 
niema możności ustalenia tożsame 
ści dziewczynki, władze przestrzega 
ja tą drogą rodziców, względnie ©- 
pickunów drugiej ofiary wściekłega > 
psa 


=> Nr. 263 


22.1X.1934 | Marjan 
Obrady 


nad wnioskiem polskim 


Wniosek polski z 10. IV. 1934 
na XV-te Zgromadzenie Ligi, do- 
magający się zwołania konferen- 
cji wszystkich członków Ligi, ce- 
lem opracowania umowy pow- 
szechnej o opiece nad mniejszo- 
ściami, po dwudniowej rozprawie 

Komisji Vl-tej, czyli politycz- 
nej, Zgromadzenia został wczoraj 
21. IX. 34 przez delegata polskie- 
go p. Raczyńskiego cofnięty. 

Naprzód przypomnienie. 

Już w r. ub., w czasie NIV-go 
Zgromadzenia Ligi, w rozprawie 


Grzegorczyk 


Niedawno temu minał w Niem- 
czech rok od rozpoczęcia akcji 
t. zw. finansowania małżeństw 
przez państwo. Jest to już dosta- 
teczny okres czasu dla przepro- 
wadzenia próby  zbilansowania 
wyników tej akcji: są zaś tak cie 
kawe, że warto się z niemi bliżej 


R oa ż zapoznać. 

Komisji Vl-tej o opiece nad ? S | 
mniejszościami od 4-go do 6-go „Finansowanie“ 
października 1933, która rozwi- małżeństw 


nęła się głównie spowodu nowego 
stanu rzeczy w Niemczech nacjo- 
nalno-socjalistycznych, zgłosił p. 
Raczyński wniosek polski o po- 
wołanie komisji, któraby przygo- 
towała szkic umowy powszech- 
nej o opiece nad mniejszościami, 
który również następnie został 
cofnięty. 

Różnica jest ta, że w r. 
wniosek polski zgłoszony byt 
brzygodnie, w komisji, oraz cof- 
niętv wobec opracowania wnio- 
sku ogólnego, który starał się u- 
względnić w pewnej mierze także 
dążenie wniosku polskiego, a w 
r. b. wniosek polski, zgłoszony 
dlugo naprzód na Zgromadzeniu, 
był podstawa całej rozprawy w 
komisji i cofnięciu go nie towa- 
rzyszy przyjęcie żadnej innej u- 
chwały, czyli sprawozdawca je- 
dynie streści pełnemu  Zgroma- 
dzeniu rozprawę w komisji bez 
wniosku i bez uchwały. 

Cofnięcie wniosku, choć w oko- 
licznościach r. b. bardziej ude- 
rzające niż w r. ub., nie jest oczy- 
wiście nieszczęściem. Polska musi 
wysuwać w chwili obecnej, ktora 
iest potemu sposobną, sprawę u- 
chylenia nierówności w opiece 
międzynarodowej nad mniejszo- 
ściami. Sama rozprawa, niezbęd- 
na jako grunt wytaczania tej 
sprawy, daje też korzyści przez 
liczne poparcia, jakich doznaje 
słuszne żądanie uchylenia nie- 
równości. Jeśli zaś, po rozprawie, 
widać nietylko, że nie może być 
mowy o jednomyślności, potrzeb- 
nej dla uchwały, ale także, iż po- 
liczenie się w głosowaniu nie 
przedstawiałoby korzyści, a ubi- 
jałoby niejako sprawę w zadraż- 
nieniu rozbieżności, wycofanie 
może być nawet wskazane. 

Tyle tylko, że, wobec zgłosze- 
nia wniosku o pięć miesięcy na- 
przód, spodziewano się w kraju 
przygotowania dyplomatycznego, 
które wyraziłoby się albo w ja- 
kiejś uchwale, uznającej słusz- 
ność, albo w korzystnem pol:cze- 
niu głosów za i przeciw, a nie w 
prostem wycofaniu, które prze- 
ciwnicy mogą objaśniać korzyst- 
nie dla siebie. 

W samej rozprawie, do której 
wstępem była ta część mowy p. 
min. Becka w Zgromadzeniu 15-go 
b. m, która dała dobitną ocenę 
wad obecnego ustroju opieki nad 
mniejszościami, a następnie grun- 
tewna mowa p. Raczyńskiego w 
Komisji 20-go b. m. obok zastrze- 
żeń przeciw żądaniu polskiemu. 
było nie mniej niż w r. ub. gło- 


Wspomniana akcją stanowi jed- 
no z ogniw wielkiego planu hitle- 
rowskiego, mającego ną celu zwal 
czanie bezrobocia, ustalonego w 
dniu 1 czerwca 1933. Wedle tej 
ustawy państwo przychodzi z po- 
mocą kandydatom do stanu mał- 
żeńskiego, udzielając im poży- 
czek do wysokości 1.000 marek, o 
ile wychodząca za mąż kobicta 
była w ciągu ostatnich dwóch lat 
przynajmniej przez 6 miesięcy 
zajęta pracą zarobkową, obecnie 
zaś zobowiąże się nie powracać 
do zarobkowania, dopóki mąż za- 
rabiać będzie niemniej niż 125 
marek miesięcznie. W ten sposób 
ingerencja państwa obok moty- 
wów populacyjnych (propaganda 
życia rodzinnego) miała na oku— 
i to przedewszystkiem — względy 
socjalno - gospodarcze: odciąże- 
nie rynku pracy przez odciągnię- 
cie od niego sporej ilości młodych 
kobiet. 

Kandydaci do stanu małżeńskie 
go muszą się wykazać świadec 
twem zdrowia. Pożyczki. udziela- 
ne w formie bonów. uprawniają- 
cych do zakupna mebli oraz przed 
miotów potrzebnych do urządze- 
nia gospodarstwa domowego, są 
bezprocentowe i spłacalne w ra- 
tach miesięcznych po 1 proc. t. j. 
wciągu przeszło 8-miu lat. Nato- 
miast w razie naruszenia przez 
żenę przyjętego zobowiązania co 
do nieprzyjmowania pracy, o ile 
zarobek męża nie spadnie poniżej 
ustawowego minimum, państwo 
może egzekwować natychmiasto- 
wy zwrot całej pożyczonej sumy. 

Ustawa weszła w życie od 1 
lipca, ale początkowe jej wykona- 
nie nie zapowiadało oczekiwane- 
go efektu (spodziewano się sfi- 
nansować w ciągu roku około 150 
tysięcy małżeństw), toteż w czte- 
ry tygodnie później wprowadzono 
dodatkowe ulgi, postanawiając, 
że do uzyskania pożyczki wystar- 
czy wykazanie się sześcioma mie- 
siącami pracy nie w ciągu dwóch 
ostatnich lat, ale pięciu oraz, że 
z pożyczek mogą korzystać także 
małżeństwa zawarte na krótko 
przed wejściem ustawy w życie. 
Ale ociąganie się ludności z ko- 
rzystaniem z pożyczek małżeń- 
skich było tylko pozorne i przej- 
ściowe, jak przy każdej akcji w 
pierwszem jej stadjum. Wystar- 
czy przytoczyć parę cyfr. 


Blisko 200.000 małżeństw 
w ciągu 6 miesięcy 


ub. 


A 


BC 


Po przełamaniu kryzysu moralnego 


towy 1934-35 przeznaczono na ten 
cel 150 miljonów, mając w planie 
sfinansowanie dalszych 200 tysię 
cy małżeństw. Przytem zamiast 
dalszych ulg (lipcowe  cofnięto 
już w grudniu, aby nie mnożyć i 
tak już olbrzymiej fali próśb) u- 


znano za stosowne wprowadzić 
pewne ograniczenia, nakładająe 
na żonę obowiązek zaniechania 


ua przyszłość pracy zarobkowej 
bez względu na wysokość zarob- 
ku męża: odzyskuje ona to prawo 
jedynie wówczas, gdy władze u- 
znają, że rzeczywiście mąż „jest 
w biedzie“. 

Jeśli zważymy, że ogólna ilość 
małżeństw zawartych w Niem- 
czech w drugiej połowie roku ze- 
szłego wynosiła 378 tysięcy, widzi 
my. że połowa małżeństw korzy- 
stała z ofiarowanej przez pań- 
stwo pomocy. W Berlinie, gdzie w 
roku 1938 zawarto 46 tysięcy mał 
żeństw. podań wpłynęło w ciągu 
roku od rozpoczęcia akcji .„„finan- 
sowania małżeństw" przeszło 
tysięcy próśb, z czego 10 proc. za- 
łatwiono odmownie z braku po- 
trzebnych warunków. Wydane o, 
życzki wyniosły okrągło 8 miljo‘ 
nów, Średnio nieco ponad 500 
mk. 

Jaki był efekt akcji? Ilość mal- 
żeństw zawartych w Niemczech 
wroku 1933 wynosiła 631 t ssięcy 
wobec 515 w roku 1981 i 510 w 
a 1932. Wzrost zatem olbrzy- 

i, 13 — 14 procentowy. Jeśli jed 
i rozpatrywać oddzielnie oba 
półrocza, to w pierwszem (a więc 
przed wejściem w życie ustawy z 
1 czerwca) wynosił on w stosun- 
ku do roku poprzedniego 7.4 pro-j 
cent, w drugiem zaś aż 385,2 proc ! 
Prąd ten zaś idzie 
cem. W Berlinie ilość małżeństw 
w stosunku do 1.000 ludności wy 
nosiła w roku zeszłym 10,5 promil 
le wobec 8,4 w roku 1932, co sta- 
nowiło wzrost niespełna 25-pro- 
centowy, w tym roku zaś w ma- 
ju doszło już do nadwyżki 60 
proc. w porównaniu z majem 
19: 


To) 


DU. 


Rekord niemiecki 


Nie da się więc zaprzeczyć 
wielkiej skuteczności podjętej ak- 
cji, jakkolwiek obok niej działaja 
także inne czynniki. Można przy- 


jąć, że około połowy (jeśli nie 
więcej nawet) udzielanych po- 


życzek przypada na ludzi, którzy 
by i tak się pobrali —— ale czemu 
nie brać kiedy dają? Mimo to 


jest to bardzo poważnym efektem, ! 


jeśli Niemcy osiągnęły w roku ze- 
szłym 9,7 promille małżeństw ro- 
cznie — odsetek, jakiego nie mia- 


ły jeszcze w żadnym roku po woj | 
i pozatem najwyższy obecnie, 
w Europie. Wzrost zaś liczby mał’ 
żeństw, to oznaka polepszających | 


nie 


się nastrojów w społeczeństwie, 
rosnącej wiary w przyszłość, moż 
naby powiedzieć: zbiorowej stabi 
lizacji moralnej. 

Diziałały tu jednak, jak wspo-, 


20, i 


| 


tempem rosną i 


prym wioda tu hitlerowskie Niem 
cy i faszystowskie Włochy, dwa 
kraje stojące pod znakiem ideolo 
gji państwowej, działającej na 
masy. 


Tegoroczny spadek 
w Polsce 


Z drugiej strony spadek liczby 
małżeństw zanotowano w roku 
ubiegłym w Czechosłowacji, Ru- 
munji, Hiszpanji. W Polsce utrzy 
mał się bez zmiany stan poprzed- 
ni (8,3 promile). Jeśli jednak po- 
patrzyć na cyfry za pierwszy 
kwartał roku bieżącego. to cyfra 
T2 tysięcy małżeństw w Polsce 
wobec 80 tysięcy w pierwszym 
kwartale roku zeszłego oznacza 
dalsze silne pogorszenie się sytu- 
acji naszej. odpowiuda bowiem 
spadkowi odsetka całorocznego do 
7.4 prom. W Warszawie ilość mał 
żeństw spadla w tym roku o 138 
proc. — obraz zatem jest wręcz 
odwrotny, niż w stoliey Niemizc. 


Nie można jeszcze — z braku 
materjalu porównawczego, który- 
by nam przedstawił tegoroczny 
stan rzeczy w innych krajach — 
wyciagać z tego faktu zbyt dale- 


Niemcy pod znakiem rodziny 


: Olbrzymi wzrost liczby małżeństw 


ko idących konkluzyj. Dla zilu- 
strowania jednak, o ile te rozwa- 
żania. wyglądające z pozoru na 
„czystą iorję”, mają poważne zna 
czenie praktyczne, zakończę ma- 
leńką ilustracją. 


Szanse staropanieństwa 

Wedle ostatniego spisu ludno- 
ści na jeden rocznik kobiet lub 
mężczyzn w wieku „małżeńskim! 
(20 — 25 lat) przypada około 11 
promille. Innemi słowy, jeśli w ro 
ku 1924 odsetek małżeństw wyno- 
sił w Polsce 9,7, to z zawierania 
związków małżeńskich rezygnowa 
ła jedna ósma (12 proc.). W roku 
1938 procent bezżennych podniósł 
się już do 24, czyli jednej czwar- 
tej. W roku zaś bieżącym — 
jeśliby stan z pierwszego kwar- 
tału utrzymywał się w całym vo- 
ku — na 100 mogących się żenić 
przypada już tylko 68 małżeństw, 
odsetek bezżenńych wzrasta do 32 
proc.. czyli prawie jednej trze- 
ciej. Szanse staropanieństiwa czy 
starokawalerstwa wzrosły w cią- 
gu 10 lat blisko trzykrotnie. 

Jest to niewątpliwy kryzys ro- 
dziny, w którym „dna“ jeszcze do 
tąd nie widać. 


Str.8=7% 
„Skrzydlata Polska“ 


o balonach 

W dniu dzisiejszym ukazał się 
na mieście Nr. wrześniowy mie- 
sięcznika Aeroklubów „Skrzydla- 
ta Polska". poświęcony tym Ta- 
zem specjalnie sprawom baloniar- 
stwa. 7 

Numer zawiera szereg cieka- 
wych, fachowych i wyczerpują- 
cych artykułów o historji sportu 
balonowego. Omówiony jest tam 
szczegółowo rozwój zawodów o pu 
har im. Gordon Bennetta, ze spe- 
cjalnem omówieniem polskiego u- 
działu w tych zawodach. Podaje li 
stę międzynarodowych rekor- 
dów, tłumacząc na czem polega 
ja rekordy w tym sporcie. 

Można się zapoznać również z 
zasadami lotu, konstrukcji i urzą 
dzeń balonów wolnych i przeko- 
nać się, że sport ten zyskuje u 
nas na popularności i rozwija 
się zwłaszcza w Aeraklubach. 

Jak zwykle. szata zewnętrzna 
wydawnictwa odznacza się estety 
ką. Nr. posiada też ciekawe foto- 


grafje i fotomontaże, zwłaszcza 
zawodników  jutrzejszych zawo- 
dów. 


Spadek wód 


Na systemacie rzek. według đa- 
nych Biura Hydrograficznego, nasta- 
pił w ostatnich dniach całkowity 
spadek wód. W ciągu ostatniej doby 
Wisła wróciła już do stanu normal- 
nego, osiągając poziom 1 m. 42 em. 
Na rzekach górskich wody opadły 
poniżej stanu średniego 


Wniosek Polski w Genewie wycofany 


Sprawa mniejszości na poufnem posiedzeniu Rady 


GENEWA, 22.9. Jak przewidywa- 
xo, delegacja polska, po przeprowa- 
dzeniu wstępnej dyskusji nad wnio- 
t skiem w sprawic mniejszości, wyco- 
i fala swój wniosek o zwołanie kon- 
ferveneji międzynarodowej w sprawie 
upowszechnienia traktatu mniejszo- 
t ciowego. Wielkie mocarstwa były 
zdecydowane głosować przeciwko 
propozycji polskiej. Być może, że o- 
becnie, po wycofaniu wniosku, spra- 
wi rewizji traktatów mniejszościo- 
wych rozpatrywana bedzie na poul- 
nych obradach Rady Ligi. 

Ogólnie rzecz biorąc, deklaracja 
polska merytorycznie jest uważana 
za słuszną, ale podnoszą się coraz 
į nowe głosy, że jest niedopuszezalną 
„ze względu na jednostronne wypo- 
. więdzenic zobowiązań. 


POLSKA 
NIE ŻADA GŁOSOWANIA 

Po wstępnej dyskusji, w: której 
zabrali głos przedstawiciele wielkich 
mocarstw (o ezem pisaliśmy już 
wczoraj), zabrał głos delegat Bel- 
(gli, Hymans, twierdząc, że upo- 
wszechnienie problemu mniejszościo- 
wego wywołałoby nowe dysonanse, 
szezególnicj tam, gdzie dotychczas 
problem ten nie zawierał cech ostro- 


ŚCI. 

Delegat Ilandji, de Valera. uwa- 
ża, że rozeiągniecie zobowiązań 
mniejszościowych jest pożądane, ale 
nałeży upwzednio zbadać i przestu- 
djować, jakie zasady i w jakim za- 
kresie mają być przedmiotem rozwa- 


sów, uznających słuszność zasad- 
niczego dążenia do równości. 

Głównym jednak dorobkiem roz 
prawy komisyjnej 20-go i 21-go 
września 1984 jest stwierdzenie 
przez przedstawicieli mocarstw, 
z któremi Polska podpisała swe 
zobowiązania w sprawie mniej- 
szości, iż ta nierówność pojmo- 
wana była i jest jako coś przej- 
ściowego, a przewidziana jest 
zmiana na rzecz jej uchylenia. 

Widać to .z wczorajszych prze- 
mówień, narazie znanych tu tyl- 
ko w streszezeniu, przedstawi- 
cieli W. Brytanji, Włoch i Fran- 
cji: 

„= Celem traktatu nie jest uwiccz- 
nienie (p. Eden-Anglja).. Traktaty 
te przewidują rewizję, do której wy- 
starczy zgoda większości członków 
Rady Ligi, a także reguły procedury 
mogą ulec zmianie (p. Aloisi- Wło- 
chy). Postanowienia mniejszościowe 
nie miały być wieczne, Celem ich by- 
ło przygotowanie w czasie, zanim 
na podstawach terytorjalnych, ustale 
nych w traktatach pokojowych, sto 
sunki między obywatelami 
dostatecznie zagwarantowane 
czajami i ustawami, 


zostaną 
oby- 
aby uczynić po- 


A więc do połowy września r. z 
wydano tylko 20 tysięcy pożyczek 
i spodziewano się do końca mic- 
siąca osiągnąć cyfrę 30 tysięcy, a 
później załatwiać co miesiąc po 
20 tysięcy dalszych próśb. Tym- 
czasem już do końca listopada o- 
siagnięto łączną cyfrę 100 tysię 
cy, a w dwa miesiące później 
przekroczono 180 tysięcy i z po- 
czątkiem lutego trzeba było przer 
wac wydawanie dalszych poży- 
czek. aż do nowego roku budżeto- 
wego — z braku funduszów. Wy- 
dano łącznie w ciągu 6 miesięcy 
192 tysiące pożyczek na sumę o- 
gólmą 120 miljonów marek. Śred- 
nia wysokość pożyczki wynosiła 
w pierwszych miesiącach blisko 
700 mk., później musiano obniżyć 
zasiłki do 600 i 500 mk., tak że ca 
ła akcja zeszłoroczna zamknęła 
się średnią 620 km. Na rok budże 


ścisła i bardzo doniosła, dotyczą | traktatowo 


istoty stanowiska polskiego, któ- 
re musi brzmieć: 
Szczególne postanowienia 


mniałem, także inne czynniki. | żań. 
Rok ubiegły zaznaczył w wielu kra! Następnie przemawiał delegat Ha- 
jach wzrostem liczby małżeństw i oraz przewodniczący Komisji 


w stosunku do roku 1932, a za-, Szóstej, Madariaga, który zapropo- 
tem przełamanie kryzysu mo Ra nował delegacji polskiej wycofanie 
nego, przyczem zwrot ten, obejmu, Nniosku. y : 
jący w pierwszem półroczu tylko| Pe nin zabral glos mil. Raczyń- 
niektóre kraje (przedewszyst- , “Ši, który oświadczył, że dyskusja 
kiem Niemcy, a obok nich Wło-, ™¢ była bezużyteczna, ale wobec 
chy, Holandję i Węgry), w dru- stanowiska wielkich mocarstw i fak- 
giem ogarnął także inne kraje, lu, że część państw nie popartaby 
tak że w bilansie całorocznym tezy polskiej, Polska, pozostając na- 
odsetek małżeństw wzrósł w sto-, ©% zwolenniezką zasuw anaiga 
sunku do roku 1932: we Francji żąda głosowania nad rezoln- 
o 0,1 promille, o 0,2 na Łotwie pi 
w Anglji (gdzie powróci już stan! 
z lat dobrej konjunktury, 7,9 
prom.), o 03 na Węgrzech w 
Szwecji i Jlolandji, o 0,6 we Wto- 
szech, o 1.8 prom. w Niemczech. 
Kryzys więc łagodnieje (lub ra- 
czej, ludzie się doń przyzwyczaja- 
ją), jednakże zastanawia fakt.że 


cji, nie 
cja. 

Przewodniczący Komisji Polityez- 
nej podziokował za prace delegacji 
polskiej oraz dodał, że przedstawio- 
ne przez Polskę argumenty, jak 
również argumenty tych. którzy po- 
parli tezę polską „staną się materja- 
lem dla przyszłych rozważań, 


NIEMCY PISZA 
O „OSŁANIANIU ODWROTU“ 
BERLIN, 22.9 (PAT). Prasa Me- 


p22. 
mieeka ujawnia znów wielkie zain- 


terezowanie przebiogiom dyskusji nad 


do przeprowadzani: 
zmiany. 
Uważając oświadczenie p. min. 


stanowienia te zbytecznemi, Nie jest 
więc przeznaczeniem ich zostać w o- 
hecnej postaci. Jest zadaniem Rady 
zbadać w każdym poszczególnym 
wypadku. biorąc pod uwagę okolicz- 


wobec Polski pomyślane były tyl- 
ko przejściowo i przewidziane są 
prawne drogi ich uchylenia. 

Tu jest też pomost do załatwie- 


Becka z 13-go b. m. nie za wypo- 
wiedzenie traktatu, którem nie 
było i być nie mogło, ale za za- 
powiedź wytoczenia sprawy zmia- 


Rem 51 Bd ny, prawnie przewidzianej, znaj- 
ności szczególne, gdzie doszła | iin rzecz“ w & > AN w 2. ę Š 2r T 
chwila zmiany tych postanowień il? Ani 2 + GW 2 YAM A sę D o arze ia 
zmiany kontroli procedury kontroli |ZZ0dNie z art, 12-tym traktatu. przedstawicieli Anglji. Francji i 
międzynarodowej (p. Massigli- Fran. | między Polską i Anglją. Francją, Włoch pożądane stwierdzenie 
cja). . A Włochami. Japonją, jako drugą | możliwości takiego załatwienia 
Te właśnie oświadczenia. któ: |strona w umowie, oraz między prawnego. 
rych treść prawna jest bardzo | Polską i Radą, jako powołaną SI. St. 


wnioskiem polskim w Komisji Poli- 
tycznej Ligi. 

„Woclkischer Beobachter” 
przemówienie 
Kaczyńskiego oznaką rozpoczynają- 
cego się odprężenia, podkreślając 
specjalnie oświadczenie qrzedstawi- 
cicla Polski, 14 wuiosek w 
generalizacji ochrony mniejszości nie 
jest skierowany przeciw nikomu. 
Słowa, wypowiedziane przez 


nazywa 


M ezora j5ze ministra 


mini 


O RZŻŻZŻĘĘŻCZŻ a L A <a LNM L„>mLL>)MLLo>ŁoL>LLĄ 
aaasta 


sprawic 


stra Raczyńskiego na wezorajszem 
posiedzeniu Komisji odbiły się ży- 
wem echem. w Berlinie. Korespon- 
dent genewski „Berliner Tagcblatt" 
upatruje w nich „osłanianie odwro- 
tu”. Według  „Boersen Zeilung“ 
„wielkie mocarstwa występują prze- 
ciwko Polsee*. „Lokal Anzeiger" po- 
daje doniesienie jednej z agencyj a- 
merykańskich, „United Press“ z Ge- 
newy, -Jakoby Polska zamierzała o- 
beenie wystąpić z żądaniem zniesie- 
nia ochrony mniejszości wogóle. U- 
rzędowe Niemieckie Biuro Informa- 
cyjne, nawiązując do słów Raczyń- 
skiego, pisze: 

— To stanowisko Polski jest, jak 
tutaj ogólnie przypuszczają, równo- 
znaczne z wycofaniem wniosku pol- 
skiego o zwołanie konferencji w 
sprawie generalizacji ochrony mniej- 
szościowej. Jakie wnioski Polska z 
tego faktn wyciągnie, narazie nic- 
wiadomo. W każdym razie dotych- 
czas mie została cofnięta zapowiedź 
ministra Becka, iż Polska nie weż- 
mie udziału w przeprowadzaniu kon- 
iroli własuvch zobowiązań mniejszo- 
ściowych. Równocześnie Biuro Nie- 
mieckie podaje w depeszy z Gence- 
wy wyjaśnienie ze strony polskiej, 
iż Polska zrzekła się jedynie spro- 
wadzenia w obecnej chwili decyzji 
przed Komisję Polityczną ze wzglę- 
du na opór kilku państw. jednak za- 
strzega sobie w dalszym ciągu wy- 
sunięcie tej kwestji w odpowiedniej 
chwili, pozałen zachowuje pełną 
ważność oświadezenie ministra Be- 
cka przed Zgromadzeniem, iż Pol- 


bodę działania. Korespondent twier: 
dzi dalej. że mocarstwa zarówno nie 
zgodzą się na generalizację, jak i 
nie odpowiedzą odmownie, aby nie 
ułatwić dyplomacji polskiej niewy- 
konanie traktatu. Toteż już obecnie 
opracowywana jest formnłka o zba- 
danie polskiego wniosku, czyli o je- 
ge odroczenie. Formułka ta nic za- 
dowoli Polski, ale nie da prawa po- 
wiedzenia, że poliski wniosek odrzu- 
tono. Korespondent twierdzi, że „dla 
Angli 
nie ministra Recka o jednostronner 
wypowieqzenin traktatu z roku 1918 
jest absolutnie nie do przyjęcia, po- 
nieważ idzie o część traktatu wer: 
salskiego (jeżeli nie formalnie, te 
faktycznie). Wymienione mocarstwa 
będą pod tym względem nieprzejed- 
vane. 


WYCOFANA PROPOZYCJA — 
ZACHOWANE STANOWISKO 


PARYŻ, 22.9 (PAT). St. Brice w 
sobotnim „Journalu“ zamieszcza 
sprawozdanie z debaty nad wnio- 
skiem polskim w Genewie. Wielkie 
mocarstwa — pisze publieysta — i 
stare narody zdecydowały się zająć 
stanowisko i rzucić na szalę swoje 
poglady w wielkim problemie obro- 
ny jedności państwowej, gdyż na tem 
właśnie polegało zagadnienie, poru- 
szone w propozycji polskiej gene- 
ralizacji traktatów na rzecz mniej- 
szości. Argumentacje delegata fran- 
cuskiego St. Brice uważa za prze- 
jaw niezwyklej rozwagi. W tych wa- 
ruukach akt polski był niezbędny. 


Francji i Włoch oświadcze: `; 


stwierdzając całkowitą niezgodność 
pogladów mocarstw i uważając, że 


ska uchyli sie od współpracy z kon- 
troli ochrony mniejszości w razie od- 


rzucenia jej wniosku mniejszościo-| w tej konjunkturze głosowanie nie 
wego. doprowadziłoby do niczego więcej, 
jak do krzyżowania rozbieżności. 

„MOCARSTWA 


Polacy wycofali swą propozycję, za- 
chowujące zresztą swe stanowisko. 
Sprawozdawca „Petit Parisien“ 
stwierdza, że Polska uznała za bar- 
dziej przezorne ì racjonalne wyco- 
łac, przynajmniej narazie, swoją 
sprawie generalizacji traktatów | propozycję. co z konieczności dopro- 
mniejszościowych. aby uzyskać swo- | wadziło do zamknięcia debaty. 


ES FRJEK CE PEP Sąd PYT GE od 


Praca dla kawalerów „Virtuti Militari“ 


Nowe rozporządzenie ministra spraw wojskowych 


Dnia 21 b. m. zostało ogłoszone i 
weszło w Życie rozporządzenie Mi- 
nistra Spraw Wojskowych. dotyczą- 
ce obowiązku dostarczenia przez 
państwo pracy kawalerom or deru 
Virtuti Militari“, nie posiadającym 
srodków do życia. 

Prośby o pracę. 
nosjadanego 


BĘDA NIEPRZEJEDNANE" 
MOSKWA. 22.9 (PAT). Genew- 


ski korespondent „Izwiesżij” twier- 
dzi, że taktyka Polski polega na o- 
trzymaniu negatywnej edpowiedzi w 


Stosunek służbowy kawalera „WVir- 
tuti Militari" musi być najpóźniej 
w ciągu jednego roku zmieniony na 
stosunek. zapewniający prawa do c- 
merytury. Peiem. który z, własnej 
winy nie zgłosi się do pracy, w ciągu 
2 tygodni od zawiadomienia o do- 
starezeniu mu pracy, albo który do- 
starezong mu przez państwo pracę 


zaopatrzone w 
Alowody wykształeenia 
7 


oraz zaświadczenia poprzedniej 
pracy lnb służby wnosić mają kaws- 
Jerowie „Virtuti. Militari" za pośred- 
uietwem starostw lub kapitały 
doru. Śtarostowie stwierdza ją 
runki matecjalne. FT ia 
kwalifikacje osobista peientów. 
piiuła zwraca się do ił 4 
centralnych urzędów i 
biorstw państwowych o zatrudnieni: 
kawałerów „Virtuti Militari". 


or- 
WA- 


stan i 


przedzie | 


porznci bez uzasadnionych powodów, 
truci na stałe prawo do otrzymania 
pracy od państwa. 
„Wirtui Militart", 
niezdolni do pracy. otrzymać moga 
zaopatrzenie ze Skarbn Państwa w 
gotówce lub przez umieszczenie W 
| przeznaczonym na tea eel zakładzie, 
koszt Skarbn otrzymają 
ntrzymanie i odzienie. 


Kawalerowie 


udzie na 
iiezzk anie, 


c 


sa 


~x 


==. St, 


Kulisy walk zapaśn 


iczych 


odsłonił proces Stekker — Miazio 


* Przez cały dzień wczorajszy dojturników. Kto ranił Miazię, Sztek 


poźnego wieczora 
zajmował się 


Sąd  Grodzki|ker nie wie, lecz przypuszcza, że 
sprawą' Teodora | skaleczony został odłamkami szkła 


Sztekkera, oskarżonego o groźby|z powybijanych szyb. Również, co 


karalne pod 
Miazia i arbitra walk Trewlera- 
Brańskiego. 

Sztekker zaprzeczył zarzutom i 
powiedział, że opierają się one 


na fałszywych zeznaniach świad- 


ków. Co do pokaleczenia Miazia, 
w czasie wieczerzy wigilijnej w 
Zurichu, to sprawa przedstawia 
się zgoła inaczej. Właściciel ho- 
telu, Otton Suttor, zaprosił za- 
paśników na zabawę. Grabowski 
i Miazia przybyli już podchmie- 
leni i zaczęli zachowywać się nie- 
właściwie, zaczepiając żonę go- 
spodarza. Obu wyproszono, a gdy 
pijacy poczęli ciskać kamieniami 
w szyby, Suttor, razem z atletą 
Kawanem i sekretarzem osobi- 
stym  Sztekkera, Lentzem, wy- 
biegł, ażeby umitygować awan- 


adresem zapaśnika,do Brańskiego, którego Sztekker 


zamierzał zrzucić w przepaść, za- 


rzut jest bezpodstawny. Oskar- 
żenie ma tło zawiści konkuren- 


cyjnej. 

Badania świadków odsłoniły ku 
lisy stosunków panujących mię- 
dzy Sztekkerem a jego towarzy- 
szami. których wynajmował, jako 
impresarjo. Tak np. Sztekker o- 
głaszał Miazię za Litwina, Gra- 
bkowskiego za Czecha, a Garko- 
wienkę za Ukraińca. Czynił to po 
to, ażeby samemu reprezentować 
zapaśnictwo polskie. 

Wielkie zainteresowanie wy- 
wołały słowa Miazi, zbadanego 
przez sąd, pod przysięgą. Miazia 
twierdził, że odgrywał przy Sztek- 
kerze rolę „podkladki“, to zna- 
czy, że przegrywał turnieje za- 


Zwycięzca Challenge'u 


Kpt. Bajan w Krakowie 


' KRAKÓW, 22.9. 
tajszym, Kraków witał w 


krzywkę, tegorocznych  zwycięz- 
ców Challenge'u. Rynek Główny i 
ulice, wiodące do Rynku, bogato 
udekorowano flagami , mamur 

O godz. 17.50 kpt. Bajan przyle- 
ciał na samolocie RWD 5 na lot- 
nisko w Rakowicach. Tu powitali 
lotników przedstawiciele wojsko- 
wości. Następnie kpt. Bajan z 
sierż. Pokrzywką odjechali w sa- 
mochodzie, udekorowanym kwiata 
mi, w kierunku miasta. Wzdłuż 
ulic, któremi przejeżdżali usta- 
wione były długie szpalery mło- 
dzieży szkolnej, a za niemi tysiącz 
ne tłumy publiczności. 

Wśród ustawicznych  owacyj 
kpt. Bajan zajechał przed gmach 
ratusza, gdzie prezydent miasta 
w gorącem przemówieniu powitał 
imieniem miasta obu bohaterskich 
zwycięzców, podkreślając, że Kra 
ków, jest dumny, iż zwycięstwo 


"Wypadki i 


j POŻAR 

Przy ul. Czerniakowskiej 160, w 
mieszkaniu Stanisława Kowalczyka 
i sąsiada jego, Stanisława Chmielew- 
skiego, zapaliła się ścianka drewnia- 
na, łącząca 2 mieszkania, ustawiona 
wadliwie, bez zabezpieczenia przy 
piecu kuchennym. Pogotowie III od- 
działu straży, po półgodzinnej akcji, 
pożar ugasiło. 
ZABÓJCY CAPIGI ARESZTOWANI 

W sprawie krwawego zajścia w 
Odolanach (gm. Blizne,) które mia- 
ło miejsce w ub. niedzielę, gdzie zo- 
stał zabity Wacław Capiga, palacz w 
odlewni metali półszlachetnych „La- 
bor”, oraz ranne 4 osoby, policja po- 


wiatu warszawskiego aresztowała 
wczoraj Juljańa Zalesiaka i Teodora 
Sobieckiego. 


ZAMACHY SAMOBÓJCZE 


22-letnia Marja Głowacka, robotni- 
ea, (Rawska 2), otruła się kreozo: 
lem, wskutek zawodu miłosnego. 

22-letnia Zofja Kaczyńska, pracow 
nica igły, bezdomna i bez pracy, 0- 
truła się jodyną na rogu ul. Żelaznej 
i Pańskiej, wskutek braku pracy. 


2 kraju 


E 
ŁÓDŹ 

Przegląd zakładów przemysłowych. 
W tych dniach z polecenia władz 
centralnych inspektorzy pracy będą 
przeprowadzać generalną lustrację 
wszystkich łódzkich fabryk. Celem 
przegladu jest zbadanie, czy warun- 
ki pracy w fabrykach odpowiadają 
przepisom władz. 

Wegetacja teatru. Dyrektor tea- 
tru miejskiego w Łodzi, p. Wroczyń- 
ski, przedłożył sprawozdanie, z któ- 
rego wynika, że w ciągu 6 dni inic- 
siąca września w teatrze było tylko 
5S0 osób. Wobee tak znikomej fre- 
kwencji budżet teatru przedstawia 
się katastrotalnic. 

Tyfus zbiera żniwo. W Łodzi sze- 
rzy się w zastraszający sposób cpi- 
demja tyfusu. Szpitale są przepeł- 
„nione, a karetka, przewożąca cho- 
rych, nie może nadążyć spowodu na- 
wału pracy. 

Znowu katastrofa autobusowa. Na 
szosie między Ozorkowem a Zgie- 
rzem autobus, prowadzony przez 
szofera Stefana Wyderskiego i wio- 
zący 14 kupców z Bydgoszczy, chcąc 
uniknąć zderzenia z wozem wpadł 
do rowu. Jadący pasażerowie w licz- 
bie 14-tu odnieśli obrażenia. Szofera 
W;yderskiego, jako ciężko rannego. 
przewieziono do szpitala. 
KRAKÓW 

Rozprawa nożowa. 


Wieś Piaski 


W dniu wczo-,ich odniesione zostało na samolo- 
swych |cie, nabytym, z ofiar 
murach kpt. Bajana i st. sierż. Po- | 


społeczeń- 
stwa krakowskiego. 

Kpt. Bajan głęboko wzruszony, 
w krótkich żołnierskich słowach 
podziękował za owację, poczem 
prezydent m. Krakowa wręczył 
kpt. Bajanowi w upominku album 
widoków Krakowa, a st. sierż. Po- 
krzywce piękny kilim. Zgromadzo- 
ne przed ratuszem tłumy publicz- 
ności wznosiły ustawicznie okrzy- 
ki na cześć bohaterskich lotników. 

Po powitaniu z 
Bajan odjechał samochodem na 
Rynek Główny, gdzie zgromadzo- 
ne tłumy manifestowały bezustan- 
nie na jego cześć. Wieczorem kpt. 
Bajan obecny był w Teatrze Miej- 
skim na przedstawieniu. Z okazji 
przyjazdu bohaterskich lotników, 
wieczorem iluminowano. wspania- 
le zabytki miasta. 

Kpt. Bajan w najbliższych 
dniach udaje się na urlop wypo- 
czynkowy. 


kradzieże 


25-letni Szlama Czarny, robotnik, 
(bezdomny), otruł się nieznaną sub- 
stancją, również wskutek braku pra- 


cy, w bramie domu Franciszkań- 
ska 27. 
39-letnia Genowefa  Gradowska 


(Łucka 28-30), po 'sprzeczce małżeń- 
skiej, otruła się esencją octową. — 
Pogotowie, po udzieleniu pomocy, 
przewiozło Głowacką do szpitala Wol 
skiego, Kaczyńską — do Dz. Jezus, 
oraz Czarnego — na Czystem. 
SWóJ W SWOJEGO NOŻEM 

Na rogu ul. Młocińskiej i Powąz- 
kowskiej, wynikła bójka, a następ- 
nie rozprawa nożowa. Ofiarami pa- 
dli: Władysław Ciszewski  (Młociń- 
ska 10), bez zajęcia (2 rany  cięto- 
tłuczone głowy) i Kazimierz Kuta 
(pl. Parysowski 1), robotnik, (rana 
kłuta lewej pachy). 

Na rogu ul. Krochmalnej i Żelaz- 
nej, również w czasie bójki, Juljan 
Bielecki, robotnik, (Krochmalna 57), 
otrzymał 3 rany cięte czoła i lewego 
policzka. — Wszystkich rannych o- 
patrzyło Pogotowie, poczem. Ciszew- 
skiego przewiozło do szpitala Dz. 
Jezus. 


Wielkie w powiecie krakowskim by- 
ła niedawno widowuią krwawej ma- 
sakry. Oto w ubiegły wtorck napad- 
nięty został przez nieznanych spraw- 
ców rzeźnik, 38-letni Władysław Żu- 
rek, któremu nieznani sprawcy Toz- 
pruli nożami brzuch, tak że wszyst- 
kie wnętrzności wyszły nazewnątrz. 
Otiarę bestjalskiego poranienia od- 
wieziono w stanie beznadziejnym do 
szpitala. Policja wdrożyła śledztwo 
w sprawie ujęcia ohydnych nożow- 
ców. . 
CZĘSTOCHOWA 

Mąż mordercą żony. We wsi Mo- 
kre, gmina Miedźna, została siekie- 
rą zarąbana młoda mężatka Wale- 
ryja Psiuch. Jako podejrzanego o 
n.orderstwo zaaresztowano jej męża 
22-letniego Piotra. 


KATOWICE 


Huta „Królewska” uHopuje 250 ro- 
botników. W tych dniach zarząd hu- 
ty „Królewskiej” w Chorzowie zwró- 
cił sę do komisarza demobilizacyjne- 
go z prośbą o zezwolenie na turnu- 
sowe zwolnienie 626 robotników. 
Dnia 21 b. m. komisarz demobiliza- 
cyjny wydał decyzję, mocą której ze- 
zwolił na urlopowanie tylko 250 ro- 
bctników na okres 3-miesiczny. Na- 
leży zzanaczyć, że z dniem 1 
dziernika wraca do pracy z urlopów 
turnusowych 150 robotników, 


) 


paśnicze, ulegając rozkazom Sztek 
kera. Sztekker unikał podobno 
walki z amatorami, obawiając się 
kompromitacji. Podwładnych mu 
atletów traktował bardzo źle i 
nie wypłacał im gaży. Zapaśnicy 
nie mogli protestować, Ź 
Sztekker miał monopoł na urzą- 
dzanie turniejów i w każdej 
chwili mógł ich pozbawić środ- 
ków utrzymania. 

Poruszenie na sali wywołało 
zjawienie się sekretarza Sztekko- 
ra, Lentza. Zeznawał on bez przy- 
sięgi, jako poszlakowany w pro- 
cesie. Twierdził, że Miazio, ini- 
cjator całej sprawy przeciwko 
Sztekkerowi, sam zamierzał por- 
wąć cadyka z Góry Kalwarji dla 
zdobycia okupu. Ta wesoła fanta- 
zja wywołała na sali dużo śmie- 
chu. 

Po przemówieniach stron za- 
padł wyrok uniewinniający Sztek- 
kera z braku dowodów. Natomiast 
dla osobistego sekretarza Sztek- 
kera sprawa może przybrać nie- 
miły epilog, albowiem sąd posta- 
nowił przesłać akta do prokura- 
tora w sprawie tajemniczego zra- 
nienia Miazi. 


„Tajemnica lasów Młochowskich” 
Oświadczenie adw. Dziewałtowskiego-Gintowta 


W Nr. 261 „ABC“ z dnia 20-go 
września r. b. został wydrukowany 
artykuł pod tytułem „Tajemnica La- 
sów Młochowskich'*. 

W związku z tem upraszam o wy- 
drukowanie w najbliższym numerze 


ratusza kpt. |»-1 B C* następującego oświadczenia: 


„Nieprawdą jest, że dobra Mło- 
chowskie... od szeregu lat znajduja 
się w wyłącznem posiadaniu obywa- 
teli niemieckich... „że treść ple- 
nipotencji p. H. Schaumberga jest 
skrzętnie zakonspirowana; substytu- 
ci nie okazują jej in extenso przy 
występowaniu w sądach... że substy- 
tuci zmarłego bar. Schaumberga od- 
mawiają wyjaśnień, gdzie bywa i 
czy pozostaje przy życiu ks. M, Ra- 
dziwiłłowa oraz, że liczni nabywcy 
purcel dotychczas nie mogą uzyskać 
żadnych praw rzeczowych, “mimo 
wpłacenia znacznych sum.. i w ten 
sposób zawiśli w powietrzu”. 

Natomiast prawdą jest, że od sze- 
regu lat dobra Młochowskie były i 
pozostaja w wyłącznem posiadaniu 
ks. M. Radziwiłłowej, że plenipoten- 
cja Ś. p. H. Schaumberga in exten- 
so była i jest ujawniona w księgach 
hipotecznych dóbr  Młochowskich 


$port 


Automobiliz m 


POLSKI AUTOMOBILISTA STAR- 
TUJE W WYŚCIGU „.MASARYKO- 
WY OKRUCH“ 

W niedzielę, 30 b. m. odbędzie się 
na szosach pod Brnem na dystansie 
500 klm. międzynarodowy wyścig 
automobilowy, posiadający już swo- 
ją markę w świecie i znany pod naz. 

wą — „Masarykowy Okruch“. 

Wyścig zgrupuje szereg najwybit- 
tiejszych kierowców europejskich, 
między innymi startują bowiem: Nu- 
volari, Varzi, Chiron, Stuck, Carra- 
ciola, i t. d. Ogółem do wyścigu sta- 
nie 39 zawodników, reprezentujących 
9 państw. 

Na wyścigu Polska mieć będzie 
swojego reprezentanta, a mianowi- 
cie — Jana Rippera, który startuje 
na maszynie Bugatti. Startuje rów- 
nież drugi kierowea polski, inż. A. 
Szczyżyński, będzie on jednak repre 
zentować barwy Czechosłowacji, star 
tuje bowiem na samochodzie czes- 
kiej fabryki „Wikov“, 


L. atletyka 


MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
LEKKOATLETYCZNE W WARSZA 
WIE 
Zapowiedziane na dni 29 i 30-go 
b. m. w Warszawie zawody lekkoatle 
tyczne z udziałem Finna Lehtinena i 
elity zawodników polskich, odbędą 
się na stadjonie Wojska Polskiego. 
Program obu dni zawodów przedsta- 

wia się następująco: 

29 b. m. godz. 16.15: 

100 mtr., rzut oszczepem, skok o 
tyczne, bieg na 500 mtr., bieg na 
dwie mile angielskie — z udziałem 
Lehtinena, Kusocińskiego i najlep- 
szych długodystansowców polskich, 
bieg na 3 klm. 

30 b. m., godz. 16.15: 

200 mtr., skok wzwyż, sztafeta 
800 — 400 — 200 — 100 mtr., bieg 
na 5 klm. z udziałem Kusocińskiego 
i Lehtinena. Ten ostatni bieg odbę- 


dzie sic o memorjał ś. p. Alfreda 
Freyera. 
ZWYCIĘSTWA POLAKÓW W PA- 


RANIE 
W Porto Alegre odbyły się zawo- 
dy lekkoatletyczne międzymiastowe: 


paż- Parana — Rio Grande do Sul. W re- 


prezentacji Parany walczyli Polacy, 
uzys*ujac następujące wyniki: 


Z- DNIA 


Motorniczy winien 


W -związku ze zderzeniem tram- 
waju linji Nr. 25 z wozem E. K. D, 
jakie miało miejsce 19 b. m. o godz. 
19 m. 25 przy zbiegu Nowogrodz- 
kiej i Chałubińskiego, Dyrckeja 
Tramwajów i Autobusów komuniku- 
je, że Komisja Techniczna poddała 
po wypadku wóz tramwajowy szcze- 


i gółowym oględzinom i uznała, że ha» 


gdyż mechaniczny) były w należytym po- 


kulee (zarówno clektrvczny, jak i 


rządku. 

Winę zderzenia ponosi motorni- 
czy, prowadzący wóz tramwajowy, 
który, wskutek zbyt szybkiej jazdy 
i niewłaściwego posługiwania się ha- 
mulcami, spowodował wypadek. Do- 
chodzenie w tej sprawie będzie prze- 
slane do Biura Dochodzeń Dyscy- 
plinarnych Zarządu Miejskiego. 


Rejestracja mężczyzn 
urodzonych w r. 1916 


W poniedziałek, 24 b. m., w kolej- 
nym dniu rejestracji mężczyzn ur. w 
r. 1916, winni stawić się w wydziale 
wojskowym zarządu miejskiego przy 
ul. Florjańskiej 10, wszyscy poboro- 
wi zamieszkali w obrębie XV komi- 
sarjatu P. P. Zgłaszający się winni 
bezwzględnie posiadać przy sobie 
metryki urodzenia i dowody zamel- 
dowania w Warszawie. 
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oraz w aktach lieznych spraw sądo- 
wych, które ja prowadziłem, że nikt 
z nabywców parecl nie zwracał się 
z żądaniem wyjaśnienia, gdzie prze» 
bywa i czy pozostaje przy życiu ks. 
M.  Radziwiłłowa, że natomiast 
wszystkim nabywcom z treści posia- 
danych przez nich umów przyrzecze- 
nia sprzedaży jest wiadome, że Za- 
rad Dóbr ks. M. Radziwiłłowej znaj- 
duje się w Warszawie przy ul. Kró- 
lewskiej pod Nr. 1, że nie było wy- 
padku odmowy sporządzenia notar- 
jalnego aktu kupna-sprzedaży, lecz 
wręcz przeciwnie — Zarząd Dóbr 
musi usilnie zabiegać o spłatę sza-! 
cunków i wielokrotnie wzywał na- 
byweów do sporządzenia takich ak- 
tów, że mocą pełnomocnictwa, zezna- 
nego przez ks. M. Rudziwiłowa w 
Sopotach w dniu 10 lipea 1934 w». 
przed Notarjuszem Bonifacym $an- 
gowskim N. repert. 126, ja zostałem 
przez nią upoważniony, między in- 
nemi, do dokonywania wszelkich 
czynności, związanych z parcelacją 
„Osiedla Letniska Młochówek'. 

7 poważaniem 

Władysław Dziewałtowski-Gintowt 

adwokat. 
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zelman — 52,6 sek., rekord Parany. 
800 mtr. 1) Kinzelman w czasie 
2:01,2 sek., rekord Parany. 
5000 mtr.—1) Wiśniewski 16:53,6 
sek., rekord Parany. 


POLSKA — NIEMCY W BOKSIE 

Międzypaństwowy mecz bokserski 
Polska — Niemcy odbyć się ma w 
dniu 25 listopada b. r, w jednem z 
miast niemieckich. 


Hokej 


HOKEIŚCI AUSTRJACCY STARTU 
JĄ W POLSCE 

Wczoraj, Polski Zw. Hokeja Lodo- 
wego otrzymał potrrierdzenie startu 
hokeistów  austrjackich w Polsce z 
jednoczesnem zaproszeniem Polaków 
do Wiednia na otwarcie sezonu au- 
strjackiego. Mecz Polska — Austrja 
odbędzie się pod koniec listopada, 
względnie — w pierwszych dniach 
grudnia, 


Kolarstwo 


W NIEDZIELĘ NA DYNASACH 
MISTRZOSTWO DŁUGODY- 
STANSOWCÓW 


Niedzielne Mistrzostwo Polski długo- 
dystansowe na Dynasach ze względu 
ua udział najlepszych zawodników pol- 
skich, będzie najdonioślejszą i najcic- 
kawszą imprezą kolarską obecnego se- 
zonu. 

Jeden z głównych faworytów, szoso- 
wy Mistrz Polski, Wiktor Olecki, znaj- 
duje się obecnic u szczytu formy. Wy- 
leczony z obrażeń doznanych ua Mi- 
strzostwic Świata w Lipsku i wyścigu 
Berlin — Warszawa, popularny „Wik- 
tor“ przygotowuje się niezwykle staran- 
nie do niedzielnej batalji. Szybki Po- 
pończyk, najrówniejszy w swej formie 
ze wszystkich konkurentów, zaopatrzo- 
ny w najprzedniejszy sprzęt kolarski w 
Lipsku — będzie chciał za wszelką cenę 
sięgnąć ponownie po cenny tytuł utra= 
cony przezeń w roku ubiegłym, w oko- 
licznościąch niemal dramatycznych, na 
rzecz Włodarczyka. 

5o-cio kilometrowa przestrzeń wyści- 
gu, jak i wielka stawka zawodników, 
między którymi znajdują się Michalak, 
Włodarczyk, Stahl, Feige, Igo, Moczul- 
ski i Głowacki — stanowią poważną 
zaporę dla najbardziej predystynowa- | 
uych faworytów. 

Wyściei rozpoczną się o godz. 4-ej po 
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400 mtr. = zwyciężył Polak Kin- | południu, 


ABC Nr. 263 = 


14-letnia dziewczynka 
Głównym świadkiem w procesie o zbrodnię 


Palka skazany na 10 lat więzienia 


MYSŁOWICE, 22. 9. Po kilku- 
dniowej przerwie przed sądem 
przysięgłych w Mysłowicach to- 
czył się proces Władysława Pal- 
ki, oskarżonego o morderstwo ko- 
legi biurowego, Ś$. p. Pioskowika. 

Jak wiadomo, sąd przerwał roz- 
prawę dla dokonania ekshumacji 
zwłok i przeprowadzenia powtór- 
nej sekcji przez biegłych lekarzy 


Zakładu Medycyny Sądowej w 
Poznaniu. Sekcja miała ujawnić 
okoliczności  przemawiające za 


niewinnością oskarżonego, dala 
jednak rezultat wręcz odmienny- 

Po sekcji przesłuchany został 
świadek Grzeda, który spotkal 
li-letnia dziewczynkę, Gertrudę 
Bromównę. Dziewczyna w wiel- 
kiej tajemnicy opowiedziała mu, 
iż była naocznym świadkiem 


zbrodni, Mianowicie krytycznego |stał aresztowany na 


dnia przyjeżdżała na rowerze w 


sąsiedztwie magazynu kolejowego 
i stamtąd słyszała odgłosy kłót- 
ni, następnie strzały, oraz wi- 
działa osoby krwawego dramatu. 


Sad postanowił sprowadzić Bro 
mównę na salę rozpraw. Dziew- 
czynka opowiedziała wobec sądu 
przebieg całego zajścia. Stwier- 
dziła z całą pewnością i rozpo* 
znała w oskarżonym Palce spraw- 
cę strzałów do Pioskowika. Ze- 
znania Bromówny wywołały pio- 
runujące wrażenie. Sąd niezwłocz 
nie zarządził ponowną wizję lo- 
kalną z udziałem nowego świad- 
ka. 


Wieczorem ogłoszony został wy 
rok, na mocy którego Palka ska- 
zany został na 10 lat ciężkiego 
więzienia. Po wyroku zabójca zo- 
sali sądo: 
wej. 


Ziazd 2.000 kezhożników 


w lasach ks. von Pless 


99 


CHORZÓW, 22. 9. Znany dzia- 
lacz komunistyczny, Konrad Bra- 
bancki ze Świętochłowice odpo- 
wiadał za uprawianie ożywionej 
działalności komunistycznej. Bra- 
bancki organizował młodzież ko- 
munistyczną, demonstracje bezro- 
botnych i zajmował się kolporta- 
żem antypaństwowych ruchów. 
Działał on pod płaszczykiem Zw. 
Wolnomyślicieli, do którego nale- 
żeli żydzi z Sosnowca. M. in. zor- 


ganizował on w lasach ks 
Pszczyńskiego zjazd bezbożników. 
na który przybyło około 2.000 ży” 
dów z Sosnowca, Zagłębia Da 
browskiego i Śląska. 

Oskarżony nie przyznał się do 
zarzucanych mu czynów, lecz prze 
wód sadowy potwierdził w zupeł: 
ności zarzuty. Sąd skazał Bra 
banckiego na 2 lata więzienia i 
utratę praw obywatelskich i ho: 
norowych na lat 5. 


z 


Nowa rewizja 
w biurze Zakładów Żyrardowskich 


W biurze Zakładów Żyrardow- 
skich przy ulicy Traugutta prze- 
prowadzona została w dniu wczo- 
rajszym sensacyjna rewizja w po- 
szukiwaniu szeregu dokumentów, 
ukrytych przez większość fran- 
cuską. Władze zainteresowały się 
jedną z kas pancernych biura, 
która nie była otwierana od czasu 
ustąpienia zarządu z ramienia 
większości francuskiej i nomina- 
cji przez wydział handlowy Sądu 
Okręgowego sekwestratorów przy 
musowych. 

Do biura Zakładów Żyrardow- 
skich przybył prokurator, sędzia 
śledczy w asyście funkcjonacju- 
szów P. P. Specjalnie sprowadzo- 


Kronika 


Nowy proces komornika 


Lacerdy 

WARSZAWA. — Komornika de 
Castro Lacerdę czeka nowy proces 
w warszawskim Sadzie Okręgowym, 
Lacerda dopuścił się nadużyć i ska- 
zany był na 3 lata więzienia. Obec- 
nie Skarb Państwa wystąpił z po- 
wództwem, żądając zapłaty 2200 zł, 
pobranych na poczet przeprowadza- 
nia licytacyj przez komomika. Pre- 
tensja ta jest zabezpieczona na kan- 
cji, jaką złożył Lacerda władzom są- 
dowym przed objęciem stanowiska 
komornika. 


Szpiegostwo 

RÓWNE. — W Sądzie Okręgo- 
wym znalazły się aż dwie sprawy o 
szpiegostwo na rzecz ościennego 
państwa. W pierwszej zasiadł na ła: 
wie oskarżonych Bronisław vel Bru- 
non Cygan, osobnik narodowości nie- 
miccekiej, obywatel ZSRR. Cvgau w 
wyniku rozprawy, przeprowadzonej 
przy drzwiach zamkniętych, został 
skazany na rok więzienia. 

W drugiej sprawie oskarżeni: 
Włodzimierz Kaczyński, również o- 
bywatcl sowiecki, oraz mieszkańcy 
Ostroga, Olga i Katarzyna Mora- 
czewiczówny, i Jan Malesza, skaza- 
ni zostali: Kaczyński i Moraczewi- 
czówna Olga po 6 lat wiezienia i 200 
zł grzywny, Malesza i Katarzyna 
Moraczewiezówna zostali uniewin- 
nieni. 


Przemyt książek 


CIESZYN. — Przed Sądem Okrę- 
gowym toczył się proces o przemyt 
książek z Czechosłowacji do Polski. 
Książki przemycane były w poro- 
zumieniu z właścicielem wielkiej 
drukarni wydawniczej w czeskim 
Cieszynie, Karolem Prohaską, i dy- 
rektorem tej drukarni, Rudolfem 
Millerem, dla Polskiego Instytutu 
Wydawniczego w Katowicach, któ- 


yy jest wlsno'cig Edmunda Wolhei- 


lora. Prohuska i Miller me stawali 
się du sądu. Sąd skazał zaocznie 


no na zlecenie władz sądowo: 
śledczych fachowca w dziedzinie 
otwierania kas pancernych. me- 
chanika jednego z warszawskich 
skarbców bankowych. W obecno” 
ści przedstawicieli władz sądo" 
wych, jak i sekwestratora Zakła- 
dów Żyrardowskich, inż. Lacher- 
ta, reprezentującego zarząd, do- 
konano otwarcia kasy. Musiana 
przeprowadzić włamanie do kasy, 
gdyż nie można było dobrać do 
niej klucza. 

Po naruszeniu zamków znale- 
ziono w kasie szereg dokumen» 
tów, które jako dowody rzeczowe 
zabrał prokurator, sporządzając « 
tem protokół. 


sądowa 


Prohaskę na 12.000 zl. grzywny, Mile 
lera na 42.000 zł, a sześciu wspól- 
ników, którzy pomagali przy prze- 
mycie, na kary od 6000 do 200 zł. 
Wolheilera z braku dostatecznych 
dowodów uniewinniona. 


Nadużycia w „Orbisie* 


POZNAŃ. — W poznańskiem biu 
rze podróży „Orbis“, od paru lat 
pracował w charakterze urzędnika 
Kazimierz Domański. Sczasem Do- 
niański awansował na kasjera bile- 
towego, mając powierzoną sprzedaż 
biletów zagranieznych i organizacją 
zamorskich wycieczek. Na tem sta- 
nowisku dopuścił się nadużyć, przy* 
właszczając sobie przeszło 5000 zł. 

Przez rok kasjer ukrywał braki, 
fułszując rodziennie zestawienia ka- 
sowe i pokrywające manco pieniędze 
mi z innych funduszów. W stycz- 
niu r. ub. powiuęła mu się noga i o- 
sadzony został w areszcie. Sąd O- 
kręgowy w Poznaniu skazał Domań- 
skiego na półtora roku więzienia. 


Nadużycia służbowe 


TARNOPOL. — Na 14 miesięc 
więzienia skazany został kierownik 
Urzędu Akeyz i Monopoli, Matwija, 
za nieumyślne nadużycia służbowe. 
Mozes Rosman, który wykorzysty- 
wał znajomość z Matwijem, dostał 
4 lata więzienia i 1.000 zł. grzywny 


Echa 


„wrzęsienia ziemi” 
w Katowicach 


KATOWICE, 22. 9. (tel. wł.). 
Jak donosiliśmy we wczorajszym 
numerze, w Katowicach odczuto 
silny wstrząs podziemny, trwają- 
cy około sekundy. Według opinji 
fachowców. powodem wstrząsu 
było pękniecie grubych warstw 
piaskowca w kopalniach. 


== Nr. 263 ABC 


Jeden z wybitnych działaczy rol- 
niczych z czasów C. T. Ru bawił 
na wsi w swych stronach rodzin- 
nych i skreślił poniższe wrażenia, 
których udzielił naszemu pismu: 
Rozległa dolina górnej Wisły. 

Ziemie żyzne. Poziom  oświato- 
wy ludności dosyć wysoki. W la- 
tach przedkryzysowych gospoda- 
rze tutejsi uchodzili za zamoż- 
nych. Ruch organizacyjny roz- 
wijał się poważnie. Produkcja 
rolna stale wzrastał.. Obecnie 
natomiast obserwuje się tutaj 
ruch wsteczny. 

Zubożenie wsi czyni nieprawdo 
podobne postępy. Ludność chodzi 
coraz gorzej ubrana, gdyż nie ma 
jąc dochodów, nie kupuje odzieży. 
Nafta, węgiel — wychodzą z uży- 
cia. Cukier, herbata — pozostają 
tylko we wspomnieniach. W po- 
czątkach września już po g. 8 
wieczorem na terenie jakichś 600 
km. kw. nie widać ani jednego 
światła... Sekwestratorzy i ko- 
mornicy stale krążą po wsiach. 

Pod wpływem wzrastającej nę- 


dzy, ludność ulega niebywałej 
depresji psychicznej. Stosowne, 


względnie zapowiadane ulgi dla 
rolnictwa, jak dotąd bezskutecz- 


nie, szerzą tylko zwątpienie i nie 
ufność do wszelkich obietnic 1 
zarządzeń. Nieufność do władz 


oraz do t. zw. inteligencji wy- 

czuwa się coraz większą. Urzęd- 

ników wieśniak nienawidzi calą 

duszą, a 4 

uważając ich za sprawców jego 

biedy oraz za przyczynę wszel- 
kiego zła. 

Wskutek doznanych wielokrot- 
nie zawodów, wieśniak przestaje 
już wierzyć w możliwość jakiej- 
kolwiek poprawy. 

Do organizacyj spółdzielczych. 
o ile one jeszcze ocalały, rolnik 
odnosi się z wielką rezerwą. Or- 
ganizacje rolnicze w życiu wsi 
nie odgrywają obecnie prawie 

żadnej roli. 

Czynnik społeczny w tych organi- 
zacjach został zastąpiony swoistą 
biurokracją społeczną, mającą za 
sięg b. ograniczony. Zresztą, z u- 
sług tej biurokracji korzystają 
„tylko. .nieliczne jednostki, ogół 
zań odnosi się do niej nieufnie, a 
najczęściej nie zna jej zupełnie 
Pod względem oświatowym sto- 
sunki przedstawiają 
niż w odległych czasach przedwo 
jennych. Nawet zamożni napozór 
gospodarze zaprzestają prenume- 
rowania. czasopism zawodowych 
i społeczno - politycznych, książ- 
ka zaś b. rzadko trafia dziś pod 
strzechę. Ruch umysłowy i orga: 
nizacyjny, ongiś dosyć żywy, 0- 
becnie na wsi zanika, 

społeczność wiejska coraz bar- 
dziej popada w bezwład i apatję. 

Naszkicowany powyżej „obraz 
stosunków wiejskich, bynajmniej 
nieprzejaskrawiony, jest bezwąt- 
pienia wysoce niepokojący, SZCZe- 
gólną jednak troskę nastręcza po 
łożenie i zachowanie się młodzie- 
ży wiejskiej, tej przyszłości na: 
rodu. y 

W pierwszem dziesięcioleciu 
niepodległości, z tej tutaj okolicy. 
kilkadziesiąt osób młodzieży Uczę 
szczało do szkół średnich, a nie- 
rzadko i wyższych. Teraz wszycy 
ci młodzi ludzie, nie mogąc z bra 
ku Środków kształcić się dale] 
pozostają na wsi, gdzie znajdują 
się w niezwykle trudnych warun” 
kach. Traktowani przez rodziny 
jak intruzi. czują się przez los 
srodze pokrzywdzeni i 
Młodzież ta przedstawia obecnie 
najbardziej rozgoryczony  €le* 

ment wiejski. 

Specjalną grupę, dodać należy 
-— wysoce destrukcyjną, stano- 
wią synowie zamożniejszych do 
niedawno gospodarzy. Za lepszych 
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czasów młodzieńcy ci byli najle- 
piej sytuowani. Otrzymując od ro 
dziców pieniądze na odzież miej- 
ską i zabawy, wodzili rej wśród 
młodzieży. Obecnie zaś, gly kie- 
szenie rodzicielskie są puste, mło 
dzieúcy ci, nawykli do pewnego 
rodzaju „wystawnego”* trybu ży- 
cia, z dzisiejszą mizerją nie chcą 
się pogodzić. A ponieważ w spo- 
sób legalny gotówki zdobyć nie 
mogą, uciekają się... do kradzie- 
ży. Najpierw „podbierali* rodzi- 
com zboże. jajka i co się dało, wy 
nosząc skradzione rzeczy do ży- 
dów, potem  podkradali różne 
produkty u sasiadów, a następ- 
nie, zaprawieni już w złodziej- 
skiem rzemiośle, poniektórzy jęli 
się pospolitych rozbojów. Toteż 


ŁÓDŹ, 22,9, (tel. wl.). W sali ki 
na „Stylowego” odbyło się zebra- 
nie strajkujących robotników 
przemysłu jedwabniczego. Robot- 
nicy postanowili skorzystać Z o- 
becności w Łodzi głównego in- 
spektora pracy, p. Klotta, i zwró- 
cić się do niego z prośbą o podję- 
cie interwencji. Głównym powo- 
dem strajku było to, że przemy- 


słowcy usiłowali przeprowadzić 
obniżkę prac robotniczych o 25 


proc. 


W piatek przybył do Łodzi in- 
spektor pracy, p. Klott, aby osta- 
tecznie zlikwidować dlugotrwały 
strajk w przemyśle jedwabni- 
czym. P. insp. Klott przyjechał na 
skutek interwencji związków za- 
wodowych, które zagroziły, że o 
ile strajk nie zostanie zlikwidowa- 
ny w najbliższych dniach, wów- 
czas zostanie proklamowany po- 
wgzechny strajk w przemyśle włó- 
kienniczym. = 

Przybywszy do Łodzi p. Klett 
odbył konferencję z Okręgowym 
Inspektorem Pracy. p. Wyrzykow- 
skim. poczem wezwał do siebie 
IEEE [EG GTE 


Wyzyskanie 
konjunktury rolniczej 


W czwartek, dnia 27 września rb. 
o godz. 500 wiecz. w lokalu Ziemia- 
nek w Warszawie (ul. Marszałkąw- 
ska 149) odbędzie się drugie po 
przerwie letniej zebranie dyskusyj- 
ne Oddziału Warszawskiego Związku 
Rolników z Wyższem Wykształec- 
niem. 


się gorzej; 


O o O M 


Referat na temat „Wyzyskanie 
tegorocznej konjunktury w rolnic- 


twie i wskazania na najbliższą przv- 
szłośćć wygłosi p. Janusz Łoś. Po 
zebraniu dyvskusyjnem odbedzie się 
zebranie towarzyskie 


Ceny w Warszawie 


Na sobotę, 22 b. m., obowiązują 
następujące najwyższe ceny podsta- 
wowych artykułów spożywczych na. 
rynku warszawskim: chleb pytlowy 
— 88 gr. sitkowy i razowy — 28 
gr. za kg., bułki pszenne — 5 gr, 
jajka świeże — 5 gr. za sztukę, mle- 
ko na miarę — 25 gr. za litr, słoni: 


wieprzowina — 1 zł. 60 gr., cielęci- 
na — 1 zł 75 gr, mięso uboju Zza- 
miejscowegu: wołowina — 1 zł. 30 
gr. cielecina — 1 zł. 50 gr., masło 
deserowe II gat. — 2 zł. 30 gr., o- 
sełkowe — 1 zł. 86 gr, Wszystko za 
kg. w sprzedaży detalicznej. 
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Pobrawa sytuacji 


w przemyśl 


Sytuacja przemysłu naftowego 
w sierpniu r. b. wykazuje pewną 
poprawę w stosunku do poprzed 
niego miesiąca. Wydobycie ropy 
wyniosło według danych tymcza- 
sowych, zaczerpniętych z tyg. 
„Polską Gospodarcza”, 4.573 cy- 
stern (w lipcu r. b. 4.527 cystern). 


Cena ropy marki podstawowej. 
zukupywanej przez „Polmin”, Wy- 
niosła zł. 1.350 wobec 1.400 w iip- 
cu. Gazów ziemnych wydobyto 0 
36.251 tys. matr.» wobec 36.593 
tys. m.» w lipcu r. b. 


Wysłano do przeróbki w, rafine- 


e naftowym 


rjach 4,580 cyst. ropy (w lipca 
4.842 cyst.); wytworzono pro- 
duktów naftowych 4.MJ1 cyst. 
(3.978), w tem (cys.e"1): benzy- 
ny 720, nafty 1.481, oleju gazo- 
wegoi opałowego 674, olejów 
smarowych 787. parafiny 222, in- 
nych produktów naftowych 207. 

Z rafineryj wysłano do spoży- 
cia wokraju 2.852 eysti. (2182 
cyst. w lipcu), na eksport poszło 
2.552 cyst, a więc znacznie wię- 
cej niż w lipcu (1.505). Zapasy 
produktów naftowych wyniosły z 
końcem miesiąca 21.532 cyst. wo- 
bec 22.118 cyst. w końcu lipca, 


kradzieże i zabójstwa w celach ra| je. Położenie tedy 
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bunkowych w tutejszej okolicy 
przybierają rozmiary zatrważają- 
ce. Dość powiedzieć, że w ciągu 
jednego miesiąca mna terenie 4 
gmin zostało zamordowanych 4 
mieszkańców wsi i 1 policjant. 

Zaznaczyć należy, że nie wszy- 
scy synowie zamożniejszych go- 
spodarzy postępują w ten spo- 
sób, są wśród nich młodzieńcy 
spokojni i solidni, jednakże we- 
dług opinji wiejskiej, szajki zło- 
dziejskie i rozbójnicze rekrutują 
się właśnie z tej sfery. 

Tak się przedstawia w tej oko- 
licy rzeczywistość wiejska. Nę- 
dza, rozstrój organizacyjny, 
wzrost ciemnoty, bezwład życia 
zbiorowego, niebywała apatja i 
na dobitkę — kradzieże i rozbo- 
zaczyna się 


w Lodzi? 


przedstawicieli przemysłowców, 
z którymi pertraktował przez kil- 
ka godzin, skłaniając ich do u- 
stępstw. Przemysłowcy jednak 
ua żadne ustępstwa się nie zgodzi 
li, oświadczając, iż na podpisa- 
nie umowy z robotnikami w obec- 
nych czasach zgodzić się nie mo- 
gą. 

Następnie insp. Klott wezwał do 
siebie przedstawicieli związków 
zawodowych, którzy, podobnie, jak 
przemysłowcy, stanęli na stanowi- 
sku nieustępliwem „twierdząc, że 


SPRAWY GOSPODARCZE 
Rozpaczliwe relacie działacza rolniczego 


Wieś w odmetach nedzy i apatji 


Czy powszechny 


Nowy wicedyrektor 
dep. podatkowego 


„Gazeta Handlowa" donosi: 


partamentu podatków i opłat stem 
plowych p. Pawła Michalskiego, 
ma być powołany dr. Jerzy Lubo- 
wicki, dotychczasowy kierownik 
wydziału skarbowego w Izbie 
Przemysłowo - Handlowej w War 
szawie. P. Lubowicki zajmował 
już to stanowisko przed paru la- 
ty i po nim właśnie został miano- 
wany p. P. Michalski. 


Wystawa 
„Mleko dla Wszystkich“ 


W dniach od 29 września do 15 
października b. r. organizuje Pol 
ska Liga Nabiałowa „Dni Propa- 
gandy' spożycia mleka. W związ 
ku z tem urządzona będzie I-a 
Krajowa Wystawa p. n. „Mleko 
dla Wszystkich”. Uroczystego ot- 
warcia dokona Pan Prezes Rady 
Ministrów Prof. Dr. Leon Ko- 
złowski, który objął nad Wysta- 
wą protektorat. Otwarcie Wysta- 
wy, poprzedzone krótką Akadem- 
ją, nastąpi” 29 września o godz. 
12-ej w poł. w sali Klubu Urzęd- 
ników Państwowych, Nowy Świat 
67, 


stawać groźne. 

Jednocześnie w miasteczkach 
na tutejszym terenie obserwuje 
się coś wręcz przeciwnego. Mia- 
nowicie nieprawdopodobny 
wzrost pewności siebie, a nawet 


agresywności żydostwa. : 


żydowska w miasteczkach stale 
odbywa zebrania, organizuje po 
chody, gry i ćwiczenia gimna- 
styczne. Zachowuje się przytem 
buńczucznie, wyzywająco. Wśród 
żydostwa nie dostrzega się ani śla 
du przygnębienia czy apatji. 
Zwłaszcza młodzi żydzi zdradzają 
dużo pewności siebie, snując dale 
ko idące horoskopy. W swoim 
środowisku mówią niedwuznacz- 
nie o roli, jaka w ich mniemaniu 
ma im przypaść w Polsce już w 
niedalekiej przyszłości. 


na żadne ustępstwa nie pójdą, żą- 
dając podpisania umowy na ta- 
kich warunkach, które obowiązy- 
wały do chwili wybuchu strajku. 

Ponieważ obydwie konferencje 
dały wynik negatywny, p. Klott 
zatrzymał się w Łodzi jeszcze je- 
den dzień i w sobotę zwołuje 
wspólną konferencję przemysłow- 
ców i robotników. Gdyby konfe- 
rencja ta nie dała wyników, wów- 
czas Łódź zostanie ogarnięta pro- 
kiamacyjnym strajkiem powszech 
nym we włókiennictwie. 


Badanie 
stanu finansowego 
kinoteatrów 


Zgodnie z obietnicą prezydenta 
miasta, udzieloną Związkowi Właści- 
cicli Kinotcatrów w Warszawie, po- 
wołano Komisje Rzeczoznawców dla 
zbadania stanu finansowego teatrów 
świetlnych w Warszawie. Komisja 
pozostaje pod kierownictwem in- 
spcktora  ministerjaluego w Min. 
Skarbu, p. Karola KRolankowskiego. 


Wierzyciele chronią lichwiarzy 


A urząd skarbowy wymierza podatek od odsetek lichwiarskich 


Kredyt wekslowy w większych 
bankach najtańszy jest niedo- 
stępny dla ogromnych rzesz wy- 
twórców, gdyż banki te przyjmują 
tylko materjał zdolny do redy- 
skonta w Banku Polskim, t. j. od- 
powiadający rygorystycznym prze 
pisom tej instytucji! 

Ci, którzy korzystają z kredy- 
tów bankowych są w możności wy 
korzystania zaledwie 20 proc. ma 
terjału wekslowego. A Bank Pol- 
ski wykazuje, że stale pozostają 
mu poważne sumy kredytów nie- 
wykorzystanych. 


Czem to tłumaczyć? Niesłycha- 
nie skrupulatną, aż do przesady 
selekcją materjału wekslowego. 

W tych warunkach, kupiec, czy 
przemysłowiec zmuszony jest ko- 
rzystać z pomocy kredytowej 
mniejszych banków, które wpraw 
dzie są mniej wybredne, gdy cho- 
dzi o jakość materjału, a mają peł 
ne zabezpieczenie ze strony kre- 
dytoodbiorcy, ale za to oprocento- 
wanie liczą wyższe. Pozatem dy- 
skonterzy, którzy kpiac sobie z u- 
stawodawstwa biorą odsetki 
przeciętnie wynoszące 2—2 i pół 
proc. miesięcznie, Ale i z tego ro- 
dzaju kredytów nie wszyscy mo- 
ga korzystać, zostaje bowiem naj- 
liczniejszą rzesza drobniejszych 
wytwórców, którzy zmuszeni są 
korzystać z t. zw. kredytów ulicz- 
nych, których oprocentowanie wy 


nosi 3 — 4 proc. miesięcznie. 


I na tem jeszcze nie koniec: li- 


na — I zł 40 gr., mięso uboju war- |chwiarskie procenty się płaci; w 
szawskiego: wołowina — 1 zł. 50 gr.,| księgach, 


obowiązek prowadzenia 
których ciąży dziś na wszystkich 
drobnych  wytwórcach, wpisuje 
się sumy zapłaconych procentów, 
wynoszące niejednokrotnie tysią- 
ce złotych, z pominięciem oczywi 
ście nazwisk kredytodawców. 

W wypadku bowiem ujawnie- 
nia nazwisk lichwiarzy, zamyka 
się przed sobą na przyszłość mo- 
Żliwości uzyskania kredytów. A 
tymczasem urzędy skarbowe, nie 
mając w księgach uwidocznio- 
nych nazwisk pożyczkodawców. 
kwestjonują bilansowe sumy kosz 
tów odsetek i unieważniają księ- 
gi. 

Tak więc procenty urastają do 
rzeczywiście ogromnych sum. 
gdy jedno zło — lichwa, pociąga 
za soba bodajże  kosztowniejsze 
drugie zło — odrzucenia ksiąg i 


samowoli wymiaru podatkowego.|60 gr. 


udzielają pożyczek na zakup su- 
rowca, uruchomienie tartaków i 
t. d, a wzamian za swe usługi sku 
pują następnie obrobiony już to- 
war po odpowiednio niższej cenie. 


na rynku zagranicznym również i 
przez tych wytwórców, którzy z 
„zagranicznych pożyczek” nie ko- 
rzystają. Widzimy więc, że i w 
tym wypadku, różna jest jedynie 


Tego rodzaju „przysługa” przy| forma i metoda udzielania tego 
nosi korzyści jedynie zagranicz- | rodzaju pożyczek,  kosztowność 


nym eksporterom, bowiem automa 
tycznie obniża ceny uzyskiwane 


ich jednak w niczem nie ustępuje 
naszej rodzimej lichwie 


Masowy nasływ podań 


o umożliwienie zbycia Pożyczki Narodowej 


Znaczna ilość podań, składanych 
do Komisarza Generalnego Pożycz- 
ki Narodowej w sprawach. umożli- 
wienia zbycia lub zastawu obliga- 
eyi Pożyczki Narodowej nie odpo- 
wida warunkom obwieszczenia Ko- 
misarza w sprawie skupu i zastawu 
z dn. 22.8 r. b., ogłoszonego w Mo- 
nitorze Polskim Nr. 198 z 30.8 1994 


r. poz. 257. 

Wobce powyższego Komisarz Ge- 
neraluy Pożyczki Narodowej podaje 
do wiadomości, że rozpatrywane be- 
dą jedynie podania, odpowiada jące 
wymaganiom wspomnianego obwie- 
szczenia, a na podania, warunkom 

| nieodpowiadające, nie będą u- 
dzielane odpowiedzi. 


Wymiana akcyj 
Banku Polskiego 


Zamiana akcyj Banku Polskie-|średniczyły w przyjmowaniu i 
go dotychczasowego wzoru na|wysyłaniu do zamiany akcyj do 


akcje nowego wzoru. została doko 
nana dotąd w ponad 80 proc. o- 
gólnej sumy kapitalu zakładowe- 
go. Niezamienionych akcyj pozo- 
staje więc w obiegu około 20 
proc. 

Termin wymiany zgodnie z ob- 
wieszczeniem Banku Polskiego, o- 
gloszonem w marcu r. b, kończy 
się zasadniczo 2-go października, 
b. r. Po tym terminie odziały Ban- 
ku Polskiego nie będą dokonywa- 
ly bezpośredniej zamiany na akcje | 
ncewego wzoru, lecz cała zamiana 
będzie ześrodkowana wyłącznie w 
centrali Banku Polskiego w War- 
szawie. Oddziały będa tylko po- 


Przeszło 1 | pół miljona złotych 
złożyła Warszawa dla powodzian 


Od czasu rozpoczęcia zbiórki,łv —- 65.240 zł. 6 gr., lokatorzy 
pieniężnej w Warszawie na rzecz | złożyli na listy cfiar 66,476 zł. 
powodzian wpłynęło do 15 b. m.|5 gr., kolektury loterji państwo- 


5 
na konto Nr. 2.200 do P. K. O.| wej — 6.550 zł. 55 gr., z różnych 
1515.619 zł. 98 gr. 


źródeł wpłynęło 29.061 zł. 
Na sumę tę złożyły się: prze-| 06 8T- 
mysł — 119838 zi. 60 gr., handel 


centraliż co z konieczności spowo- 
duje zwiokę w wymianie. 

Wobec tego leży w interesie 
akcjonarjuszów, zwłaszcza zamie- 
szkujących na prowincji, którzy 
posiadają jeszcze akcje niezamie- 
nione, aby dokonali wymiany po- 
siadanych akcyj do 2-go paździer- 
nika b. r. 

Akcje na okaziciela nowego wzo 
ru w odcinkach po 5 i 10 akcyj są 
całkowicie wyczerpane, wobec cze 
gą właściciele akcyj starego wzo- 
ru mogą otrzymać wspomniane 
skcje tylko w odcinkach pojedyń- 
czych. 


— 18.459 zł. 18 gr, banki — i 

349.869 zł. 98 gr, towarzystwa Rozjemstwo 
ubezpieczeń — 5.250 zł, za po-| W Sprawie doezerców 
średnictwem prasy — 136.036 zł. Posiedzenie nadzwyczajnej komisji 


wojsko — 69.796 zł. 92 | rozjeniczej, powołanej przez ministra 


Ale czyż na to jest jaka rada? gr.instytucje państwowe — | Opieki Spolecznej dla spraw dozor- 
a g 4 5 : 20 7 P N NIM c Ao awu i NE OZ=U A 
Istnieje jeszcze jeden rodzaj | 120-700 zł. wolne zawody — (ÓW domowych SA arszawie vdbę 

kredytu. jaki grasuje w naszem) $488 zł. 95 gr. teniry — 2.266jdze sę we czwartek, 37 D. m. w lo- 


gospodarstwie, zwłuszcza w prze-|Zł. 5 gr. wiaściciele nieruchome- | kalu inspewcji pracy Il okręgu. 

z ia 8; asz u = SK; R ARE a ARE 
myśle drzewnym. Jest to „kredyt | ci — 1.089 zl. 70 gr., urzędnicy, Jak wiadomo, zadaniem komisi: 
zagraniczny”, udzielany przez po- i pracownicy — 340.085 z. 63;będzie ostateczne ustalenie warun- 


dróżujacych agentów 


zagranicz; SL. 
| nych firm cksportowych, którzyl= 178.159 zł., różne imprezy da-| wych w Warszawieę 


zrzeszenia i stowarzyszenia | ków pracy i płacy 
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|W KILKU WIERSZACH 


Na miejsce b. wicedyrektora de- | 


dozorców na 
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ODDŁUŻENIE ROLNICTWA 
WE WŁOSZECH 


Rada Ministrów Włoch uchwaliła 
celem oddłużenia rolnictwa konwer- 
sję hipotecznych obligacyj rolnych. 
Dotychczasowe obligacje, oprocento- 
wane do 6 proc., skonwertowane zo- 
staną na 4 proe., przyczem państwo 
gwarantować będzie wypłacalność 
nowych obligacyj. Posiadacze sta- 
rych obligacyj mogą je albo sprze- 
uać, albo zamienić. Uchwała Rady 
Ministrów, mając na celu oddłużenie 
rolnictwa, zmierza w konsekwencji 
do podniesienia jego opłacalności. 


BANK GDAŃSKI PODWYŻSZYŁ 
STOPĘ PROCENTOWĄ 


Z dniem 21 b. m. Bunk Gdański 
podwyższył stopę dyskontową z 8 
do 4 proc., stopę lombardową z 4 
do 5 proc. Jak wiadomo, w ostat- 
nich czasach zaznaczyła się tenden- 
cja do odpływu walut z Banku Gdań- 
skiego. Tendencja ta zresztą ostat- 
nio ustała. 


ZWYŻKA POŻYCZKI 
STABILIZACYJNEJ 


Od dwóch dni daje się znów zau- 
ważyć mocniejsza tendencja dla pol- 
skiej Pożyczki Stabilizacyjnej na 
giełdzie w Nowym Jorku. W dniu 
20 b. m. była ona notowana przy 
zamknięciu 125 wobec 124 i pół przy 
zamknięciu w dn. 19 b. m. * 


WYWÓZ WĘGLA 


Wywóz węgla kamiennego Ww 
pierwszej połowie września wykazu- 
je dalszą poważną poprawę. Według 
danych tymczasowych, zaczerpnię- 
tych z tygodnika „Polska Gospodar- 
cza”, wywóz węgla kamiennego w 
pierwszej połowie września wzrósł w 
porównaniu z przeciętną za połowę 
sierpnia (przy tej samej liczbie dni 
roboczych — 13) o 26 tys. tonn 
(5.83 proc.) do 472 tys. tonn. Prze- 
ciętna dzienna wysyłka wyniosła 6- 
koło 86 tys. tonn, czyli wzrosła o 2 
tys. tonn w porównaniu z przecięt- 
ną sierpniową. 


Na qiełtdach 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Waluty: Dolar 5.20.60; frank fran” 
cuski 34.84; frank szwajcarski 172.20; 
funt szterling 26.07; marka niemiecka 
195; szyling austrjacki 99; korona 
czeska 21.80. A 

Monety; Dolar złoty 8.91; rubel zło 
ty 4.5814. 

Dewizy:. Berlin 211.25; Belgja 
124.18; Holandja 358.60; Londyn 
26.10; Nowy ojrk 5.22, 37%; Nowy 
Jork (kabel; 5.22,87%4 Paryż 34.87; 
Praga 22; Szwajcarja 172.59; Sztok- 
holm 134.65; Włochy 45.39; Oslo 131. 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budow!ana 45; 4 proc. Poż. Dolarowa 


52.00; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
117.50; 5 proc. Poż. Konwersyjna 


67.20; 5 proc. Poż. Kolejowa 60; 6 
proc. Poż. Dołarowa 72.25; 8 proc. 
Poż. Dillonowska 83.50; 7 proc. Poż. 
Stabilizacyjna 73; 7 proc. Poż. Dola- 
rowa Warszawy 63; 7 proc. Poż. Ślą- 
ska 66; 4,5 proc. Listy Zast. Ziem- 
skie 54; 7 proc. Listy Zast. Ziem. Do- 
larowe 51; 78 proc L Z. kak. 
Warszawy 62.50. 

Akcje: Bank Polski 86.25;  Lilpop 
10.20; Starachowice 12.30; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 26; Ostrowiec 
20.50; Modrzejów 3; Haberbusch 34, 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


WARSZAWA, 21. 9. — Giełda zbo 
żowa tranco Warszawa za 100 kg. 
Żyto l standard, 17.00 — 17.50; ìl 
stand. 16.50 — 17.00; pszenica jedno- 
lita stara ı nowa 748 gl. 20.00 — 
21.00; pszenica zbierana stara i no- 
wa 737 gl. 19.00 — 20.00; owies jed- 
nolity 468 gl. 16.25 — 14.00; owies 
zbierany 435 gl. nowy 15.50 — 16.00; 
jęczmień przemiałowy 632 gl. 17.00 
— 1800; jęczmien browarowy 20.50 
— 22.00; groch polny z workiem 
28.00 — 30.00; groch Wikrorja z 
workiem 47.00 — 52.00; wyka 22.50 
— 23.50; peluszka 23.00 — 24.00; 
rzepak i rzepik zimowy 42.00 — 
44.00; rzepak i rzepik letni 38.00 — 
40.00; łubin niebieski 9.00 — 9.50; 
łubin żółty 10.50 — 11.50; koniczyna 
czerwona surowa 150.00 — 170.00; 
koniczyna czerwona bez kan. 0 czy- 
stości 97 proc. 170.00 — 190.00; ko- 
niczyna biała surowa o czystości 97 
proc. 100.00 — 125.00; koniczyna 
biała surowa 75.000 — 95.00; mak 
niebieski z workiem 46.00 — 50.00; 
mąka pszena gat. ! B 34.00 —- 36.00; 
I © 32.00 — 3400; I D 30.00 — 
32.00; I.E 28.00 — 30.00; gat. I B 
26.00 — 28.00; II D 25.00 — 26.00; 
M F 24.00 — 25,00; II G 2300 — 
24.00; gat. III A 22.00 — 23.00: mą- 


ka żytna I 95 proc. 25.00 — 26.00; 
mąka 0 — 65 proc. 24.00 — 25.00; 
Il gat. 19.00 — 20.00; mąka żytnia 
razowa 19.00 — 20.00: maka żytnia 
poślednia 15.50 — 16.50: otręby 
pszenne gr. stand. 12.00 — 12.50; 
pszen. średnie 11.50 — 12.00; żytnie 


10.25 — 10.75; kuchy lniane 18.00— 
16.50; rzepakowe 14.00 — 14.50; ku- 
chy słonecznikowec 42 — 44 proc. 
19.60 — 19.50; śruta sojowa 22.00 — 
22.50: siemię lnianc 42.00 — 43.00. 
Ogólny obrót 4.229 tonn, w tem ży- 
ia 2.460 tonn. Usposobienie stale. 


EROZJI 


= Str. 6 


L. Ciechanowiecka 


Chodzą słuchy, że nowa dyrek- 
torka, pani Karolewicz Waydcwa 
odmłodziła operę bez »oomeeyv 
Woronowa i małp (nawet usunęla 
z opery kilkanaście starych malp). 


PORZĄDKI DOMOWE 
W ponurym gmachu nieprze- 


wietrzanym od lat, pelnym rupis- 
ci i moli rządzi teraz kobieta. To 
był doskonały pomysł... Bo pani 
Waydowa jest nietylko wielką 
śpiewaczką, ale i świetna panią 
domu. Zna się na śpiewie i na ta- 
petach, wie jak się powinno grać 
Carmenę i jak się powinno sprzą- 
tać mieszkanie; potrafi wyłuskać 
z tłumu statystek przyszią gwia- 
zdę, a na ciężkiej pluszowej kota-! 
rze bystrem okiem dostrzeże mo- 
la. Jest kobieta. I może właśnie 
dłatego da sobie radę z warszaw- 
ską Operą. Bo tutaj potrzeba było 
kogoś, ktoby dokonał bezkrwawej 
rewolucji w dziedzinie sztuki — 
i ktoby wymiótł śmiecie i otwo- 
rzył okna. (Wśród ojców miasta i 
opery wielu było mecenasów, co 
się doskonale znali na baletnicz- 
kach i beziku, ale znacznie mniej 
na operze...). 

Ta jej kobiecość stanowi jei 
największy wdzięk — naprzyzład 
gdy wczoraj wieczorem podczas 
próby zadałam pytania na temat 
przewrotu, dokonanego przez nią 
zaczęła mi przedewszystkiem opo- 
wiadać o tych molach, co zjadały 
żywcem operę. 

— Proszę popatrzeć, to jest po- 
kój prezesa — powiada otwiera- 
jac jedne z tysiąca drzwi w mro- 
cznym labiryncie. — Kazałam 
wszystko zdemołować. 

Istotnie — mam przed oczami 
gruzy. Na podłodze piętrzą się 
stosy pozrywanych tapet sprzed 
stu lat, pamiętających Moni 
kę. 

— A te balaski! — Zalamała | 
ręce i pokazuje mi ruchem głowy 
balaski, z których zrywa się 
czterdziestą warstwę obicia. Bo 
w operze brudne obicia zalepiano 
nowemi, a w niektórych pokojach 
okien nie otwierano od sześciu 
lat. 

Był'tu taki jeden pokój, które- 
go. okno poprostu zarosło kurzem 
i pajęczyną. To miał być lamus. 
gdzie trzymano dywany. Co za 
orgje musiały tu wyprawiać - mo- 
le... 


ASZ- | 


UPIÓR OPERY 


Pewno w tym zakamarku mie- 
szkał upiór opery. Wyłaził w no- 
cy, błąkał się po labiryncie kulis, 
po salach prób czarnych, jak 
szachty w kopalni węgla, tarzał 
się na spłowiałych, podartych 
dekoracjach, a potem układał się 
do snu w loży Prezydenta, podob- 
nej do alkowy zeszłowiecznej ko- 
koty, takiej co.sypiała pod zaplu- 
skwionym baldachimem. 


— Ludzie mówią, że ja odna- 
wiam — odzywa się pani Waydo- 
wa — ależ ja wszystko demoluję 


— rozwalum doprawdy nie 
wiem, kiedy zdążymy. Przygoto- 
wujemy trzy opery. Zespół liczy 
trzysta osób — a czasu mieliśmy 
tylko sześć tygodni... 

Ale za to już w tej mrocznej 
rupieciarni, o spotniałych ścia- | 
nach — czarnych od sadzy i po- 
nurych myśli ludzi, którzy tutaj 
musieli żyć — tu i owdzie wyla- 
nia się jasny, czysty pachnący 
terpentyną i lakierem fragment 
mieszkania „jak się patrzy. Od 
frontu było jako tako — ale co 
się działo za kulisami, po jakich 
schodach i zakamarkach  wędrvo- 
wać musieli Tosca, Faust, Tri- 
stan i Isolda wracając do garde- 
roby ~œ- o tem widz, siedzący na 
widowni, nie miał pojęcia. 


BALET PRACUJE 


Dzisiaj nawet w sali baletowej, 
której jedna ściana przypomina 
jeszcze szacht "węglowy — już 
pada smuga światła od świeżo wy 
malowanej przeciwległej ściany: 
w bufecie podobnym do kaźni 
średniowiecznej fruwają wstęgi 
żółtych trocin, sycza heble, stu- 
kają mioty. Cały gmach roz- 
brzmiewa echem śpiewów, rytmi- 
cznym tupotem baletu („idzie lek- 
cja“ z nowym baletmistizem) i 
hukiem młetów. Po skrzypiących 
schodach biegnie dziewczyneczka 
w krótkiej sukience, (dziesiecio- 
letnia) w czerwonej rączce trzy-; 
ma walizeczke. 

— Dokąd idziesz? ! 

— Na lekcję z panem Ciepiliń-, 


teertem 


skim odpowiada 
głosem. 

— A co masz w tej walizce? 

— Bułeczkę i majteczki. 

I śmiga na górę. Na górze 
właśnie nordycki blondyn balet- 
mistrz Pijanowski (także zagra- 
niczna gwiazda, sbrowadzoną z 
Rygi) macha pałeczką, dyryvzujac 
zespołem czarujących  podlotków 
w shortach, i młodych muskular- 
nych tancerzy w  djademach ze 
wstążek na głowach (żeby przy- 
trzymać niesforne włosy). Twa- 
rze uśmiechnięte. Ruch, gwar, o- 
żywienie. 

Sala wielka jak hangar. 

W oślepiającym blasku czterech 
zgrabnych drybłasów wywija sie- 
kierkami w dzikich podskokach i 
skacze na deskach, w takt góral- 
skiego tańca. Na schodkach przy 
drzwiach odpoczywają baletnicz- 
ki. Mają teraz jeszcze więcej do 
roboty niż dawniej. Idą próby kil- 
ku baletów naraz, do trzech oper. 


zdyszanym 


Inni w ciągłym ruchu. Nawet 
podczas pauz wyczyniają niesa- 
mowite skoki, pomagając sobie 


ciupagami. Jeden wykręca hołup- 
ce wokoło wbitej w deskę ciupagi, 
inny staje z wdziękiem na głowie. 
Ale na dany znak wszystko za- 
miera w bezruchu i patrzy pyta- 
jaco w oczy spokojnemu baletmi- 
strzowi, który cichym, lecz sta- 
nowczym głosem rzuca krótkie 
rozkazy. 

Tańczą ramię przy ramieniu 
mniej głośni i bardzo głośni tan- 
cerze — jak naprzykład Cywiń- 
ski ozdoba baletów rosyjskich 
Diagileffa, a ostatnio Idy Rubin- 
stein w Paryżu. Bo pani Waydo- 
wa odebrała zagranicy kilka 
gwiazd. Niech świecą na polskim 
firmamencie! Š 


EROS I PSYCHE 


Jednocześnie na wielkiej sali 
odbywa się próba. Mrok płynny, 
ciężki, jak topiel, w której poru- 
szaja się cienie nielicznych wi- 
dzów. Szare caiuny zasłaniają lo- 


że i fotele, Scena przedstawia 
wnętrze izby, o ciemnych ścią- 
nach. Przez otwarte okna widać 
świat kulis — fragmenty oblo- 
ków, drabiny i wieże i twa- 
rze statystów, przyglądających 
się tamtym na scenie. Perkowicz 
(Eros) w marynarce biega 
po scenie jį łamie "ęce, Fe- 


dyczkowska (Psyche) w serdacz- 
ku wije się na podłodze. Z ust jej 
płynie melodyjny jęk, któremu 
wtóruje orkiestra. 

Z za ogrodzenia orkiestry wyia 
nia się co chwila w dzikich pod- 
rzutach dziwny topielec, w ko- 
szuli przymocowanej szelkami, ro- 
zpaczliwie trzepocze rękami i ry- 
czy wielkim głosem: ciiiii 
ppianoooo!... 

— Nie jest dobrze — szepnął 
młody blondyn, popielaty jak 
mysz polna (Benda) i ze skryp- 
tem wybiega z sali. 

Dyrygent klasnał w dłonie. 

-- Teraz jesteśmy sami, spokof- 


„na tle całunu z panią Waydową i 


nie — aaaąaa!.. 

Tem „aaaa“ wyciąga melodję : 
rzuca ją wgłąb jaru, w którym sie 
dzą muzykanci. Skrzypcowe dźwię 
ki płyną teraz, jak potok wzbu- 
rzony, markowany wyciem trąb. 

— Czy słyszysz ten ryk! — za- 
prtuje Eros w marynarce. 

Psyche w serdaczku odpowiada 
że tak. 


— Pauza! Pauza! — Czemu się 
śpieszysz!? — krzyknął Dołżycki 
zastrzeliwszy wzrokiem jednego 


ze skrzypków — w siódmym tak- 
cie mezzoforte przez dwa takty. 
Zaszeleściły kartki. Wzburzy! rę 
ką czuprynę, która odrazu poslusz 
nie stanęła dęba, w oczach ma 
żar. Daje nurka. Znowu wyrzut to 
nacych ramion. 
— Trzydzieści osiem trrrraaaz! 
Wymach rąk, grzywa opadła 
mu na czoło. 
— Dalej — dalej — piaaaano... 
(iakby ujmował w tamy powódź, 
jakby ratował świat od katastro- 
fy). Uwaaaga! Juuż! Prędzej! 
Prędzej! Prędzej... 
A tony płyną, toczą się, jak fa- 
le, ścigają się, to znów wpadaja 
do wspólnego łożyska i ogromna 
ławą walą na świat, ale je 
wstrzymuje w ostatniej chwili 
ten oszalały topieclec o wytrzesz- 
czonych, groźnych oczach, ocicka- 
jący potem, przeżywający swoja 
rolę całym organizmem (jakby to 
powiedziała Deotyma). 
Cisza. Trabka rozdarła ją sre- 
brzystą śrubą, zaturkotały bębny. 
cicha brzęknęła harfa. 
— Iiii, aaaaa... — (wyrwało się 
z gardła Dołżyckiego) — Appas- 
sionato — (ręce w niebo, rozdzia- 
wił usta). — Szszszsz, tylko vir- 
brato, ale piano (machnął palecz- 
ką, jakby chciał dać po łbie ha- 
łaśliwemu czeliście), Piano trzy- 
maaaać — (jakby wołał: „tame 
trzymać, bo pęknie!'). 
Teraz muzyka rozlewa się la- 
godnie, jak woda jeziora, w pro- 
mieniach słońca. Wytryska z niej 
złota raca sopranu. 
To czwarty obraz 
che Różyckiego. 
Mija kwadrans. 


KANDYDACI NA GWIAZDY 
Teraz topielec siedzi 


Eros i Psy- 


w głębi, 


przysłuchują się audycji soli- 
stów. Nieśmiała. ładna pani śpie- 
wa arję z „Halki“ przy akompa- 
njamencie pianina. Załamała rę- 
ce i patrzy w ciemność, gdzie 
siedzą ludzie, od których zaľeży 
jej los. 

— Może teraz pan X, zaśpiewa 
arję z Ernaniego? — odzywa się 
Dołżycki. A 

Na scenę wychodzi tęgi, smut- 
ny pan i odrazu wyrzuca z siebie 
barytonem: 

— ..Ty mniemałeś nieszczęśli- 
wy 1... i 

W oknach przewijają się staty- 


NAUKA i SZTUKA 


OS NĘDZA OB. BAO DZ ELLLOO>. LŚ 


wystąpić na scenie, bo nowa dy- 
rektorka ułatwią nieznanym gen- 
juszom, pozbawionym protekcji i 
„pleców“ dojście do celu. Już to 
jedno przemawia za nią. W ten 
sposób wyłowiła kilka wybitnych 


sił. Jest jakaś taka życzliwość w 
atmosferze, ten dyrygent  Dołży- 


cki, który potrafi wpadać w szał 
o jeden fałszywy ton, a teraz słu- 
cha z anielską cierpliwością, nie» 
raz niezdarnych produkcyj, ta pa- 
ni Waydowa — przyjaciółka Mel- 
by, głośna na całym świecie sopra 
nistka z taką macierzyńską czu- 
łością odnosi się do debjutantek, 
jakby każda była przyszłą Melbą. 

W gabinecie dyrektorki bije do 
głowy woń terpentyny i świeżej 
farby. W oknach powiewają obło 
ki tiulowych firanek. Co chwila 


otwierają się drzwi i bez fasonu,! 


bez zameldowania zaglądają arty 
ści, statysiki, padają zapytania 
fachowe: „Kiedy próba Legendy 


ga 
Laar 


dio „w  czternastym 


hrak drzwiczek u pieca". „mezzo- 


sopranistka spoźnia się“ — itd. 
itd. 
MIEJSCE DLA MŁODYCH! 
Pan: „dyrektor opery“, xtóra 


szczyci się tem że „jest starsza i 
młodsze od nich wszystkich“, opo 
wiada o swoich planach, o tem 
że opera powinna być benjamin- 
kiem miasta, że artyści nie mogą 
pracować bez słofńica i powietrza 
i że młodość ma swoje prawa, a 
więc trzeba jej torować drogę w 
tłumie starych, upartych sław, 
które zazdrośnie strzegą dostępu 
do królestwa sztuki.. Mówi i 
o tem, że trzeba ratować talenty 
co się murnują po restaurucyj- 
nych kabaretach i takie, które 
braku protekcji „parcieją* w su- 
terynach. A ta poważna rozmowa 
przeplatana jest rzeczowemi uwa 
gami w rodzaju „kącika gospodar 
czego“ w Polskiem Radju — o 
lampach popstrzonych przez mu- 
chy pamiętające okupantów ro- 
syjskich, o najlepszym sposobie 
odświeżania pluszu i konieczno- 
ści cerowamia zasłon, 

W odnowionej, odmłodzonej ot 
perze, zobaczymy nareszcie „Har- 
nasie“ Szymanowskiego i zre- 
montowaną .„Copelię' Delibesa, i 
„Lady Macbeth*, widzianą ocza- 
mi bolszewika Szostakowicza, i 


i 
„Lilje“ Rytla i „Straszny Dwór“ 
— przeniecowane gruntownie. 

— Zaraz, zaraz Ale co mówią 
ci, którzy bedą musieli ustąpić 
placu młodszym. Jak im pani to 
tłumaczy ?... 

Mówię im że najważniejszą 
sprawą dla artysty jest umieć o- 
dejść ną czas. zanim publiczność 
powie: Mam ciebie dość 


Poiożyła na stole nagie do iok 
ci ręce, mocne. energiczne, nieko 
bicce ręce. Wielki palec jest ma- 
czugowaty, co w chivozofji omma- 
cza silną wolę i upór. Uparta ko- 
bieta da sobie radę z warszawska 


m 
ts 


ści, „robiący tłum“ i przysłuchują | operą. 


się, Teraz każdy z nich może tax | 


Z nauki i sztuki 


Literatura 

— Obchód 1000-lecia poety per- 
skiego w ZSRR. Tysiąclecie pocty 
perskiego, Terdusi'ego, obchodzone 
jest przez świat artystyczny i nau- 
kowy ZSRR. bardzo uroczyście. Po- 
za uroczystem akademjami w Tyfli- 
sie i Erywaniu, odbędzie się przed- 
stawienie galowe w Teatrze Wielkim 
w Moskwie, oraz otwarcie wystawi 


sztuki perskiej w moskiewskien mu- 
zcum kultury wschodniej. 


Teatr 


— „Sprawa Moniki“ w Amsterda- 
mie. „Sprawa Moniki”, dramat M. 
Morozowiez-Szczepbkowskiej w  tłu- 
maczeniu p. Marjana Gruszezyńskie- 
go, wystawiony bedzie po raz pierw- 
szy w Holandji w „Stadssehouw- 
buro“, słównym teatrze Amsterda- 


Przed nowym sezonem muzycznym 
Koncerty w Konserwatorium 


Z dwóch instytucji muzycz- 
nych, dających w Warszawie sta- 
łe koncerty, t. j. Filharmonji i 
dyrekcji koncertów w  Konser- 
watorjum, pierwsze rozpoczynają 
się tradycyjne środowe koncerty 
Konserwatorjum. Prowadzi je, 
jak w roku ubiegłym p. Henryk 
Markiewicz. s 

Sezon bieżący rozpoczyna się 
w środę, 25 b. m. uroczystym kon 
inauguracyjnym, na któ- 
rym wystąpi Warszawski Kwar- 
tet Smyczkowy. W ciągu Sezonu 
nu czele pianistów znajdzie się 
znakomity polski pianista, koncev- 
tujgcy w Ameryce, a od bardzo 
już dawna nie występujacy w 
kraju — Józef Hoffman. 

Dalej idą nazwiska: Alfreda 


Cortot, M. Orłowa, Bol. Woytowć- 
cza, Bol. Kona, Aleksandra Uniń- 
skiego, J. Turczyńskiego, Beverid- 
ge Webstera, Al. Braiłowskiego, 
Henryka Sztompki, Zbig. Drzewie 
ckiego, Al. Kagana, Feliksa Ła- 
buńskiego i in. 

Skrzypce będą reprezentować: 
Józef Szigeti, Eug. Umińska, Ir. 
Dubiska, Wacł. Kochański, Rom. 
Totenberg, Colette Frantz, Zygm. 
Feuermann. 

Śpiewaków i śpiewaczek wystą- 
pi troje: Anna-Marja  Gugiliel- 
metti, Ines Jouglet i Agostino 
Casarccchi. Wieczory sonat wypeł 
unią Olga Iliwicka i Nina S.okow- 
ska, wieczory muzyki kameralnej: 
Kwartet Polski, Kwartet War 
szawski, Kwartet Indiga i in. 


Gdzie djabc! nie może... 
[FEET EBM | mj "EEE mc ELLIE PELI) 


mu, dma 15 grudnia b. r. 

— Mary Picford zakłada... Aka- 
demję Sztuki Dramatycznej. Znana 
artystka Lilmowa, Mary Pieford, o- 
świadezyła przedstawicielom prasy, 
iż zamierza utworzyć w Waszyng- 
tonie Akademię Sztuki Dramatyez- 
nej. Oczywiście odrazu akademję, a 
nie szkołę... W „akademiji“ wykła- 
dalibv George Arliss, Katherine Cor- 
udi, Walter Hempden i imi. 


Różne 


— Pamiatki po ks. Rcichstadskim. 
Z polecenia Mussoliniego Muzeum 
Napoleońskie w Rzymie otrzyma no- 
wą sale, poświęconą królowi Rzy- 
mu. W sali tej znajdą pomicszezenie 
cene pamiątki po synu Napoleona, 
które zostały nabyte w Wiedniu od 
spadkobiereów hr. Prokcscha. Zbio- 
ry te zawierają m. in. szereg listów 
poufnych dokumentów, dotyczących 
ks. Reichstadtu. posiadających duże 
znaczenie historyczne. 

— Odkrycie wysp na morzu Kar- 
skiem. Kamacz lodów „Sadko“ od- 
krył na morzu Karskiem, na zachód 
od cieśniny Kamieniewa wyspę, 
wzylęlnie zwaria grupę drobnyeh 
wysepek, ciągnącą sie na przesirze- 
ni 30 — 10 mil. Na północ od tych 
wysp natrafiono na głębokości 100 
metrów na prad cieplej wody atlan- 
tyckiej, bedący przyprszezalnie nic- 
znanem dotychczas odgałęzieniem 
Golfstroemu. 


'„Jak się robi propagandę". 


A jezamy to w dużej mierze p. Sakow- 
Józefa”, „czy praczce wydać my-, skiemu. i 
pokoju niegdyś przemiłych wierszy, przyja- 


ABC Nr. 263 = 


Mówia... piszą... 


Jak się nie robi propagandy 


sarza do „Bandy“. Podczas jednej Z 
przerw niezrównany Jarosy wysuwa 
się na awanscenę i oznajmia widow- 
ni, że „mamy zaszczyt gościć w na- 
szym teatrze zuakomitego pisarza 
francuskiego (ukłon w stronę sole- 
nizanta), Pierre'a Bosta, autora pā- 
bójstwa przez nieostrożność”, „Skan- 
dalu“, „Porte-Malheur' i „Azais“. 
Pisarz zdębiał, potem zapłonił się 
szczęśliwym rumieńcem, potem pe 
padł w egzaltację zachwytu nad kul- 
tura Polaków, nad ich wyrafinowaną 
uprzejmością i t. d. P. Bost, jako pi- 
sarz, urósł nagle w własnych oczach 
conajmniej o dziesięć poziomów. 
Tajemnica tego aktu kurtuazji? 
Oto p. Sakowski, przyszedłszy do 
teatru, wystosował chyłkiem do Ja- 
rosy'ego liścik, który zawierał krót- 
ki literacki rysopis p. Bosta, tytuły 
jego najcelniejszych powieści. oraz 
prośbę o stosowne powitanie pary- 
skiego gościa. 
Oto przykład zręcznej, inteligen- 
tnej i niekosztownej propagandy". 
Niechno ta notatka trafi do 
rąk p. Bosta, co przecież jest wię* 
cej, niż prawdopodobne. Co sobie 
wykpiony pisarz francuski po- 
myśli teraz o uprzejmości pol- 
skiej? Jak wpłynie na dalsze re- 
portaże wiadomość, że jego cice- 
rone warszawski p. Sakowski na- 
|trzasa się po kawiarniach z la- 
twowierności zagranicznego gos- 
cia i byle komu opowiada, jak to 
nabil w butelkę „próżnego* lite- 


Bawił w Polsce przed kilku ty- 
godniami literat francuski p. 
Pierre Bost, który drukuje obec- 
nie na łamach paryskiego tygodni 
ka „Marianne“ reportaż p. t. „20 
dni w Polsce". Reportaż, co w 
dzisiejszych stosunkach francu- 
sko-polskich niestety coraz rzad- 
sze, utrzymany jest w tonie bar- 
dzo dla Polski przyjaznym. 

Ale oto w nowowprowadzonej 
przez „Express Poranny“ rubry- 
ce dowcipuszków p. t. „Co w tra- 
wie piszczy”, znajdujemy notatkę 
No- 
tatkę tę warto przytoczyć w ca- 
lości, jako klasyczny przykład 
czerwoniackiego taktu: 

„Pisarz francuski, Pierre Bost, 9 
którego „20 dniach w Polsce“ pisze- 
my na innem miejscu, w czasie swej 
bytności w Warszawie dostał się pod 
opiekę jednego z najmilszych urzęd- 
ników z ulicy Wierzbowej, p. Sakow- 
skiego. 

Jeśli p. Bost wywiózł z naszego 
kraju bagaż przyjemnych wrażeń i 
pochlebnych o nim sadów, zawdz'e- 
Młody dyplomata, aut 
ciel poetów, doskonale oswojony z 
literaturą francuską, zaczął od tego, 
że wymienił wobec paryskiego gościa 
tytuły wszystkich jego powieści, do- 
dając parę komplementów, z któ- 
rych wynikało, że zna je nietylko z 
tytułów, ale i z treści. Kto ma poję- 


cie o próżności ludzi pióra. ten latwo | rata? 

uprzytomni sobie, jak mile połechta- „Oto przykład zręcznej, intelie 
PJ to WDR Wieczorem | Sehtej i niekosztownej propa- 
ko dnia dyplomata zaprowadził pi- gandy“. 


Lisiy do redakcii 


Echa „Swieta Warszawy” 


Szanowny Panie Redaktorze! byly się: koncert z udziałem L. Rós 
W związku z wczorajszą notatką |życkiego spowodu choroby kompozy- 
p. t. „Nagrobek Święta Warszawy“, |tora, oraz organizowany właściwie 
zawierającą przedruk „Refleksyj* p.|poza nawiasem program ściśle re- 
J. Olchv z „Muzyki Polskiej“, uprzej. | prezentacyjnego koncertu orkiestr de 
mie proszę o łaskawe zamieszczenie jtych, a to spowodu wcześniejszego, 


kilku wyjaśnień w poruszonej spra-|niż przypuszczano, wymarszu oT- 
wie na łamach swego  pocy;tnogo jkiestr na manewry. 
pisma. Źródłem niepowodzenia były więc 


k 


Program muzyczny „Święta War- niot 


yle jakiekolwiek braki organiza- 


„l 


szawy”, zdaniem mojem, odpowiadał: exjne, ile obojętność dla sztuki tych 
całkowicie zadaniom reprezentacyj- | zastępów z zagranicy i prowincji, na 
nym festivalu, Odbyto się w toku które liczyliśmy — podejmując ini- 


festivalu cztery koncerty orkiestry | cjątywę festiwalu. O rozmiarach nic- 
Filharmonji, dwa koncerty kameral- | powodzenia bliżej objaśni sprawoz- 
ne w Konserwatorjum i ośri koneet- | dania, zapowiedziane w prasie przez 


tów cyklu „Arcydzieła Fr. Chopina" | prozesa Komitetu Organizacyjnego w 


w Fitharmonji. Niestety, mimo U- zamknieciu rachunkowości 

działu najwybitniejszych muzyków, Ha b t ite 
k 3 ne N © 2 nieważ a p to nego jets 

mimo niebywale niskich cen, mimo! OUGWZE aan OWC EJ 


e (iulu z „Muzyki Polskiej" już dziś 


najszerszej rekiamy zapomocą af 5 “dzieć kt bił* 
; . r jpragnic wiedzieć „czy kto zarobi 
szów, kalendarzy dziennych i progra. | PTSNE LG baj 


festivalu "a festiwalu, mogę go całkowicie 
lusnokoić. Oscbisty mój bilans w te, 
lsorawie przedstawia się w następu- 
bczniatnych koncertach  szopenow-, jący „GW kilka migający ciężkie, 
skich z udziałem najznakomitszych | P“2CY bez żadnego Mojo mówie 
naszych szopenistów wszystkich gs- {Weleutu w m czy innej formie, sze 
neracyj od A. Michaiowskiego do B.I "5S wydatków, „dotąd niezwróconych, 
Kona, zjawiała sie tylko szczupła l` znaczny ilaa w gotówce dla rato. 
garstka sluchaczów. Ostatni | ania doraźnych EW Takeamo 
plebiscytowy, nie odbyl się, bo na przedztawia się najprawdopodobniej 
80.000 wydrukowanych kwostjonarja. | Plans tych kilku członków komitetu, 
i 3 ztóřzy wydelegowani zostali do ści- 
siej korafsji organizacyjnej. 


mów — część muzyczna 
została przez publiczność festivalowa 
zupełnie zignorowana. Nawet na 


koncert 


szy w sprawie programu, nadeszin į 
tylko... dwie odpowiedzi w dodalku; 
nie nadające się zupełnic do uwzględ Pączę 
nienia. Koncert „plebiscytowy* mie luunku 
doszedł do skutku, pozatem nie od- 


wyrazy  poważania i sza- 


Mateusz GIiżski 


Na ekranach 


„kieobatraśs 
(„Stylowy*) 


Slawny na cały świat, rozdęty pu- 
zonami reslamy do rozmiarów gen- 
jusza, reżyser amerykański Cecil B. 
de Mille, autor „Dziesięciorga Przy- 
kazań”, „Króla Królów”, „W cieniu 
krzyża”, tubuje się w komponowaniu 
gigantycznych wizvj przeszłości, wy- 
wołując na ekran śpiące w arch wach 
muzealnych postaci, otaczając je prze 
pychem dekoracyj, nurzając w Imo- 
rzu statystów. 

Muicj mu zależy na prawdzie hi- 
storycznej, mniej na psvchologji Do- 
haterów wydarzeń dziejowych. Po- 
prosty chodzi o wielkie „show ” — 
widowisko. I pod tym względem iest 
rzeczywiście mistrzem. Nikt, jak on, 
nie potrafi operować tłnmami, oży- 
wiać wspaniałych pałaców, olsniew 
fantastycznie p.ęknemi strojami. przy 
odzicwającemi starannie dobranych 
aktorów. ; 

„Kleopatra” zawiera te wszystkie 
zalety. Sceny takie, jak początkowa 
gonitwa rydwanów cgipskich przez 
pustynię, jak wkroczenie Cezara de 
Rzymu, jak zamach na jego życie. 
jak bitwa Oktawiana z Markiem An- 
tonjuszem — zrealizowane są z roz- 
machem i stanowią prawdziwe kino, 


psychologicznego takich postac. jak 
Cezar, Marek  Antonjusz. Woleliby- 
śmy też, aby Rzymianie trochę mniej 
poprawnie władali... angielszczyzną 1 
mieli gesty mniej wzorowane na hol- 
lywoodzkiej „$mictance”  towarzy- 
skiej, oraz aby fryzjer Całpurnii mniej 
umiejętnie stosował ondulację perma- 
nente jej utlenionych na platynę” 
włosów. Żeby też więcej było we. 
wrętrznej treści, choćby z uszczęrb- 
kem zewnętrznych wspaniałości. 

Z aktorów najlepiej spisała się Cla. 
udcite Colbert w roii tytHowej. Re- 
żyser umiejętnie podkreśli orjentalny 
tvp tej aktorki, pokazując ją w jed- 
nem: z pierwszych zbliżeń na tle — 
rzczby egipskej. Warren Wiliam ja- 
ko Juljusz Cezar postawę 1 twarz 
miał odpowiediną, ale nie czuło się 
w nim wielkiego człowieka. Dobrym, 
choć też nie idealnvm Markiem An- 
whniuszem, okazał sie specjalnie im- 
portowany z Anglji Henry Wilcoxon. 
Joseph Śchildkraut jako Herod uosa- 
biał semicką przewrotność, a śliczną 
postać starego żołnierza rzymskiego 
skomponowpał Aubrey Smith. Grupa 
spiskowców z Brutusem na czele —- 
„puszczona”. Równicz Oktawian 


tak rzadko dziś widywane na... CKra- | nieco operetkowy. 
nach, Świetna też jest cała scenaj Doskonale zdjęcia i udźwiękowie- 
pierwszego spotkania Kleopatry ż|pie dopełniają niewatpliwie ciekawej 


Antonjuszem, a zwłaszcza jej zako 
czenie, kiedy rój dworzan cgpskoe1 
zaciąga kotarę, ukrywając zakocha- 
nych. 

Hisioryk  przechodziłby na tym 
ilmie newąipiiwic męki, w dząc spu- 
ra bezecromonjalność w traktowani 
prawdy historycznej, Mx, laicy, pras- 
uelibyśmiy większego poglębien'a 


i wartej widzenia całości. Nad pro- 
gram obfite aktualności  „Paramo- 
untu” i nowa krótkomefrażówka bar 
wna Szczepan ków, tym razem o por- 
cie w Gdyni. Widzieliśmy już wartość 
techniczną ich systemu. Teraz czeka- 
my na lepsze opracowanie artystvcz= 
nc wypuszczanych na ekran, filmów. 
A. R 


= ABC Nr. 263 
TEATRY 
WY: Dziś prem- 


TEATR NARODOW 
Jera dramatu „Ludwik XI“ W nie- 
dzielę o g. 8.80 pop. „Klub kawale- 
ów”. 

TEATR POLSKI: Dziś į jutro „Roz 
koszna dziewczyna“ z Romanówna, 
Dymszą i Symem. W niedzielę o g. 
4-ej „Rózkoszna dziewczyna”. 

TEATR NOWY: nieczynny. 

TEATR LETNI: Dziś i 
„Człowiek, który nie pije”. 

TEATR MAŁY: nieczynny. 

TEATR AKTORA (Mokotowska 
78): Dziś į jutro komedja Zapolskiej 
„Moralność pani Dulskiej“ z Perza- 
nowską, Zimińską, Żelichowską i Ja- 
raczem. 

TEATR ATENEUM: Dziś t ju- 
tro o godzinie 6 popołudniu kroto- 
chwila „Ułani księcia Józefa“ o g. 
8.30 wiecz. sztuka Al. Bissona „Pa- 
ni X.“ z Ireną Solską. 

KAMERALNY: Dzi i jutro sztuka 
Wacława Grubińskiero „Kochanko- 
wie“ z Grywińską. W próbach „Sy- 
gnały* Szelburg= Zarembiny. 

STARA BANDA: Dziś i jutro rewja 
„W mtarej Bandzie djabeł pali". 

TEATR DRAMATYCZNY: Dziś i 


jutro 


codziennie „Burza nad morzem“, 
Komedja Jadwigi  Rzepeckiej-Iwa- 
nowskiej, 


KONCERTY 


KONSERWATORJUM: W środę, 
26 b. m. odbędzie się w sali Konser- 
watorjum uroczysta inauguracja 
10-go jubileuszowego sezonu koncer- 
towego w sali Konserwatorjam pod 
dyrekcją Henryka Markiewicza. Pro- 
gram poświęcony muzyce kameralnej 
wykona Warszawski Kwartet Smycz- 
kowy przy współudziale Ignacego 
Rosenbauma (fortepian w  kwinte- 
cie). W programie kwartet Statkow- 
skiego, kwintet Zarębskiego i kwar- 
tet Debussy'ego. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
KI, Królewska 13. Wystawa „Życie 
polskie w malarstwie”. 

ZACHĘTA: Wystawa „Polska i jej 


MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17): We wtorki malarstwo pol- 
skie, w ezwartki — obce; AL 3 Maja 
13/15: W środy, piątki, soboty, nie- 
dziele — wystawa sztuki zdobniczej, 


KINA 


ADRIA: „Burza“, 

AS: od 4—6 „Sabra“ od 6 „Pro- 
kurator Alicja Horn". 

AMOR: „Za pieniądze“ 
ns". 

ANTINEA: „Zabwka” i dodatki, 

ATLANTIC: „Viva - Villa“, 

APOLLO: „I cóż dalej, szary czło- 
wieku”. 

CAPITOL: „Czy Lucyna to dziew- 
czyna', 

CASINO: „365 żon króla Pansola”. 

COLOSSEUM: „Przedmiescie? i 


rewia. 

COLOSSEUM (Mała sala): „Pierw 
sza Miłość Cowboja”. _ 

CORSO: „Sprytna dziewczyna” i 
cewja. 

CRISTAL: „Miasto widm“ oraz 
„Harry jest głodny*. 

ERA: „Droga do 
„Paryskie szaleństwa'. 

EUROPA: „Twe usta kłamią“. 

FAMA: „Katastrofa Czeluskina* i 
„Wyrok życia“ 

FORUM: „A. L. 14 
„Mecz Baer — Carnera”. 

GLORJA: „Bohater z Rio Grande“ 
t „Czeluskin“. 

KOMETA: „Miraże 
rewja. 

KINO PARAFJI ŚW. ANDRZEJA: 
„Szalona noc i dodatki. 

LOS: Od 4 — 8 „Rycerze stepu”, 
8 — 11.30 „Pieśń nau Pieśniami”, 

LUX: „Na rozkaz kobiety“ i „Mi- 
wstki baletnicy". 

MEWA: „Wybuchowa blondynka* 
! „Bohater z Zachodu". 

MAJESTIC: „Skradziono człowie- 
ta“, 

MASKA: „Pieśń nad pieśniami“ i 
lodatki. 

MARS: „Wyrok życia” i aktualno- 
;ci dźwiękowe. ; 

MIEJSKIE: „Katarzyna Wielka“. 

MIEJSKIE (dla młodzieży pocz. 
Ł30): „Człowiek, który ukradł ser- 
Te 

NOWA TOMBOLA: „Otchłań ży- 
sja“ i „Za dwa pocałunki“. 

NOWY SPLENDID: 
csiężna Aleksandra“ 

OKO PRASKIE: „Sekretarka 0- 
sobista wychodza zamąż* i „Rocam- 
bole". 

PAN: „Nedznicy“. 

PETIT TRIANON: „Lady Lou“ 
„Klub dżentelmenów'. 

POPULARNY (Zamojskiego Z0): 
„Serce olbrzyma“ i „Niebezpieczna 


i „Naga. 


szczęścia“ i 


zatonęła” i 


szczęścia“ i 


„Wielka 


1 


ra“. 
PROMIEŃ: „Poskromiciel* j „Ha- 
rold Lloyd“, ] 
PRAGA: „Kobiety w jego życiu” i 
rewja. 
RAJ: „King-Kong“ i dodatki. 
RIVIERA: „Clara Bow“, „Hopla 
Hop“ i dodatki. 
ROXY: „Śmierć odpoczywa” i dcd. 
STYLOWY: „Kieopatra'. "| 
SOKÓŁ: „Demon złota“ i „Dzieje 
włóczęgi”. 
STAROMIEJSKIE: „Ben Hur* i 
dodatki. 
ŚWIATOWID: „Miłość Tarzana“. 
TON: „Paryskie szalenstwo i doù, 
UCIECHA: „Od wieczora do późł- 
nocy*, 
UNJA: „Parada 
dodatki. 
„VARIETE-KINO” (gmach Cřrku): 


rezerwistów“ 


rewja. 


Podróżuj 
samo 


eee e e e ZE AAA O ZZ 


1 


lotem 


Tymczasowy prezydent p. Sta- 
rzyński zaprosił do siebie redak- 
torów pism warszawskich, by o- 
becnie już po półtoramiesięcznym 
okresie rządów na ratuszu dać wy 
raz swoim nadziejom i określić 
swoje plany na przyszłość. 

Stan dotychczasowy — zdaniem 
p. Starzyńskiego — to okres chao- 
su i stałego naruszania prawa. 
Wszystko robiono bez planu, bra- 
kło koordynacji, prowadzono fa- 
talną politykę personalną, umożli- 
wiającą ponadetatowe zatrudnia- 
nie pracowników, co w rezultacie 
obciążało nadmiernie i bezpotrzeb 
nie budżet miasta. 


Jest w tem wiele racji. Zawsze 
mieliśmy wiele zastrzeżeń, co do 
właściwości i prawidłowości go- 
spodarki miejskiej. Nietrzeba było 
nawet zajmować wysokiego stano- 
wiska w administracji miejskiej, 
by widzieć, jak wszystko robione 
było bez koordynacji. Chociażby 
bezpośrednio na ulicach, gdzie 
każdy z wydziałów czy instytucyj, 
potrzebujących przeprowadzić ja- 
kieś roboty, rozkopywat je i za- 
sypywał na własną rękę, zmienia- 
jąc gładką, czasem  asfaltowaną 
jezdnię, w malowniczą pagórko- 
watą i wyboistą drogę. 

Oczywiście skandalem jest 
fakt, że władze miejskie nie mia- 
ły nawet spisu własności miej- 
skiej, i to nie jakiegoś 
rze sprzętu biurowego, czy cze- 
goś w tym rodzaju, ale nawet spi- 
su nieruchomości; tak, że gdy 
przyszło do jego uzuuteczniania 
nie wiedziano czy ich jest 47 czy 
M29 4 £ d. i t dk 

Oczywiście są to grube, 
skwalifikujące błędy, 


BRAK PIENIĘDZY 

I SZASTANIE NIEMI 
Miasto cierpiało na chroniczny 
brak pieniędzy. Władze ekzekucyj- 
ne, wykonawcze prowadziły dzia- 
łalność całkowicie  niedołężnie. 


dy- 


inwenta- 


ŻYCIE STOLICY 


nedze gospodarki Warszawy 


mjach zaborczych, nie dolicza się 
jedynie służby w wojsku pol- 
skiem! Emerytury obciążają bu- 
dżet miejski sumą 11 miljonów zł. 
rocznie, za dwa czy kilka lat su- 
ma ta mogłaby się podwoić. 
Emerytury były przyznawane i 
wysokość ich określana w wielu 
wypadkach bezprawnie. Ludzie 
zwalniani spowodu szkodliwości 


dla służby, otrzymywali jedno- 
cześnie remunerację „za  zasłu- 
AAA Gli l 

Następuje obecnie rewizja e- 


merytur. Kilku ławników zawie- 
szono, kilku znacznie umiejszono 
emerytury. Emeryci zwolnieni 
przedwcześnie mają być zbadani 
i wrazie możności pracy powołani 
na służbę. Wszystkie emerytury 
zostaną zrewidowane. : 

W polityce personalnej p. Sta- 
rzyński jest zwolennikiem doboru 
ludzi młodych. Podobno żadne 
względy uboczne poza fachowo- 
ścią i energją w pracy, nie mają 
być uwzględniane. 

Żadne masowe redukcje nie są 
przewidziane. 


FRONTEM KU WIŚLE! 


W dziedzinie rozbudowy miasta 
ma być zachowany obecny front 
ku Wiśle. Polityka rozbudowy bę- 
dzie opierała się na forsowaniu 
pewnych kierunków rozwoju mia- 
sta i scentralizowaniu wysiłków 


LEZ DODODANO 


na określonych terenach. Ma to, 
na celu uniknięcie doraźnych po+ są luksusowo a dzieci 
Jest wane są w warunkach komfortu. 


sunięć i rozstrzelenia prac. 
to zasada słuszna. 


Rewizja emerytur. — idziemy ku Wiśle. — 2.400 zł. dodatku dla Prezydenta Warszawy. 


Domy  podrzutków  urządzane 
wychowy- 


|Kosztuje to bardzo drogo i kryje 


Jeszcze w bieżącym sezonie je-, W Sobie na przyszłość poważne 


siennym dodatkowo zostanie za- |niebezpieczeństwo. Taki 
wybudo- trzymany być nie może. 


brukowanych 30 ulic, 
wanych 10 nowych gmachów szkol 
nych oraz dokończony gmach 
szpitala Przemienienia Pańskie- 
go. 


Zarząd miasta będzie dbał, aby | 


miasto w: swym przyszłym rozwo- 
ju rozwijało się w myśl słusznych 
założeń urbanistycznych. 


„METRO“ I PODRZUTKI 


|jako zwolennik oszczędności. 


stan u- 


„OSZCZĘDZAJMY!...'' 


P. Starzyński zadeklarował się, 
P. 
prezydent pragnie, aby władze 
miejskie służyły miastu i działały 
sprawnie i energicznie. Te rzeczy 
należy uznać za chwalebne. Jak 
będzie jednak wyglądało w prakty 
ce przeprowadzenie programu Pp. 
Starzyńskiego? Jak będą przed- 


Nie może jednak być przero-| stawiały się redukcje i rewizja e- 


stów. Miasto nie może sobie dzi- 
siaj pozwoli np. na budowę 6 km. 
„metra“, łączącego plac Unji Lu- 
belskiej z Pl. Muranowskim, 
gdyż trzeba na to 75 miljonów zło 
tych, a w rezultacie nie rozwiązu- 
je to zagadnienia komunikacyjne- 
go miasta. 


Miasto starało się żyć nad stan. 
Weźmy chociażby  szpitalnictwo. 
Utrzymywano w szpitalach miej- 
skich chroników, co kosztowało 
miasto dziennie 7.50 gr. gdy w 
zakładach opiekuńczych koszt ich 
utrzymania wynosi 2 zł. od oso- 
by dziennie. Było to rozrzutno- 
ścią. Dopłacało się tysiące zło- 
tych. 


wiamanie na Zamku 
Jak skradziono 22.000 zł. 


Zakończone zostało śledztwo w 
sensacyjnej sprawie zuchwałego 
włamania do Zamku królewskie- 
go. Wiceprokurator IKożuchowski 
sporządził obecnie akt oskarże- 
nia i proces niedługo znajdzie się 
na wokandzie sądowej. 

Dnia 21 maja r. b. nieznani 
sprawcy dostali się do łokalu biu- 


Zatrzymywano i używano dla ce-ira robót restauracyjnych w Zam- 
lów miejskich wpływy z podatków | ku królewskim i dokonali rozbi- 


państwowych. Miasto 
się, korzystając z pożyczek 
niesłychanie niekorzystnych  wa- 
runkach przy oprocentowaniu do- 
chodzącem do 15 proc. przy po- 
życzkach, gwarantowanych przez 
państwo! Jednocześnie nieprze- 
prowadzano żadnych poważniej- 
szych oszczędności, a wynagro- 
dzenia urzędników miejskich by- 
ły niewspółmierne w stosunku do 
wynagrodzeń urzędników pań- 
stwowych. Dość stwierdzić, że 
woźny miejski miał często pensję 
wyższą niż radca ministerjalny! 
Dozorcy domów miejskich otrzy- 
mywali po 250 zł. pensji miesięcz- 
nej plus świadczenia, nieraz b. 
wysokie, podczas gdy w domach 
prywatnych uposażenie dozor- 
cy wynosi 100 — 150 zł. 
Pieniędzmi miejskiemi szafowa- 


no bez ograniczenia — dość wy- Wszedł 


mienić słynne umowy asfaltowe. 
Długi miasta wynoszą obecnie 
22 miljony złotych. 


REWIZJA EMERYTUR 
I... REDUKCJE 

Duże wrażenie w Warszawie 
wywołała sprawa zapowiedzianej 
rewizji emerytur miejskich. 
Dotyczy ona nowej polityki finan- 
sowej miasta. Jak to wygiąda na 
prawdę? merytury miejskie opie- 
rają się na statucie emerytalnym 
z r. 1932. Statut ten dopusztza, 
przyznanie emerytury po roku, na 
wet niemal po jednym (!) 
pracy. Do lat służby miejskiej za 
licza się służbę w urzędach i ar- 


ŻON KRÓLA PAUZOLA 


| CHALLENGE (934 


to wspaniały program 


Kina CASINO 4, 6.8, 10 


REFORMACKIE pigułki 
Z m. ZAKONNIK Regulują 
„Coś nowego“, „Dzieje grzechu“ i żołądek, chronią od reumatiz- Q 4 


mu, cierpień Wątroby, nadmier- 
nej otyłości, artretyzmu, ude- s i 
rzeń krwi do głowy, uśmierzają (3 
hemoroidy, czyszczą krew. * 

Są łagodnym środkiem 
przeczyszczającym. 


poj 
Użycie 1 do 2 pigułek na noc. 


"=, 


| częcia akcji dożywiania. 


dniu | 


| 


zadłużało, cia kasy. Z kasy tej wyjęto 22.545 
na |złotych gotówką, weksle wartości 


6.000 złotych i obligacje. 
Zaalarmowana policja natych- 
miast podjęła dochodzenie. Prze- 
dewszystkiem zwrócono uwagę na 
osobę woźnego Jasińskiego, któ- 
rego zachowanie wydało się po- 
dejrzanem. Ustalono, że Jasiński 
pochodzi ze złodziejskiego środo- 
wiska, że pozatem bezpośrednio 
po dokonaniu włamania zaczął 
rozporządzać większemi kwotami, 
Nad Jasińskim roztoczono dyskret 
ną obserwację, która doprowadzi- 
ła do ustalenia, że woźny z Zam- 
ku kontaktuje się z włamywacza- 
Wkrótce wszystkich areszto- 
wano. W toku dochodzenia Jasiń- 
ski i pozostali podejrzani przy- 
znali się do winy. 
Myśl dokonania włamania pow- 
stała w głowie Jasińskiego. 
on w porozumienie ze 


swoim szwagrem, zawodowym 
włamywaczem Piotrem Pistkow- 
skim oraz jego kolegą Henrykiem 
Fijałkowskim. 


Wszyscy razem dokonali „oglę- 
dzin* terenu, poczem opracowali 
plan działania. Postanowiono, że 
samego włamania dokonają dwaj 
zawodowi włamywacze Józef Mi- 
siak i Wincenty Strychalski. Za 
pośrednictwem Jasińskiego, ci o- 
statni dostali się do roboty mu- 
rarskiej na Zamku.: i 


Pewnego wieczoru obaj nie o- 
puścili terenu, natomiast zostali 
wprowadzeni wewnątrz przez Ja- 
sińskiego, który zamknął za nimi 
drzwi na klucz. Zuchwali prze- 
stępcy rozpruli kasę, a nad ra- 
nem wraz z łupem drugiem wej- 
ściem spokojnie opuściłi miejsce 
przestępstwa i wyszli, nie budząc 
niczyich podejrzeń, znani bowiem 
byli warcie jako robotnicy miej- 
scowi, 


W wyniku dochodzenia w stan 


merytur? Już przejrzenie pierw- 
szej listy ławników, mówi wiele, 


P. Starzyński nie jest zadowo- 
lony z wyglądu miasta i jego stro- 
ny estetycznęj. Nie wszystko jest 
winą dawnego zarządu miasta. 
Np. obrzydliwy gmach B. G. K. 
na rogu Alei Jerozolimskich i No- 
wego Świata nie jest „dziełem“ za 
rządu miasta, 

Krytyka zarządu miejskiego i 
anomalij, do których istnienie do- 
puszczono i które tolerowano, jest 
w dużej mierze słuszna. Owszem, 
były nawet nadużycia. Ale nie by- 
ło czegoś w rodzaju afery Michal- 
skiego, czynnego współpracowni- 
ka p. Starzyńskiego w jego pra- 
cach gospodarczych. A przecież, 
jak wie pan Starzyński, prze- 
strzeń między Rymarską a PI. Te- 
atralnym nie jest tak duża. 

Rozpatrując gospodarkę miej- 
|Ską poprzedniego okresu, trzeba 
pamiętać o jednem. P. Starzyński 
ma obecnie o wiele dogodniejszą 
pozycję na ratuszu, ma poparcie 
władz i nie krępuje się zbytnio 
dawnym stanem prawnym, nie 
jest też narażony na naciski ze 
wszystkich stron. 


Ale reformy p. Starzyńskiego 
wkraczają też i w dziedziny, które 
powinny pozostać poza- zaintere- 
sowaniem p. prezydenta. Usuwa- 
nie obrazków Matki Boskiej z dy- 
żurek woźnych, jest aktem, grzecz 
nie mówiąc niewłaściwym, takich 
aktów jest więcej. 


Jeżeli się. już mówi © oszczęd- 
nościach, to musimy dodać, że o- 
statnio minister Spraw Wewnętrz 
nych wydał okólnik, według któ- 
rego prezydenci miast w na- 
stępnym roku budżetowym 
1935/86 — mają otrzymać specjal- 
ny dodatek do uposażenia, który 
w miastach większych wyniesie po 
100 zł. od każdych 50.000 miesz- 


oskarżenia postawiono wszystkich! kańców; dla, prezydenta Warsza- 
5-ciu wspomnianych uczestników į wy wyniesie to około 2.400 zł. do- 


włamania. 
dzy nie zdołano odzyskać, 

Niewątpliwie, przewód sądowy 
dostarczy dużo ciekawych mo- 
mentów w tej sensacyjnej spra- 
wie. 


"40.600 dzieci szkół powszechnych 
Czeka ma tdożywianie 


Rada Szkolna m. stoł. Warsza- nia. 


wy otrzymuje już od szkół pow- 
szechnych listy dzieci, zakwali- 
fikowanych do bezplatnego, 
względnie ulgowego, dożywiania 
w bieżącym roku szkolnym. W 
związku z iem Rada czyni osta- 
teczne przygotowania do rozpo- 
Jestto 
zależne od przygoto- 
wań gospodarczych,  poczynio- 
nych przez zainteresowane szko- 
ły. Otrzymały one polecenie, o ile 
są już przygotowane, do natych- 
miastowego rozpoczęcia dożywia- 


"całkowicie 


Przewidując, że subwencje 
(Zarządu Miejskiego,  Ubezpie- 
czalni Społecznej, Funduszu Pra- 
cy etc.) na dożywianie nie będą 
dostateczne, Rada Szkolna przy- 
gotowuje się do 
społeczeństwa z apelem o współ- 
działanie finansowe w tej ko- 


| Saturn, Proca, Gawęda, 


Skradzionych pienię- datku miesięcznego... 


Wyścigi konne 


ZAPISY NA DZIEŃ 23 WRZEŚNIA 


GON. 1. Dyst. 2100 mtr.: Barka, 
Irbit II, Karta, Granica, Medyna. 

GON. 2. Dyst, 1100 mtr.: Hultaj, 
Ekran II, Łuna lI, Gilza, Samotny, 
Latona, Elipsa. 

GON. 3. Dyst. 2400 mtr: Kiwi, 
| Cagliostro, Loup Garou, Maraton, 
Pieprz, Fulgor, Liban. 

N. 4. Dyst. 1100 mtr.: Niemen, 
Kalif, Lio- 
' nardo, Leander, Garonna II. 

GON. 5. Dyst. 2200 mtr. Nagroda 


zwrócenia do, Rzeki Wisły: Kadmea, Kajana, Jean- 


| nette IHI, Laszka, Macedonja, Ba- 
stylją, Little Gloria, Maska, Szarfa. 
GON. 6. Dyst. 1200 mir. Nagr. im, 


niecznej akcji, jak wiadomo bo- A. hr. Potockiego: Libretto, Impet 


wiem w Warszawie jest conaj- 
mniej 40.000 dzieci, które musz 


III, Golden Flash, Łoza, Bandit, 
GON. 7. Dyst. 1600 mtr.: Kronos, 


%,Hawvanita, Ircha, Qui pourras?, Lu- 


być bezwzględnie dożywiane, ja- bar, Nałęcz, Wicher, Violetta, Men- 


ko zasługujące na pomoc w 
dziedzinie. 


14-iy miljoner „Lotu“ 


500.009 km. w przestworzach 


W miesiącu bieżącym pilot P.L.L. 
„Lot, p. Leonard Satel, ukończył 
swój półmiljon km. przebyty na 
| drogach powietrznych w slużbie pol- 
skiej komunikacji powietrznej. P. 
Satel, jak i eała reszta polskich 
| „wiljonerów' łotniczych, których o- 
| bcenie posiadamy 1d-tu, cieszy się 
jaknajlepszem zdrowiem, a mlody 
wiek pilotów niewątpliwie pozwoli 
| im jeszeze przez długie laia pożerać 
Jk = setki tysięcy kilometrów. 

Dla zorjentowania się o ogromie 
przebytej przez poszezegpólnych „mii- 
'jonerówć „drogi. wystarczy 
|nicć, że droga ta równa sie podró: 
ży na księżyc z dodatkiem trzech 
okrążeń kuli ziemskiej, lub też 11 


wspom- 


|okrążcniom naszego globu, i że na 


przebycie jej trzeba było przesie- 
dzieć przy kierownicy samolotu o- 
koło 3000 godzin. 

Powiększające się stale grono 
„tuiljonerów* wśród naszych lotni- 
ków komunikacyjnych jest nie pustą 
reklamą, lecz najlepszem  świadec- 
twem bezpieczeństwa tego rodzaju 
lokomocji; znakomita zaś kondycja 
pilotów, po wieloletniej ich pracy w 
lotnietwie i spędzeniu tysięcy godzin 
w obłokach, w różnych warunkach 
atmosferycznych, kategorycznie prze- 
czy zgruntu fałszywym przypuszcze- 
niom, jakoby komunikacja lotnicza 
mogła być dla zdrowia szkodliwa, a 
świadczy niezawodnie, że komunika- 
cja lotnicza jest ‘zdrowa i hartuje 
organizm ludzki. 


tej za 


lówna, Fair Play II, Kinge B. W. 
GON. 8. Dyst. 1600 mtr.: Japonja 
H, Lauda IV, Mohacz, Hercogowina, 
Flegja, Baronówną II, Kiwi II, Fron- 
da, Lauda III, Gerwazy. 

NASZE TYPY 
Karta, Barka. 
Hultej, Latona, Ekran IL, 
Cagliostro, Maraton, Pieprz. 
Kalif, Saturn, Proca. 
Bastylja, Macedonja, Little Glo- 


Bandit, Incydent. 
Iłavanita,  Menzalówna, 
W 

. LEEN 


8) Elegia, Japonja II, Lauda IV. 


Kin- 


Zmarli 


Ś. p. Teresa Bogdaszewska, w War 
szawie; ś. p. Karol Wendt, l. 58, w 
Wazszawie; $. p. Jerzy Kownsek:, L 
2, w Warszawie; $, p. Tadetsz Szczę- 
Lodzi; ś. p. Stefan Telicjan Cher 
meński, emeryt, w Warszawie; 6. p. 
Antenina z  Roszkowskich Strzałe- 
cka, w Jabłonnie; ś. p. Leon Boryń- 
ski, dr. praw, i 61, w Warszawie; 
á., p. Zofja z Wejnertów Saska, wdo: 
wa, l. 78, w Warszawie, ~ z 


sny-Nowakowski, mierniczy, 1. 45, w | 83 
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Sobota, dn. 22 września 


15.45 Nowości z płyt. 16.80 
Słuchowisko dla dzieci. 17.00 Kon- 
cert kameralny. 17.50 „Ach jakie to 
nieprzyzwoite”, — 18.00 Przegląd wy 
dawnictw rolniczych. 18.10 „Życie 
kultur. i artyst. stolicy”. 18.15 Reci- 
tal fortepianowy ŒE. Horodyskiego. 
18.45 „Budujmy odbiornik popular- 
ny“. 19.00 Polskie pieśni. 19.20 
„Piotrków Trybunalski". 18,80 Pły- 
ty. 19.45 Program. 19.50 Wiad. spor- 
towe. 20.00 Muzyka lekka, 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 „Jak pra- 
cujemy w Polsce“, 21.00 Koncert po- 
Per 21.45 Szkic lit. E. Zegadło- 
wicza „W splocie dwu śmierci“. 22.00 
Koncert rek. 22.15 „Szlakiem lo- 
tu okrężnego”. 23.00 Wiad. meteor. 
28.05 „Mężczyzna w dobrem świe” 
tle". 23.35 Muzyka salonowa (pł.). 
24.00 Muzyka taneczna, 


Niedziela, dn. 23 września ` 


9.02 Sygnał czasu i „Kiedy ranne 
wstają zorze”, 9.08 Płyty. 9.07 Gim- 
nastyka, 9.22 Płyty. 9.30 Dziennik 
poranny. 9.40 Płyty. *' 9.50 Chwilka 
pań domu. 9.55 Program. 10.05 Pły- 
ty. 10.15 Trans. nabożeństwa ze 
Lwowa. Po nabożeństwie — muzyka 
religijna (pł). 11.57 Sygnał czasu. 
12.00 Hejnał, 12.08 Wiad. meteor. 
12.08 Przegląd teatralny. 12.18 Po- 
ranek muzyczny. 13.00 „Przez lądy i 
morza“, 13.15 D. c. poranku muzycz- 
nego. 14.00 Muzyka lekka (pł.). 15,00 
„Rolnictwo od Poznania do Reykja- 
wik". 15.15 Płyty. 15.25 Przegląd 
rynków produktów rolnych. 15.35 
Płyty. 15.45 „Zyski i straty w pasie- 
ce". 16.00 „Mijanie'* (nowela). 16.20 
Recital Śpiewaczy Al. Michałowskie- 
go. 16.45 Opow. dla dzieci, 17.00 Mu- 
zyka taneczna. 17.50 Książka i wie- 
dza. 18.00 Słuchowisko: „Czerwona 
pomarańcze". 18.45 Życie młodzieży. 
19.00 Reportaż ze startu balonów w 
zawodach o puhar Gordon-Bennetta. 
19.30 Wiad, meteor. 19.45 Program. 
19.50 Feljeton aktualny. 20.00 Kon- 
cert symfoniczny. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 "Jak pracująmy w 
Polsce“. 31.00 „Na wesołejiśjiwow- 
skiej fali“. 
22.00 „Skrzynka pocztowa  technicz- 
na”. 22.15 Koncert reklamowy. 22.30 
Utwory na banjo i harmonję. 22.50 
Muzyka taneczna (pł.). 23.00—5.30 
Wiadomości meteorologiczne w języ- 
kach polskim i obcych dla uczestni- 
ków Międzynarodowych Zawodów Ba 
lonowych o puhar  Gordon-Bennetta 
oraz muzyka (pł.). 5.35 Pieśn „Kie- 
dy ranne wstają zorze“, 


KTO Z RADJOSŁUCHACZÓW 
WYPŁYNIE NA FALE ADEJA: 
TYKU? 


Niebywała okazja nadarzyła się w tym 
wszystkim _ radjosłuchaczom, którzy 


wzięli udział w konkursie płytowym w 


|= 


O OZ Z A AZ ZO COD TO a a 


tytuły utworów i nazwisko kompozyto- 


miały utworzyć nazwisko polskiego 
pianisty i kompozytora, bowiem pierw- 
szą nagrodę w konkursie stanowi bilet 


Adrjatyku na morze południa", Kon- 
kurs rozstrzygnięty będzie w niedzielę 
dnia 23 w września o godz. 22.30. 
Szczęśliwy zdobywca nagrody w dniu 
tym będzie się mogł szykować do cu». 
downej podróży. 


POLSKIE RADJO O ZAWODACH 
GORDON . BENNETA 


W czasie trwania zawodów balo= 
nowych o Puitar Gordon Benneta, Pol 
skie Radjo uruchomi specjalną służbę 
informacyjną dla załóg  balonowych. 
Aparaty odbiorcze w gondolach za- 
wodników nastawione będą na falę 
Raszyna. Przy pomocy tych apara» 
tów zawodnicy odbierać będą mel- 
dunki komunikowane im przez kie- 


wodu Polskie Radjo uruchomi w 
dniach 23 i 24 września swoje stacje 
rzdjowe na całą noc. Informacje prze» 
platane będą.muzyką z płyt gramo= 
fonowych. Pierwszy komunikat nada- 
ny będzie w dn. 23-cim t. j. w nie- 
dzielę o godz. 19.30. Następnie, po- 
czynając od godz. 23.05 nadawane 
będa co godzinę komunikaty informa 
cyjne aż do godz. 5,30 rano. Przerwy 
między komunikatami wypełnione bę 
dą muzyką. W dniu 24 t. j. w po- 
niedziałek, pierwszy komunikat nas 
dany będzie o godz. 11.00 rano, dru- 
gi o godz. 16.30. O godz. 23.05, tak 
jak nocy ubiegłej, co godzinę radjo 
informować będzie zawodników aż 
do godz. 5.30 rano. 


sm 


Nagroda miasta 


Na zawody balonów wolnych o pu 
har Gordon-Bennetta, prezydent mia- 
sta wyznaczył nagrodę międzynaro- 
dową dla pilota, który uzyska 2-gie 
miejsce w klasyfikacji ogólnej, w 
postaci syreny złocouej, odlanej w 
bronzie. Pozatem wyznaczył kom. 
prezydent miasta następujące nagro- 
dy: na tegoroczne mistrzostwa teni- 
sowe — wazon kryształowy srebrem 
kuty; na mistrzostwa polskie i mię- 
dzyuarodowe zawody pływackie, w 
których wezmą udział zawodnicy 
niemicecy 1 węgierscy — puhar 
kryształowy, i wreszcie na V jubi- 
leuszowy międzynarodowy raid mo- 
toeyklowy Warszawskiego Klubu 
Sportowego „Legja* — piękny o- 


zdobny puhar platerowany. 


, SEE 
|D-r med. K. KRAJEWSKI 
przyimuje chorych w lecznicy ul. Chmel- 
na 56, te’. 267-52, od8 r,—9 w. Niedz.do1 
WENERYCZNE. PŁCIOWE, SKÓRY. 


dniu 17 września, a który polegał na . 
tem, iż należało odgadnąć poszczęgólne 


ra, a które czytane później“ pionową” 


bezpłatny na wycieczkę jesienną „Falą _ 


21.45 Wiad. spórtowe. * 


rownictwo zawodów. Z tego też po» “ 
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_ Powietrze leczy epilepsię 


Sensacyjne wyniki badań wiedeńskich klinicystów 


W ostatnim numerze „N. Wie- 
ner Jour“ znajdujemy sprawo- 
zdanie z wyniku badań chirurga 
prof. Denka i neurologa prof. 
Pótzla nad epilepsją czyli padacz 
ką. Zastosowali oni nowy sposób 
leczenia tej ciężkiej choroby, po- 
legający na wdmuchiwaniu po- 
wietrza do mózgu. Okazało się, że 
Zabieg ten nie jest ani niebez- 
pieczny dla chorego, ani też bo- 
lesny. Zabieg podobny dawniej 
już był stosowany przez Eisen- 
barta, jednakże nie w celu leczni 
czym, lecz djagnostycznym. Cho- 
dziło wówczas o umożliwienie o- 
trzymywania zdjęć rentgenolo- 
gicznych. Powietrze wprowadzo- 
ne do czaszki zarysowywało na 
zdjęciu kontury mózgu i spełnia- 
ło rolę masy kontrastowej wpro- 
wadzanej do żołądka i kiszek przy 
badaniu rentgenologicznem prze- 
wodu pokarmowego. 

Kaszka bismutowa pozwala na 
szeregu zdjęć obserwować zacho- 
wanie się żołądka i kiszek, w 
szczególności zaś utrwalić na 
kliszy powierzchnię ich błony śŚlu 
„zowej. Powietrze wpompowywane 

[pomiedzy kości czaszkowe i tkan- 
|kę mózgową pozwalało często (w 
195 proc. wypadków) określić u- 
miejscowienie guza i dawało moż 
ność uskutecznienia zabiegu chi- 


więcej herbaty 
mniej alkoholu 


/ Podcżas gdy spożycie alkoholu 
sięga daleko w przeszłość, tytoń 
d herbata rozpowszechniły się w 
iEuropie dopiero w XVI stuleciu. 
‘Ciekawe zmiany w spożyciu rocz- 
nem na głowę tych „trucizn“ wy- 

Senia statystyki W. Brytanji: 
1830 1875 1930 

Tytoń (w funtach) 07 13 3.3 
Herbata 12 45 9.9 
fAlkohol (spir. w litr.) 48 20 
Z zestawień powyższych wyni- 
ka, że w przeciągu stu lat ostat- 
nich spożycie tytoniu i herbaty 
OWCE" E 


"= Wszechsłowiański 
Zlot sokołów 


Najbliższy wszechsłowiański. zlot 
sokołów, którego przebieg odbędzie 
'się głównie w ramach programu 
„sportowego, odbędzie się w Warsza- 
wie, w roku 1935, 

Ostatni zlot odbył się w Pradze 
przed dwoma laty. 


Józef Gwizdalewicz 


Z pamiętników szofera 


4 bw jegomość, spostrzega wo- 
reczek. staje zdziwiony, zarazem 
a e i mocno uradowany, 


łobli czając już z góry ile tam mo-| głupi, 
że być forsy w takim ładnym pi-| nadal się 


iterku. Rozgląda się wokoło, czy 


ikto nie widzi, bo lepiej zawsze| sem żyd wziął woreczek do kie- 


rznaleźć forsę bez świadka, pod- 
Ichodzi, nachyla się, wyciąga 
prędziutko rękę po woreczek, 
'a wtem woreczek jak żywy usu- 
wa się dalej. Facet usiłuje go 
schwycić w chytrości, lecz wore- 
czek mocniej pociągnięty odska- 
kuje dużo dalej, a my, cała trój- 
ka, pękamy ze śmiechu. Przecho- 
dzień obsypał nas wyzwiskami i 
prędko oddalił się w swoją stro- 
nę, a myśmy znów położyli wore- 
czek, czekając na świeżą ofiarę. 
Naraz Buldog spojrzał i woła: 

— Uwaga idzie pudel, teraz to 
będzie cała chryja! 

Patrzę faktycznie, idzie w na- 
szą stronę żyd z długa brodą, ma 
jący krymkę na głowie. Staje, 
spogląda zdumiony, na leżący na 
chodniku woreczek, zatarł ręce z 
zadowolenia, rozejrzał się woko- 
ło, i podchodzi powoli do worecz- 
ka. Stając obok woreczka raz 
jeszcze żyd się "rozejrzał. My 
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į rurgicznego, polegającego na tre 
panacji czaszki i ewentualnem u- 
sunięciu guza. Zauważono, że nie 
raz powietrze, wpompowane w ce 
du djagnostycznym, dawało znacz 
ną poprawę stanu chorobowego. 
Obserwacje te stały się podwali- 
ną nowej metody leczniczej. Me- 
toda ta została wypróbowana na 
stu epileptykach. Wyniki tych ba 
dań opisał M. Urban. W 18-tu 
przypadkach dałc się uzyskać cał 
kowite wyleczenie. U tych cho- 
rych ataki epileptyczne więcej 
się nie powtarzały, albo ustawa- 
ły zupełnie po upływie najbliż- 
szych kilku tygodni. Oczywiście, 
ostateczna opinię wydać można 
będzie po upływie lat paru conaj- 
mniej, ponieważ czasem ataki epi 
leptyczne zdarzają się bardzo 
rzadko, z długiemi przerwami. W 
38 przypadkach po zastosowaniu 
zabiegu nastąpiła znaczna popra- 
wa, ataki powtarzały się rza- 
dziej i bywały słabsze. W pozosta- 
łych przypadkach widocznej po- 
prawy nie było. W każdym razie 
korzystny wynik zabiegu, w wię- 
cej niż połowie wszystkich przy- 
padków, pozwala określić opisa- 
ną metodę jako dodatnią, zwłasz 
cza, jeśli się zważy, że epilepsja 
należy do cierpień trudno dają- 
cych się wyleczyć wszystkiemi do 


kolosalnie wzrosło, natomiast alko 
holu zmniejszyło się przeszło 
dwukrotnie. Ludność W. Brytanii 
zastępuje zapomocą herbaty i ty- 
toniu majszkodliwszą “dla zdrowia 
używkę, alkohol. Tego rodzaju 
zmiana upodobań winna być za- 
liczona na dobro cywilizacji, tem 
bardziej, że odbywa się ona nie- 
zależnie zupełnie od ingerencji u- 
stawodawczej. 


Zamrażać czy EA 


W ostatnich czasach przeważać 
zaczyna pogląd, zamrażanie 
jest lepszym środkiem konserwu- 
jącym niż gotowanie. Wszystkie 
owoce i jarzyny doskonale się 
konserwują przy temperaturze 
minus 20 stopni Celsjusza. Do- 
piero przy minus 60 zmienia się 
barwa i smak. Jarzyny mrożone 
mają wygląd i smak daleko lep- 
sze niż gotowane. 


2) 


śmieliśmy się już po cichutku, bę 
dąc przekonani, że żyd schyli się 
po woreczek. Żyd widocznie nie 
nastąpił nogą na takowy, 
rozglądając. * Buldóg 
pociągnął i urwał nitkę, tymcza- 


szeni, zawrócił i poszedł prędko 
przed siebie. Myśmy gęby otwo- 
rzyli ze zdumieniem, Buldog | za- 
czął krzyczeć i rozpaczać: 

— Rany Boskie, pudel zabrał 
mojej matki piterek, ja dostanę 
napewno porządną lajzę od ojca! 

Ponieważ Buldog był na służ- 
bie i nie mógł opuścić bramy, 
więc ja z Jankiem zaczęliśmy go- 
nić żyda, wołając: 

— Żydzie oddaj nam nasz wo- 
reczek. 

On po sprawdzeniu rzucił nam 
takowy, nazywając nas oszusta- 
mi i łobuzami. 

W ulieę na której mieszkaliś- 
my, wpadała mała uliczka, na któ 
rej się znajdował nieduży, lecz 
ładny *hrabski pałac. W pałacu 
była kucharka w  suterenie, a 
okna jej wychodziły na ulicę. W 
kuchni zawsze byli zatrudnieni 
dwaj kucharze mając do pomocy 
kilka kobiet. Przez okna można 


Np 
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tychczas stosowanemi metodami. 


du dla epileptyków, 
chorzy po wpompowaniu 


zwykłe. 


wojowe. Otóż 
tych minimalnych ilości 
downie 
leko posuniętych. 


S.A. R. 


Alkohol jest jednym z najlepszych 
środków spożywczych. Dostarcza on 
organizmowi większą ilość kaloryj 
niż białko, dzięki temu, że spala się 
w tkankach niema! bez reszty. Swo- 
ja złą opinję zawdzięcza wybitnym 
trującym własnościom. 

Chociaż wszelkie napoje alkoholo- 
wc, używane choćby w umiarkowa- 
nych ilościach, działają rujnująco na 
zdrowie, to jednak w pewnych cho- 
robach, silnie ryniszczających i u- 
pośledzających możność odżywiania 
się, oddawna podawano alkohol w ce- 
lu wyrównania ujemnego bilansu 
przemiany materji. Próbowano, zretz- 
tą bez większego powodzenia, leczyć 
wstrzykiwaniami tego środka rów- 
nież i raka. i 

Ostatniemi laty alkohol znalazł w 
medycynie nowe zastosowania. Oka- 
zało się, że wstrzyknięty dożylnie w 
odpowiedniej dawce, w roztworze 33 
proc. jest nienajgorszym Środkiem 
usypiającym, co. elk a ma duże 
znaczenie dla chirurgji. W wyższej 
koncentracji roztworu A mógł- 
by doprowadzić do niepożądanych i 
niebezpiecznych skutków — do roz- 
puszczenia ciałek czerwonych krwi i 
do.wytworżenia zakrzepów W naczy- 
niach krwionośnych. 

Alkohol jest również znany spowo- 
du swych własności antyseptycz- 
nych. W postaci wstrzykiwań dożyl- 
nych stosuje się go dzisiaj 2 powo- 
dzeniem do leczenia tak uporczywej 
choroby, jak zgorzelinowe ropnie 
płuc, które wskutek przewlekłego, 
często kilkoletniego przebiegu spra- 
wiają tyle kłopotu chorym i leka- 
rzom. 


było zawsze zobaczyć, jak kucha- 
rze smażyłli i pitrasili różne smacz 
ne potrawy, a na stołach leżały 
często różne mięsiwa i obdarty. z 
pierza drób. 

Często chodziliśmy pod 6we 
okna, gdzie dokuczaliśmy, kucha- 
rzom, wołając, na nich: „Ku- 
charz, co tak ty wąsami ru 
chasz', lub też: „Kuchcik _wy- 
sadzi łeb przez lufcik*, Kucharzy 
ze złości djabli brali, lecz nie 
nam zrobić nie mogli, ponieważ 
okna kuchni zbyt daleko były od 
bramy pałacu, a jak widzieliśmy 
wybiegającego z bramy kucharza, 
to uciekaliśmy prędko na naszą 
ulicę, ukrywając się w domu Bul- 
doga, gdzie mieliśmy kilka pew- 
nych skrytek. 

Pewnego razu poszliśmy całą 
trójka pod okna kuchni, gdzie 
zawołaliśmy: „Kucharz, co tak 
w rondel dmuchasz'. 

Patrzymy się a kucharz stoi 
przy stole, uśmiecha się do nas i 
mówi: 

— Słuchajcie chłopcy, ja wam 
powiem, że lepiej żyjmy z sobą w 
zgodzie. Jak przestaniecie nam 
dokuczać, to ja wam zato napie- 
kę całą kupę ciastek i podam 
wam przez okno. 

My głupcy jemu  zaufaliśmy, 
będąc pewni, że już nastał między 
nami pokój. Ulokowaliśmy się jak 
jaknajgłębiej w oknach, chcąc da 
lej rozmawiać z kucharzem, 
wtem widocznie na dany sygnał 
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Nie koniec na tem. F. Frisch, 
b. kierownik wiedeńskiego zakła- 
twierdzi, że 
powie- 
trza pod czaszkę, jeśli nawet nie 
pozbywają się całkowicie ataków, 
stają się podatniejsi na leczenie 
Epilepsja, jak wiadomo, 
objawia się nie tylko napadami 
skurczowemi, lecz odbija się rów 
nież na charakterze chorego, a u 
dzieci powoduje zaburzenia roz- 
wpompowywanie 
powie- 
trza u dzieci działa podobno cu- 
nawet w wypadkach da- 


| 
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Marzyciel Dunikowski 


Znów pracuje nad „fabrykacją złota 


San Remo, 17 września. 

Znany szerokim warstwom pu- 
bliczności polskiej Zbigniew Du- 
nikowski należy do kategorji nie- 
poprawnych marzycieli. Ledwie 
wyszedł z więzienia, dokąd trafił 
za długi, które wyniosły olbrzy- 
mią sumę 3 miljonów franków, 
zużytych ma sztukę wyrabiania 
złota, gdy znowu uległ tej samej 
idei, która opanowała go już 
przed wielu laty, i znowu siadł w 
swej pracowni. 

Wybpbłoszył go z niej brak pie- 
niędzy, gdyż doświadczenia nad 
wyrabianiem złota kosztują bar- 
dzo wiele, toteż Dunikowski zmu- 
szony został do sprzedania swej 
skromnej willi w.Cap Martin z 


Leczenie — alkoholem! 


Jednak najpoważniejsze triumfy 
święci terapja alkoholowa w tak 
ciężkiej chorobie, jak ogólne zakaże- 
nie krwi. W dużym odsetku wypad- 
ków stosowanie najprzeróżniejszzch 
leków było zupełnie bezskuteczne i 
choroba kończyła się śmiercią. Jed- 
nym z najskuteczniejszych środków 
okazał się i tu alkohol. Nieraz już 
po dwóch trzech  dożylnych 
wstrzyknięciach choroba ustępuje bez 
śladu. Sprawdzianem dodatniego wy- 
niku leczenia bywa zniknięcie bakte- 
ryj ze krwi i spadek gorączki. 


Bardzo interesujące spostrzeżenia 
uczynili chirurdzy, badając bakterjo- 
bójcze działanie alkoholu wobec ro- 
piejących ran, owrzodzeń itp. Zdawa- 
łoby się, że im roztwór alkoholu jest 
mocniejszy, tem jego własności anty- 
septyczne powiuny być wybitniejsze. 
I rzeczywiście tak jest, lecz tylko 
do pewnej granicy. Najsilniej dzia- 
łają roztwory alkoholu w granicach 
40 — 65 stopni. Roztabiś? bardziej 
skoncentrowane, np. nasz monopolo- 
wy 95-stopniowy spirytus, wpraw- 
dzie zabijają bakterje, zabijaja jed- 
nak również i chore tkanki rany. 
Zmartwiałe tkanki stają się następ- 
iie świcing pożywką dla bakteryj. 


1 Aby nie, uronić nie z długiej listy 
metod leczenia alkoholem, warto 
przypomnieć, że cały szereg świetnie 
działających loków stosuje się pod 
postacią roztworów alkoholowych. 


Jak widać z tego krótkiego zesta- 
wienia, alkohol niezawsze jest taki 
straszny, jak go malują. 


Dr. med. Jan P-wicz. 


ówego kucharza, : chluśnięto na 
nas w obydwa okna całą porcją 
śmierdzących okropnie jajek, za- 
lewając nam twarze i całe.ubra- 
nie. Co się.z nami wtedy. działo. 
to. trudno sobie wyobrazić. 

Śmierdzieliśmy tak strasznie, że 
co chwila robiło się nam niedo- 
brze. Krzycząc przerażliwie, ucie 
kaliśmy.jak najprędzej, każdy. do 
swojego domu. Ja zupełnie już 
chory, . wpadłem do mieszkania, 
skąd matka moja, czując taki 
straszny smród, wypędziła mnie 
do piwnicy, nakazując zrzucić z 
siebie ubranie. Całe moje szczęś- 
cie, że nie było w domu ojca,, bo 
byłyby jeszcze na dokładkę ba- 
ty. 

W piwnicy zrzuciłem prędko z 
siebie ubranie. Za chwilę przy- 
szła matka z kubłem wody. Puco- 
wała mnie całego, nacierając do- 
brze mydłem, po dokładnem umy- 
ciu mnie, kazała prędko założyć 
inne ubranie, a oblane i śmierdzą 
ce pozostawiła w balji, dolewa- 
jac jeszcze wody, celem dobrego 
wymoczenia go. 

Wieczorem na ulicy spotkaliś- 
my Się. Buldog, który przy my- 
ciu oberwał parę porządnych 
pasów od ojca, powiedział, że on 
owym kuchcikom przysiągł stra- 
szną zemstę, ale to taką zemstę, 
która oni będą pamiętali całe ży- 
cie, tak jak i my będziemy pamię- 
tali do śmierci oblanie śmierdzą- 
cemi jajkami. 


Ceny ogłoszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr, w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., 


(Kor. wł. ABC) 


licytacji. Otrzymuje za nia sumę 
50.000 franków. Dotknięty boleś- 
nie nowem niepowodzeniem, Da- 
nikowski przenosi się do San Re- 
mo, gdzie wynajmuje skromniut- 
kie mieszkanko w ubogiej dzielni- 
cy. Zajmuje je wraz z żoną i troj- 
giem dzieci. Co ranka wyjeżdża 
na wieś, gdzie-w ukrytej przed 
zazdrosnem okiem: ludzi pracow- 
ni prowadzi nadal swe badania. 
Mieszkańcy okoliczni przekona- 
ni są, że Dunikowski tym razem 
doprowadzi swe dzieło do końca. 
Wielki marzyciel pragnie obecnie 
tylko spokoju. toteż dostanie sie 
do tego „fabrykanta“ złota jest 
obecnie rzeczą bardzo trudną. Na 
pierwszy rzut oka Dunikowski ro- 
bi maprawdę demoniczne wraże- 
nie. Jego oczy latają niespokoj- 
nie na wszystkie strony. Najwięk- 
szą sprężyną, która zmusza go 
do niezmordowanej pracy, jest 
chęć zemsty nad oszczercami i 
zdrajcami, którzy porzucili go w 
najcięższych dlań chwilach. 
Badania Dunikowskiego i cała 
jego procedura różnią się zasad- 
niczo od wszystkich dotychczaso- 
wych metod fabrykowania złota. 
Nie chce on wytwarzać złota. 
chce je tylko odnaleźć. Utrzymu- 


Przemytnicy 


je on, że wszędzie na ziemi znaj. 
duje się złoto. Swoją teorję opie- 
ta Dunikowski na badaniach oj- 
ca. profesora, który, jako minera- 
log, miał niejednokrotnie moż- 
ność dokładnego badania skorupy 
ziemskiej, a po którym nasz wy- 
nalazca į marzyciel odziedziczył 
wiele zainteresowań i zamiłowań. 

Pragnąc uzasadnić tę swoją 
teorję, Dunikowski przeprowadza 
badania kawałków ziemi z okolic 
bardzo dokładnie. Zaznacza na 
każdym kroku, że nie potrzebuje 
się śpieszyć. Utrzymuje jedno- 
cześnie, że jest najgłębiej prze- 
konany, iż w każdej piędzi pia- 
sku można znaleźć atomy, złota. 

Najbardziej do rozpaczy dopro- 
wadza Dunikowskiego pytanie, 
czy ma nadzieję, że jego poszuki- 
wania. uwieńczone zostaną powo- 
dzeniem. Nadzieję? !—krzyczy gło 
śno marzyciel — Mam absolutna 
pewność, Na każdego też, kto 2 
podobnem pytaniem da niego wy- 
stępuje, Dunikowski patrzy z nie- 
wysłowioną pogardą. I pracuje 
dalej niestrudzenie. Może dowie- 
my się kiedyś, czy nie zawiódł się 
w swej pewności. 

w. 


w potrzasku 


Jak się odbywał przemyt zapalniczek z Niemiec 


KATOWICE, 22. 9. (tel. wł.) — 
Śląska straż graniczna zlikwido- 
wała w tych dniach szajkę prze- 
mytników, która trudniła się 
przemytem kamieni do zapalni- 
czek na przestrzeni z Bytomia do 
Katowic. Firma „Hermes“, która 
istnieje w Bytomiu, posiada wy- 
łączne przedstawicielstwo sprze- 
daży kamieni-do zapalniczek na 
Polskę. Głównym odbiorcą tych 
kamieni w Katowicach był prze- 
mytnik Salomon Zelkowitz, który 
zorganizował szajkę przemytni- 
ków. 

Przed dwoma dniami zatrzyma- 
no na granicy Franciszka Neuma- 
na, znajdując przy nim kilka kilo 
kamieni przeznaczonych dla Zel- 
kowitza. Neuman zeznał na 
śledztwie, że wraz ze swoim bra- 
tem i szwagrem Pawłem Wojt- 
kiem przemycali co drugi dzień 
4—5 kg. kamieni i wręczali je 
Zelkowitzowi. Ponadto pomocnicą 
ich była siostra Neumana. Zofja. 
Po śledztwie," sędzia śledczy dr. 


IZdankiewicz nakazał osadzić w a- 
reszcie Salomona  Zelkowitza i 
Wojtka, natomiast Franciszka 
Neumana i jego siostrę Zofję zo- 
stawił na wolnej stopie ze wzglę- 
du na to, iż wyznali cała prawdę. 
Jak się okazuje, szajka prze- 
myciła razem 200 kg. kamieni i 
innych towarów. Kamienie, roz- 
chodziiv się po całej Polsce od 
.Zelkowitza, u którego była ` cen- 
trala. Zarobki były duże, ponie- 
waż 1 kg. kamieni do zapalniczek 
w Katowicach kosztuje-65 zł., a 
w Krakowie i w Warszawie 120-— 
150 zł. 


Telefon pogotowia 
wodcociązowega 


W zwiazku z wyznaczeniem na 
dzisiejszą noc automatyzacji tele- 
fonów, telefon pogotowia: wodo- 
ciągowego Nr. 6-26-30, będzie w 
nocy z soboty na niedzielę nie- 
czynny. W razie wypadku należy 
telefonować pod Nr. 5-89-64 luk 
5-07-77. 


Po kilku dniach. Buldog zawo- 
łał nas do piwnicy, gdzie pokazał 
nam dwie metrowej długości rur- 
ki, od gazu, zaznaczając, że posta 
nowił obie rurki napchać mocno 
sadzami, poczekać dnia, gdy w o- 
wym pałacu będzie przyjęcie, a 
w kuchni duży ruch i smażenie. 
to wtedv wsuniemy po cichutku 
rurki w okno i mocno dmuchnie- 
my. Po zamachu na kuchnię ma- 
my wszyscy trzej prędko ucie- 
kąć z miejsca przestępstwa. 


Mnie i Jankowi taka zemsta 
się nie podobała, ponieważ to już 
był za gruby kawał i z tego mogła 
być duża awantura i ogromne ba- 
ty, od naszych ojców, lecz ponie- 
waż Buldog tak chciał, więc my 
musieliśmy należeć do spisku, nie 
chcąc stracić kolegi, co zawsze 
ma papierosy i pieniądze. 


Pewnego wieczora wyszliśmy z 
bramy Buldoga mając już przy- 
szykowane rurki napchane sadza 
mi. W pałacowej kuchni panował 
ruch niebywały. Kucharzy było 
więcej, słychać było stuk noży. 
któremi siekali "potrawy, a od 
kuchni zalatywał zapach Smażo- 
nych mięsiw. Ja z Jankiem polo- 
żliśmy rurki na parapet okien, 
dmuchnęliśmy na sygnał dany 
przez Buldoga. Zobaczyliśmy. że 
w kuchni zrobiło się ciemno. Wi- 
dząc straszne skutki naszej zem- 
sty, prędko uciekliśmy zabierając 
z soba narzędzia zbrodni. Ten 


czyn nam nie przeszedł na sucho 
Chociaż na nas nie było do 
wodów, kucharze poszli na skar 
ge do naszych rodziców, którz: 
nam sprawili straszne lanie, nit 
zważając na nasze krzyki, że je 
steśmy niewinni. 

Od tej pory z kucharzami prze 
staliśmy się zadawać, częste 
wspominając ich śmierdzące jaj 
ka i nasze czarne sadze. 

Poczuliśmy natomiast ogrom: 
na namiętność do czytania róż 
nych ciekawych i sensacyjnyck 
książek, które kupowaliśmy za o: 
statnie grosze, lub wypożyczaliś: 
my w żydowskiej księgarni. pła: 
cąc za samo tylko przeczytanie. 
Wymienię trochę tytułów owych 

| ksiażek. żeby było wiadomo, ja- 
kich nabraliśmyv wiadomości po 
(a wszystkich. Spocząt 
ku będę wymieniał co ciekawsze. 

„Ludwik Dominik  Kartusz 
wódz francuskich bandytów, za- 
razem ulubieniec pięknych ko- 
biet i człowiek, który chciał wy- 
jaśnić tajemnicę żelaznej maski“. 


| „Garibaldi, 


najpierw rozbójnik, 

w końcu bohatev narodowy 
włoski, który walezył za swobodę 
i niepodległość Włoch“. 

„Jednoręki. ofiara niesprawie- 
dliwości, który został  rozbójni- 
kiem, przysięgając straszną zem- 
słę swoim wrogom i różnym cie- 
miężcom'. 


4C. d. n.). 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na l-ej stronie — 1 zł., 


na ostatniej stronie — 


60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. Nekrologja po 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych* liczy się za "oddzielne WYTAZY, 
a tłusty druk -— podwójnie. Notatkireklamowe oznacza się cyfrą (N.), a 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Em nacaci: nie odpowiada. 


komunikaty, specjalne cyfrą 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


Kierownik: Jadeusz Ucieszyński- 


Wydawca; MAZOWIECKA SPÓŁKA WYDAWNICZA 


